Premier Cyrankiewicz | A. 


objął protektorat nad 
Tygodniem Zdrowia 


WARSZAWA (PAP). — W 
dniach od 8 — 15 czerwca br. 
odbędzie się w całym kraju 
Tydzień Zdrowia, nad którym 
protektorat objął premier Jó- 
zef Cyrankiewićz. Tydzień 
Zdrowia ma na celu dalsze 
polepszenie zdrowotności . spo- 
łeczeństwa i rozpowszechnie- 
nie wśród ludzi pracy oświaty 
sanitarnej. 
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Sesja Światowej 
Rady Pokoju 
dbali sie W Berlinie 


w dniach 1-5 lipca br. 


PRAGA (PAP) — Świato- 
wa Rada Pokoju ogłosiła.pod- 
pisany przez jej przewodni- 
czącego Fryderyka Joliot-Cu- 
rie komunikat treści nastę- 
pującej: 

W dniach 1 — 5 lipca rb. 
zwołuje się do Berlina nad- 
zwyczajną sesję Światowej 
Rady Pokoju. 

Uchwały powzięte ostatnio 
w sprawie  remilitaryzacji 
Niemiec i próba  niedopusz- 
czenia do pomyślnego zakoń- 
czenia rokowań © rozejm w 
Korei — oto wysoce niepoko- 
jące objawy zaostrzenia się 
sytuacji międzynarodowej. 
Wydarzenia te, jak i wiele 
innych, z coraz większą wy- 
razjstością świadczą o istnie- 
niu groźby nowej wojny świa- 
towej. Równocześnie wysu- 
wane są z różnych źródeł pro- 
pozycje, mogące zapewnić po- 
kojowe rozwiązanie proble- 
mów dzielących świat. Jeśli 


Budowa Głównego Kanału Turkmeńskiego 


chcemy uratować sprawę po- 
koju — konieczne jest znale- 


zienie możliwości realizacji 
tych propozycji, jak również 
znalezienie ` nowych rozwią- 


zsń. 

Nadzebkkyżńa sesja Świa- 
towej Rady. Pokoju będzie się 
kierowała w swej "pracy dą- 
żeniem dó zmiany biegu wy- 
darzeń i do osiągnięcia takie- 
go rozwiązania problemów, 
które spowodowałoby osłabie- 
nie napięcia międzynaródo- 
wego. 

Komunikat podaje porządsk 
dzienny przyszłej nadzwyczaj- 
nej sesji Światowej Rady Po-. 
koju. Porządek ten zawiera 
następujące punkty: 

1) pokojowe rozwiązanie 
prablemów niemieckiego i ja- 
pońskiego, 

2) natychmiastowe 
czenie. wojny w Korei, 

3) wyścig zbrojeń a walka 
o zawarcie Paktu Pokoju. 


zakoń- 


W Turkmeńskiej SRR różłoczęto budowę Głównego KACK. 
Akademii Watuk ZSRR. przydzielona do pomocy przy budowiz Kanału, zbadała b. odlegie 
tereny (1.000 km) północnego oacinka trasy Kanału. 
"NA ZDJĘCIU: członkowie ekspedycji nad rzeką Uzboj. 


- Strajkami 


PARYŻ (PAP). — Rozpoczę- 
ta w środę ogólnokrajowa ak- 
cja strajkowo ~ protestacyj- 
na w walce o uwolnienie 
Jacques Duclos, Stila i innych 
patriotów, przeciwko  faszyz- 
mowi i wciąganiu Francji do 
agresywnych planów imperia- 
lizmu amerykańskiego oraz 
przeciw okupacji amerykań- 
skiej trwa w całym kraju. 

'W ciągu czwartku głównym 
wydarzeniem był ruch straj- 
kowy 70 tys. metalowców i 
robotników innych gałęzi 
przemysłu w departamencie 
Nord. Z doniesień nadeszłych 
do Paryża wynika, że w pią- 
tek największe natężenie ru- 
chu strajkowo - protestacyj- 

"nego "zanotowano w departa- 
mentach: Loire, Drome i Ar- 
dennes. Jednocześnie masy 
pracujące manifestują nadal 
swoje. stanowisko wobec po- 
czynań rządu Pinay'a — bądź 
w formie strajków, bądź też 
drogą zebrań protestacyjnych 
— w okręgu paryskim i w in- 
nych departamentach Francji, 
zwłaszcza w okolicach Marsy- 
„li i Lyonu. 

w Denain Sirajkowafa, cała 
5-tysięczna załoga zakładów 
przemysłu metalowego Usinor, 
w Montargis —4 tys. meta- 
lowców. Akcja strajkowa roz= 
winęła się bardzo intensywnie 


Protest gen. Nam Ira 
przeciwko masakrom 


jeńców na Kożedo. 
PEKIN (PAP) — Agencja 
Nowych Chin donosi z Kae- 
songu, że 4 bm. na posiedze- 
niu delegacji, prowadzących 
rokowania rozejgjowe w Pan- 
. mundźon, szef delegacji ko- 
reańsko-chińskiej, gen. Nam 
Ir, ponownie zaprotestował 
wobec strony amerykańskiej 
przeciwko mordowaniu  jeń- 
ców koreańskich i chińskich 
w obozach na wyspie Koże- 
do. 

-Gen. Nam Ir oświadczył: 
„Obrona życia jeńców wo- 
fennych jest obowiązkiem o- 
_pbu wojujących stron. Nie ule- 
ga wątpliwości, że nieustan- 
nie popełniane przez was mor- 
derstwa na jeńcach wojen- 
nych są rozmyślną prowoka- 
eją, mającą na celu zerwa- 
„ple rokowań o rozejm. 


„Bezons, 


"cja zaatakowała jedną z 


walczy 


w Valenciennes, Hautmont i 
Maubeuge. W Courbevoie 
strajkując robotnicy zmusili 
do wycofania się z fabryki 
dyrektora, który chwalił się, 
że „zmiażdży akcję robotni- 
czą“ i zwolnił z pracy. jednego 
z działaczy związkowych. 

W samym Paryżu strajkują 
nadal”liczni robotnicy budow- 
lani, Od środy trwa strajk sto- 
łecznej fabryki samochodów 
Siop. Robotnicy okupowali 
fabrykę i postanowili konty- 
nuować walkę aż do zwycię- 
stwa. 

O krótszych i dłuższych 
przerwach w pracy donoszą Z 
Aubervilliers, Asnieres, St. 
Denis, Gennevilliers itd.,- przy 
czym w pierwszych szeregach 
akcji strajkowo - protestacyj- 
nej kroczą metalowcy i robot- 
nicy budowlani. 

W czwartek rano policja za- 
jęła fabrykę  Otis-Pierre w 
gdzie robotnicy za- 
strajkowali już we wtorek. Po 
wywaleniu  zabarykadowanej 
bramy policja usunęła prze- 
mocą "robotników. Wówczas 
strajkujący odbyli zebranie 
protestacyjne w gmachu biu- 
ra pośrednictwa pracy. Rów- 
nież w Salindres (Gard) poli- 
miej- 
scowych fabryk, jednakże ro- 
botnicy przeciwstawili się sku- 
tecznie. tej napaści i nie do- 
a policji na teren fabry- 
zi 

WwW Marsylii strajkują robot- 
niċy 96 przedsiębiorstw budo- 
wlanych i 50 przedsiębiorstw 
przemysłu metalowego. 


i. Co się tyczy akcji czwart- 


kowej, „L'Humanite* wymie- 
mia 974 fabryki, -w których 
odbyły się dłuższe i krótsze 


strajki. Dziennik podkreśla, że 
a; to dane niekompletne, 
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PARYŻ (PAP) — Federacja 
Związku Zawodowego Meta- 
lcwców ogłosiła w czwarʻek 
apel, w którym wzywa do 
kontynuowania akcji strajko- 
wo-protestacyjnej we wszel- 
kich formach zależnie od sy- 
tuacji. 
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PARYŻ (PAP). Biuro 
związków zawodowych okręgu 


paryskiego CGT ogłosiło ko-' 


munikat, w którym gorąco po- 
zdrawia masy pracujące Pa- 
ryża, walczące o -wolność 
Duclos, Stila i wszystkich u- 
więzionych patriotów, o obro- 
nę swobód związkowych i de- 


*mokrtatycznych, o uwzględnie- 


nie postulatów zawodowych, o 


lud F rancji 
o wolność dla pawi Duclos 
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Traktorzyści POM wPiotrkowie 
wzywają młodzież wiejską 


do wydajnej pracy 
na cześć Zlotu 


W radosnym nastroju zeszli 
się młodzi traktorzyści Pań- 
stwowego Ośrodka Maszyno- 
wego w Piotrkowie na zebra- 
nie, poświęcone przygotowa- 
niom do Zlotu Młodych Przo- 
downików. O przygotowaniach 
do Zlotu, o cennych zobowią- 
zaniach produkcyjnych. podej- 
mowanych przez młodych ro- 
'botników z fabryk — czytali 
już wiele w. gazetach, słyszeli 
przez radio. Głęboko poruszył 
ich apel ZG ZMP i wiado- 
mość, że w radosnym tłumie 
młodzieży, "która w dniach 
Zlotu zapełni warszawskie u- 
lice, znaleźć się może każdy, 
kto wydajną pracą zasłużył na 
tytuł młodego przodownika — 

udowniczego Polski Ludo- 
wej. 

Burzliwymi oklaskami 
witano słowa ZMP-ówki, 


po- 
tow. 


MOC brygada naukowców 


pokój i wolność. Komunikat 
wzywa masy pracujące Pary- 
Ża do kontynuowania tej akcji. 


LIST JACQUES DUCLOS 


PARYŻ (PAP). — Dziennik 
,„,L'Humanite* ogłosił wyjątki 
z listu Jacques Duclos 
przewodniczącego francuskie- 
go Zgromadzenia Narodowego, 
Edwarda Herriot. 

W liście tym Duclos stwier- 
dza, że został bezprawnie are- 
szttwany ponieważ rząd chce 
się go pozbyć jako jednego z 
przywódców opozycji i w tym 
celu używa metod stosowa- 
nych przez reżim LiSyn Ma- 
na w Korei południowej. 

Następnie Duclos demasku- 
je kłamstwa zawarte w rapor- 
cie oficera policji Verdavaine, 
który aresztował go wraz z 
żoną w dniu 28 maja br. 

— W jaki sposób — zapytu- 
je Duclos w swym liście do 
Herriot — samochód mój mógł 
być „kilkakrotnie zauważony 
pcdczas. demonstracji między 
godziną 17.30 a 20 w okolicach 
Placu . Republiki“ jak to 
twierdzi Verdayaine w swym 
raporcie, kiedy w rzeczywisto- 
ści przez cały czas demonstra- 
cji samochód znajdował się 
przed gmachem KC KPF? 

— Cała ta sprawa — pisze 
Duclos — jest nikczemną pro- 
wokacją ‘policyjna, leez mimo 
wierutnych kłamstv. zawartych 
w raporcie Verdavaine'a wła- 
dze trzymają mnie bezprawnie 
w. więzieniu, chociaż jestem 
deputowanym do Zgromadze- 
nia Narodowego. 


NAPAŚĆ POLICJI NA 
FABRYKĘ LA VALLETTE 


PARYŻ (PAP). — W nocy z 
czwartku na piątek przed fa- 
brykę La Vallette w St. Ouen, 
gdzie robotnicy strajkują od 
dwóch dni, przybyło ponad 
sto samochodów z policją i 
gwardią ruchomą. Fabryka 
została otoczona, po czym po- 
licjanci i gwardziści wdarli się 
dt fabryki. Część przebywają- 
cych tam robotników zdołała 
scnronić się, pozostałych are- 
sztowano. Miejscowa sekcja 
CGT ogłosiła ostry protest 
przeciwko tej nowej prowoka- 
cji policyjnej. 


ARESZTOWANIE ZA WY- 
WIESZENIE FLAGI FRAN- 
CUSKIEJ. 


PARYŻ (PAP). — Sąd w 
Brest skazał na 15 dni aresz- 
tu dwóch patriotów, którzy 
zdarli zawieszoną w porcie 
flagę amerykańską i zastąpili 
ją flagą © barwach francu- 
skich. 


do 
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Maksalon, która wezwała mło- 
dych traktorzystów do wydaj- 
niejszej pracy na cześć Zlotu, 
do pójścia w ślady przodow- 
ników wiosennej akcji siew- 
nej. 

Potem poczęły się sypać zo- 
bowiązania jak z rogu obfi- 
tości. Pierwszy wystąpił Ma- 
rian Wnuk, który w imieniu 
I brygady oświadczył: : = 

— Na cześć Zlotu brygada 
nasza postanowiła wykonać 
plan roczny w 120 proc. Do 
współzawodnictwa o jak naj- 
szybsze wykonanie planów 
wzywamy wszystkie brygady 
POM-ów naszego wojewódz- 
twa. Ponadto zobowiązujemy 
się wyciąć oset na 3 ha owsa 
w spółdzielni produkcyjnej w 
Lubiatowie. 

W imieniu brygady IV zo- 
bowiązanie złożył brygadzi.ta 
Jan Zielonka. 


— Nasza brygada 4- powie- 
dział Jan Zielonka — podej- 
muje wezwanie tow. Wnuka 
oraz zobowiązuje się dokład- 
niej konserwować ciągniki i 
maszyny. 

Wezwanie brygady Wnuka 
podjęła także brygada V 
Mirosława Stelmacha. Ogrom- 
ny entuzjazm zebranych wzbu- 
dziło zobowiązanie brygadzi- 
sty Tadeusza Kowalskie o, 
który postanowił do 1 paź- 
dziernika wykonać plan rocz- 
ny w 125 proc. 

Następnie podejmowali in- 
dywidualne zobowiązania po- 
szczególni traktorzyści. I tak, 
Konrad Chodaj wezwał tow. 
Węgrzynowskiego do współ- 
zewodnictwa o oszczędność w 
zużywaniu paliwa, Chodaj po- 
stanowił także na ciągniku 
„Ursus“ pracować 2.200 godzin 
bez kapitalnego remontu. Ma- 
rian Staniszewski zobowiązał 
sie na ciągniku „Zetor“ pra- 
cować 2.000 godzin bez remon- 
tu. Podobne zobowiązanie pod- 
jął traktorzysta Barański, zaś 
traktorzysta Marian Olejnik 
postanowił pracować na trak- 
torze 2.200 godzin bez kapital- 
nego remontu. 

Realizacja zobowiązań bry- 
gady I przyniesie 30.476 zł. 
oszczędności, brygady II 
26960 zł, brygady IV — 27.264 
zł, brygady V — 32.151 zł. O- 
gółem realizacja zobowiązań 
przysporzy 126.851 zł oszczęd- 
ności. 

Na zakończenie uroczystego 
zebrania w sprawie Zlotu mło- 
dzi traktorzyści wystosowali 
wezwanie do młodzieży wiej- 
skiej województwa łódzkiego 
o składanie zobowiązań pro- 
dukcyjnych. 
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Na masówce w Łódzkich 
Zakładach Metalowych Nr 1 
do Czynu Zlotowego włączyła 
się młodzież ZMP-owska i nie- 
zorganizowana. Do współza- 
wodnictwa zlotowego przystą- 
piły tu 72 osoby, podejmując 
zobowiązania, których realiza- 
cja przyniesie państwu 165.644 
zł oszczędności. 
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Widzieliśmy olbrzymie osiągnięcia 
kołchozów radzieckich 
Wrażenia chłopów woj. łódzkiego z wycieczki do ZSRR 


W nocy z dnia 5. bm. 


na 6 bm. powróciła ze 


Związku Radzieckiego 1l-osobowa wycieczka chłopów 
województwa łódzkiego, która zwiedziła stolicę Związ- 


ku Radzieckiego — Moskwę oraz 
sowchozów i MTS-ów (ośrodki maszynowe), 


kołchozów; 
zapoznając 


szereg 


się z życiem chłopów radzieckicu i z dorobkiem socja- 
listycznych gospodarstw rolnych. 


Dnia 6 bm. przed połud- 
niem, w sali konferencyjnej 
Prezydium Wojewódzkiej Ra- 
dy Narodowej odbyło się spot- 
kanie z uczestnikami wyciecz- 
ki. Na spotkanie to przybyli: 
sekretarz Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR, tow. Roman 
Bukowski, sekretarz Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR — tow. 
Wanda Jarmołowicz, przewod- 
n'iczący WKW ZSL — ob. Ziel- 
= Nik, przewodniczący Prezy- 


dium Woj. Rady Narodowej — 
Julian Horodecki oraz przed- 
stawiciele organizacji maso- 
wych i zakładów pracy. 

W imieniu Komitetu Woje- 
wódżkiego PZPR, WKW ZSL, 
Prezydium Woj. Rady Naro- 
dowej oraz organizacji maso- 
wych uczestników wycieczki 
powitał tow. Bukowski. 

Mówca stwierdził, że wy- 
cieczka chłopów polskich do 
Związku Radzieckiego ma ol- 


Fragment sali konferencyjnej Prezydium Woj. Rady Narodowej, w której odbyło się po- 
witanie chłopów Wo twą łódzkiego, powracających z wycieczki do Związku Radziec- 


kiego. 


Coraz więcej elektrowni 
podejmuje zobowiazania 


oszczędnej gospodarki węglem 


WA ŁSZAWA (PAP). 


Z każdym dniem wzrasta liczba powiedzi na apel 


załóg robotniczych, podejmujących na apel załogi elek- 


trowni „Zabrze* zobowiązania 
ściowej gospodarki węglem. 


wzmożenia oszczędno- 
Dziesiątki tysięcy ton wę- 


gla zaoszczędzone przez załogi elektrowni i zakładów 
przemysłowych, oto odpowiedź na niecne knowania wo- 
jenne i awanturniczą politykę imperialistów. 


Na zebraniu w dniu 6 bm. 
załoga elektrowni Zakładów 
Azotowych im. Pawła Findera 


Dalsze zwiększenie 
obrotów handlowych 
między Poiską 
a Finlandią 


WARSZAWA (PAP). = W 
dniu. 6 czerwca br. został 
podpisany w Warszawie pro- 
tokół dodatkowy do polsko- 
fińskiej umowy handlowej, 
przewidujący dalsze zwiększe- 
nie obrotów handlowych mię- 
dzy Polską a Finlandią w 1952 
roku. 


w Chorzowie uchwaliła rezo- 
lucję, w której m. in. czytamy: 

„W odpowiedzi na tzw. „u- 
kład ogólny” zobowiązujemy 
się przez udoskonalenie proce- 
sów produkcyjnych, spraw- 
niejsze i racjonalniejsze opa- 
lanie kotłów zaoszczędzić w 
roku bież. przeszło 10 tysięcy 
ton węgla“. 

Zobowiązanie to zrealizują 
robotnicy elektrowni Zakładow 
Azotowych dzięki dziesiątkom 
postanowień złożonych na ze- 
braniu przez palaczy kotło- 
wych, brygady remontowe, ra- 
cjonalizatorów ił robotników 
obsługujacych urządzenia 
transportujące węgiel. 

KRAKÓW (PAP). Załoga e- 
lektrowni Kraków na zebraniu 
odbytym w dniu 5 bm. w od- 


Wysocy komisarze alianccy 
obiecują rządowi bonnskiemu 
legalizację NSDAP, Gestapo, SS, SD i SA| 


BERLIN (PAP). — Jak do- 
nosi agencja ADN z Bonn, 
rząd bonnski w związku z 
podpisaniem wojennego „u- 
kładu ogólnego“ otrzymał od 


komisarzy alianckich listow- 


Dementi Polskiej Agencji Prasowej 


WARSZAWA (PAP). W dniu 
4 czerwca br. część prasy fran- 
cuskiej zamieściła za Francu- 
ską Agencją Prasową (AFP), z 
powołaniem się na hitlerowski 
„Der Schlesier*, falsyfikat w 
postaci wywiadu udzielonego 
rzekomo korespondentowi Pol- 
skiej Agencji Prasowej i ko- 
respondentowi „Kuriera War- 
szawskiego'* przez Generalissi- 
musa Stalina. 

W związku z powyższym 
Polska — Agencja Prasowa 
stwierdza, że jest fałszerstwem 
i kłamstwem zmyślonym od 
początku do końca, a skwapli- 


Na łąkach w woj. szczecińskim 


wie rozpowszechnianym w ce- 
lach jawnie prowokacyjnych 
przez francuską agencję, jako- 
by korespondent PAP zwracał 
się do Generalissimusa Stalina 
i uzyskał od niego jakikolwiek 
wywiad. 

Ponadto „Kurier Warszaw- 
ski“ — jak wiadomo — nie ist- 
nieje już od niemal 13 lat. 

Ten  ordynarny falsyfikat 
sfabrykowany został przez 
„Der Schlesier“ szmatła- 
wiec wydawany za amerykań- 
skie pieniądze przez hitlerow- 
skich odwetowców w Niem- 
czech Zachodnich. 


Chłopi woj. łódz kiego wyjeżdżają na 
szczecińskiego. M. in. w Bystrej do ich dyspozycji 


sianokosy do woj 
oddano 


2 tys. ha łąk. 
VA ZDJĘCIU: Chłopi z woj. łódzkiego z zadowoleniem oglą= 


dają łąki, Trawa jest wysoka — 
bydła. 
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PETTITT 
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będzie doskonałe siano dla 


STRON 


DUNN LULU 


ne zapewnienie, że z chwilą 
wejścia w życie tego układu 
utraci moc obowiązującą w 
Niemczech Zachodnich pro- 
klamacja sojusznicza ur 2. 
Proklamacja ta  stwierdzała, 
że rozwiązane: zostają i zaka- 
zane partia hitlerowska 
(NSDAP) oraz Gestapo i for- 
macje SS, SD i SA wraz ze 
wszystkimi stowarzyszeniami 
militarystycznymi: 


Ludność północnej Afryki 
walczy 
przeciwko cięmięzcom 


PARYŻ (PAP). — W Alge- 
rze powstał Nauczycielski o- 
mitet Walki Przeciwko Fa- 
szyzmowi i Wojnie. 

Dziennik „Liberte“, organ 
Komunistycznej Parti Algeru 
został skonfiskowany po raz 
ósmy. 

W licznych przedsiębior- 
stwach Oranu odbyły się krót- 
kotrwałe przerwy w pracy, 
strajki i wiece pod hasłem 
walki o wolność dla sekreta- 
rza Komunistycznej Partii Al- 
geru, Larbi Bouhali, Jacques 
Duclos, Stila oraz innych u- 
więzionych patriotów. 

Dokerzy Oranu odmówili 
wyładowania transportu ze 
sprzętem wojennym. 


Że sportu 


Wioślarze polscy 


wyjechali do Moskwy 


WARSZAWA (PAP). — W 
piątek, 6 bm., w godzinach 
porannych wyjechali do Mo- 
skwy wioślarze — Rozdziński 
i Świątkowski, Uzupełnią oni 
ekipę polską, która weźmie 
udział w międzynarodowych 
regatach w Moskwie w dniu 
8 bm. (wioślarskie). 

Rozdziński i Świątkowski 
będą startować w dwójce bez 
sterniką — 


elektrowni 
„Zabrze* postanowiła zaosz- 
czędzić do końca br. ok. 4 tys. 
ton węgla. Zobowiązanie to 
będzie wykonane przez stoso= 
wanie do opalania kotłów o 
100 procent więcej niż dotych- 
czas tzw. przerostu węglowe- 
go, czyli niskokalorycznego 
węgla o dużej zawartości ka- 
mienia. 


. spółdzielczości 


brzymie znaczenie dla nasze- 
go kraju. Wiadomo jest bo- 
wiem, jak burżuazja polska 
perfidnymi kłamstwami usilo- 
wała zohydzić w oczach Pola- 
ków kraj zwycięskiego socjali- 
zmu. Dzisiaj robotnik i chłop 
polski, zwiedzając Związek 
Redziecki, ma możność naocz- 
nie stwierdzić, jak bezczelne 
były kłamstwa burżuazji, jak 
bezczelne są obecnie kłamstwa 
kułactwa o radzieckich kol- 
chozach. Na zakończenie swe- 
goe przemówienia tow. Bukow- 
ski wyraził przekonanie, że 
uczestnicy wycieczki do Związ= 
ku Radzieckiego, opowiadające 
w swych gromadach prawdę o 
kołchozach radzieckich w dal- 
szym ciągu będą demaskować 


kc: 


wrogą propagandę  kułactwa, Z 


przyczyniając się do' rozwoju 
produkcyjnej, 
która jest jedyną drogą do do- 
brobytu i kultury wsi, dzieki 
której gospodarka narodowa 
uzyska niewspółmiernie wiek- 
sze ilości produktów rolnych. 


Gorąco oklaskiwano prze- 
mówienia uczestników wycie- 
czki, opowiadających o swych 
wrażeniach z pobytu w Związ- 
ku Radzieckim oraz o korzy= 
ściach, jakie im dało zwie- 
dzanie kołchozów. 

Stanisław Zawieja, z groma- 
dy Zapole, w pow. sieradz- 
kim, oświadczył, że jechał do 
Zwiazku Radzieckiego z radd- 
ścią i zainteresosianiem, gdyż 
pragnął naocznie się przeko- 
nać jak naprawdę żvją chło- 
pi radzieccy w  kołchozach. 

— Nie do uwierzenia — mó- 
wił Zawieja — co tam zobaczy= 
liśmy. Piękne łany pszenicy, 
kombajny i inne maszyny, 
które czynią pracę chłopa lek- 
ką a wydajną. U kołchoźników 
jest dobrobyt. Jedna rodzina 
w obecnym czasie posiada 
jeszcze 30 kwintali pszenicy, 
podczas gdy u nas, w indywi- 
dualnych gospodarstwach, 
chłopi posiadają zaledwie 
drobne ilości zboża. Starcy są 
tam otoczeni troskliwą opieką. 
Po ukończeniu 60 lat nie po- 
trzebują pracować, pewien 
bowiem procent ogólnego do 
chodu kołchozu przeznaczony 
jest dla starców. 


— Nie będę szczędził sił — 
oświadczył na zakończenie Za- 
wieja — aby prawda o koł- 
chozach dotarła do wszystkich 
chłopów w naszej gromadzie i 
gminie. Będę również starał 
się 6 to, aby nasi chłopi po- 
szli śladem chłopów radziec- 
kich, aby osiągnęli taki do- 
brobyt, w jakim żyją kołchoź= 
nicy. 


(Dalszy ciąg na str. 2) 


| Podziękowanie 
Marszałka Rokossowskiego 
za: listy młodzieży 


WARSZAWA (PAP). — W 
związku z. Międzynarodowym 
Dniem Dziecka młodzież sze- 
regu szkół podstawowych na- 
desłała do Marszałka Polski, „ 
Konstantego Rokossowskiego, 


znaczną ilość listów z pozdro» 
wieniami. 

W odpowiedzi na listy Mar= 
szałek Rokossowski przesłał 
do prasy następujące podzię- 
%owanie dla młodzieży: 


„Serdecznie dziękuję wszystkim dzieciom za pozdrowienia 
nadesłane na moje ręce z z okazji Międzynarodowego Dnia 


Dziecka. 


Ze swej strony życzę młodzieży szkolnej szkół podstawo- 


wych pomyślnego zakończenia roku SEEONEGO i 
odpoczynku w czasię wakacji. 


dobrego 


Walczcie o lepsze wyniki i pomnażajcie szeregi przodowi 
ników w nauce, pogłębiajcie uczucia miłości i przywiązania 


do naszej kochanej ojczyzny 
Prezydenta Bolesława Bieruta — 


i jej pierwszego obywatela, 
najlepszego przyjaciela 


i opiekuna młodzieży szkolnej”. 


Minister Obrony Narodowej 
(©) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 


Marszałek Polski 


ZPB im. Stalina „B“ 
ZPB im. Marchlewskiego 
ZPB im. Luksemburg 
ZPB im. Waltera 


ZPB im. Stalina „C“ 
ZPB im. Dzierżyńskiego 
ZPB w Zelowie 

Łódzka Tkalnia 


ZPW im. Struga 
ZPW im. Niedzielskiego 
ZPW im. Wiosny Ludów 


ZPW im. Łukasińskiego 
ZPW im. 9 Maja 
ZPW im. Bardowskiego 
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s czeruca 1952 r. 


W przemyśle bawełnianym 
plan wykonały: 


„nie wykonały: 


W przemyśle wełnianym 
plan wykonały: 


„ nie wykonały: 


(W niniejszej tabelce zamieszczamy dane o wyko- 
naniu planu dziennego przez część zakładów przemysłu 
bawełnianego i wełnianego). 
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przędz. przędz. przędz.. tkal- 
cienko- średnio- odpad- nie 
przędne przędne kowe 
101 
108,7 107,7 104,1 
: 105,5 100,2 106.9 
106,66 101 100,7 
93 
99,1 96,5 
89.2 
12,3 
przędz, tkalnie 
119,7 104,3 
114,9 100,4 
101 '102 
92,8 88,3 
79,7 75,6 
93,8 
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zawodowych 


w akcji przygotowawczej 
do Zlotu warszawskiego 
Narada aktywu związkowego i ZMP w ORZZ 


W dniu wczorajszym w O- 
kręgowej Radzie Związków 
Zawodowych odbyła się nara- 
da aktywu związkowego i 
ZMP-owskiego, zorganizowana 


celem omówienia dotychczaso- : 


wych osiągnięć i braków kam- 
panii zlotowej oraz wytycze- 
nia zadań dla organizacji 
związkowych. 

Referat na temat dotychcza- 
sowych przygotowań do Zlotu 
wygłosił przewodniczący ZŁ 
ZMP, tow. Lewandowski. Tow. 
Lewandowski podkreślił ko- 
nieczność szerszego objęcia 
akcją zlotową młodzieży nie- 
zorganizowanej, podniesienia 
poziomu pracy politycznej i 
organizacyjnej kół ZMP-ow- 
skich. Należy lepiej zapoznać 
młodzież z treścią polityczną i 
hasłami Zlotu przez organizo- 
wanie odczytów, pogadanek i 
dyskusji, przez szersze stoso- 
wanie różnych form propa- 
gandy poglądowej. Tow. Le- 


Na marginesie 


Popyt na faszystów 


Jak donosi watykański 
dziennik „Osservatore Ro- 
mano“, papież przyjął w 
tych dniach na audiencji 
specjalnej hitlerowskiego 
generała von Rintelena 
wraz z małżonką 

Przykład idzie z góry, a 
więc na wiecu przedwy- 
borczym w Rzymie — przy 
pełnym poparciu policji de 
Gasperiego wystąpił zbir 
faszystowski i zbrodniarz 
wojenny — gen. Graziani. 
Ten zżausznik i pomocnik 
Mussoliniego skazany był 
po wojnie na 19 lat więzie- 
nia za kolaborację z hitle- 
rowcami i mordowanie pa- 
triotów włoskich. Rząd 
„chadecki“ ułaskawił jed- 
nak Graziani'ego, wWypuś= 
cit go na wolność, a dziś 
pozwala mu nawet na pu- 
bliczne, gloryfikujące fa- 
szyzm, wystąpienia 

Władze amerykańskie, 
podobnie jak ich sojusznik 
z Watykanu, wielce łaska- 
we dla pogrobowców hite 
leryzmu, zwolniły ostatnio 
z więzienia notorycznego 
bandytę t mordercę — ge- 
nerała SS, Joosta. Przy- 
bywszy do Berlina zachod- 
niego, Joost wydał — Ż o- 
kazji swego zwolnienia — 
uroczysty bankiet, na któ- 
rym przechwalał się, że 
teraz będzie mógł rewin- 
dykować skonfiskowane 
mu w swoim czasie meble 
i inne ruchomości, wśród 
których znajdzie się rów- 
nież... abażur ze skóry 
więźnia, zamordowanego 
w obozie  koncentracyj- 
nym, 

Joost nie jest bynajmniej 
wyjątkiem: na mocy po= 
stanowień „układu ogólne- 
go* wkrótce nastąpić mu 
zwolnienie 650  hitlerow= 
skich zbrodniarzy wojen- 
nych, wśród których znaj- 
dują się tak „znakomite“ i 
„popularne“ osobistości jak 
von Mannstein, Kesselring, |” 
List, von Mackensen, Fal- 
kenhorst i inni. 

Amerykańskim ludo- 
bójcom potrzebne są „wy- 
kwalifikowane siły fa- 
chowe'*, zaprawione w ma- 
sowych rzeziach, gwałtąch 
i grabieżach. Nie darmo 
przecież układ o tzw. armii 
europejskiej przewiduje, że 
„ma początku“ 30 b. gene- 
ratów hitlerowskich zajmie 
w niej wysokie stanowiska. 
Konkurs został już rozpi- 
sany, kandydaci cisną się 
tłumem. Popyt na faszy- 
stowskich „specjalistów 
jest niewątpliwy — wielu 
jest powołanych i mnóstwo 
wybranych. Początek wy- 
glada «w ogóle bardzo za- 
chęcająco, ale co się tyczy 
końca, nie wątpimy, że bę» 
dzie żałosny, 

B. D. 


wandowski zwrócił uwagę na 
konieczność większej pomocy 
dla organizacji ZMP ze stro- 
ny ogniw związkowych, które 
dotychczas w niedostateczny 
sposób interesują się kampa- 
nią przygotowawczą do Zlotu 
oraz wzmożenia kierownictwa 
politycznego ze strony organi- 
zacji partyjnych. 

Referat na temat pracy kul- 
turalno-oświatowej w przygo- 
towaniach do Zlotu wygłosił 
tow. W. Olszewski, sekretarz 
ORZZ. 

Nad referatami wywiązała 
się dyskusja, w której zabie- 
rało głos około 20 osób, prze- 
ważnie ZMP-owcy. Mówili oni 
o poważnych osiągnięciach 
młodzieży robotniczej i szkol= 
nej w realizacji zobowiązań 
zlotowych, wskazując jedno- 
cześnie na braki, wynikające 
z niedostatecznej opieki i po- 
mocy ze strony kierownictw 
administracyjnych i politycz- 
nych zakładów. 

Podsumowując dyskusję tow. 
Aleksandrowicz, ' kierownik 
wydziału kulturalno = oświato= 
wego ORZZ, nakreślił zadania 
ogniw związkowych w akcji 
przygotowawczej do Zlotu. Or- 
ganizacje związkowe powinny 
czuwać nad realizacją zobo- 
wiązań zlotowych, kontrolo- 
wać ich wykonanie, pomagać 
młodzieży. Trzeba przede 
wszystkim uaktywnić grupy 
związkowe i komisje kultural- 
no-oświatowe. Troską grup 
związkowych winien być tak- 
że wzrost organizacji ZMP-ow- 
skiej i objęcie jak największej 
ilości młodzieży niezorganizo- 
wanej — akcją zobowiązanio- 
wą. ; 
Tow. Aleksandrowicz wska- 
zał w zakończeniu na ogromne 
znaczenie Zlotu Młodvch 
Przodowników Pracy, który 


będzie potężną manifestacją 
pokojową młodzieży Polski 
Ludowej. 


PE" 


-v GŁOS ROBOTNICZY — = 


Potężny głos protestu 

narodu niemieckiego 
przeciwko zgubnej polityce 
amerykańskich lokajów z Bonn 


Masowe strajki w Trizonii. 


BERLIN (PAP) — Masy pracujące Niemiec Za- 
chodnich w dalszym ciągu demonstrują przeciwko re- 
akcyjnej polityce rządu Adenauera oraz przeciwko mili- 
ogilnemu“, 


tarystycznemų „układowi 


W Berlinie odbyło się ze- 
branie załogi zakładów wy- 
dawniczych „I. G. Druck und 
Papier“, Na zebraniu uchwa- 
lono strajk protestacyjny prze- 
ciwko „układowi ogólnemu”. i 
reakcyjnej ustawie o regula- 
minie dła przedsiębiorstw. W 
Hamburgu w czwartek za- 
strajkowali wszyscy pracow- 
nicy zakładów komunikacyj- 
nych. Wskutek strajku w mie- 
ście została całkowicie spara- 
liżowana komunikacja. 

Robotnicy fabryk tekstyl- 
nych w Akwizgranie przerwa- 
li pracę i zapowiedzieli kate- 
goryczną walkę przeciwko 
zdradzieckiej polityce Ade- 
nauera, Również w Bremie w 
odpowiedzi na . wezwanie 
związków zawodowych robot- 
nicy wszystkich zakładów o0- 
głosili strajk, domagając się 
uchylenia reakcyjnej ustawy 
o regulaminie dla przedsię- 
biorstw. W potężnej demon- 
stracji, która odbyła się na 
Placu Katedralnym, wzięło 
udział przeszło 35 tysięcy 
mieszkańców Bremy, 


BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN donosi, że pracownicy 
Centralnego Zarządu Radia 
NRD wystosowali do brytyj- 
skich władz okupacyjnych 
kategoryczny protest przeciw- 
ko blokadzie gmachu rozgło- 
śni w zachodnim Berlinie. 

Blokada gmachu rozgłośni 
— stwierdza pismo protesta- 
cyjne —stanowi naruszenie po- 
stanowień czterech mocarstw 


Z Z ECO 


Kilkadziesiąt tysięcy studentów 
odbędzie w roku bieżącym 
praktyki wakacyjne i dyplomowe 


WARSZAWA (PAP). Kilka- 
dziesiąt tysięcy studentów t 
absolwentów wyższych szkół 
technicznych, rolniczych, €- 
konomicznych, medycznych i 
innych odbędzie w br. w róż- 
nego rodzaju zakładach pracv 
płatne praktyki wakacyjne 
lub dyplomowe. Praktyki wa- 


„Akademia z okazji |. 


N Tygodnia Zdrowia 


Dziś, 7T bm. o godz. 17 w 
świetlicy ZPB im. Marchlew- 
skiego, przy ul. Ogrodowej 34, 
odbędzie się uroczysta «akade- 
mia, zorganizowana przez Wy- 
dział Zdrowia Prezydium RN 
m. Łodzi oraz Oddział Woje- 
wódzki PCK z okazji rozpo- 
czynającego się IV Tygodnia 
Zdrowia. 

W części artystycznej aka- 
demii wystąpią artyści scen 
łódzkich. 


Zawody strzeleckie 
i zabawa LPŹ 


„ na strzelnicy 


garnizonowej WP 


W niedzielę, 8 bm. na strzel- 
nicy garnizonowej WP Za- 
rząd Grodzki Ligi Przyjaciół 
Żołnierza organizuje zawody 
strzeleckie, połączone z wystę- 
pami artystycznymi oraz za- 
bawą taneczną, pod hasłem 
„Lud z wojskiem — wojsko z 
ludem“, 

Początek zawodów o godz. 8 
rano. Zarząd Grodzki LPZ za= 
prasza na zawody i zabawę 
wszystkich członków 1 sym- 
patyków LPŹ. 


ZER 


Nędza i bezrobocie we Włoszech 


"Naród włoski widzi, do 
czego doprowadziły Italię 
rządy zdrajców i sługusów 


dolara. Ponad 2 miliony bez- 


two „dobroczynnych“ rządów 
de Gasperi'ego. 

Na zdjęciu widzimy j-dne- 
go z bezdomnych mieszkań- 


robotnych setki tysięcy 
bezdomnych, pozbawionych 
pracy i chleba inteligentów, 
robotników i chłopów — to 
najwymowniejsze świadec- 


ców Rzymu, szuka cego 
schronienia pod mostami nad 
Tybrem — „u stóp Watyka- 
nu 


kacyjne dla studentów trwać 
będą 1 miesiąc, zaś dyplomowe 
— dla absolwentów — kilka 
miesięcy w zależności od. kie- 
runku studiów. Celem ich jest 
pogłębienie praktycznego 
przygotowania słuchaczy i ab- 
solwentów szkół wyższych do 
ich przyszłej pracy zawodo- 
wej. 

W myśl uchwały Prezydium 
Rządu studenci i absolwenci 
szkół: wyższych odbywać; będą 
praktyki wakacyjne lub dy- 
plomowe na podstawie umów, 
zawieranych między uczelnia- 
mı-a zakładami pracy. W ten 
sposób zabezpiecza się pełną 
realizację programu praktyki 
Umowa zobowiązuje bowiem 
zakład pracy, nie tylko do za- 
pewnienia młodzieży bezpłat- 
nego zakwaterowania i od- 
płatnego wyżywienia, ale tak- 
że do realizacji ustalonego 
przez uczelnie programu 
praktyki. Umowa przewiduje 
więc, że każdy zakład pracy. 
przyjmujący studentów lub 
absolwentów szkół wyższych 
na praktykę, wyznaczy do- 
świadczonego fachowca na 
kierownika praktyk. Będzie 
on czuwał nad celowym wy- 
korzystaniem  praktykantów, 
zgodnie z programem ich 
praktyki lub pracy dyplomo- 
wej oraz specjalnością stu- 
diów. 


a W ydarzenia tygodnia | 


Imperialiści podpisali 
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w Bonn 


„nej 


i demaskuje właściwe zamia- 
ry amerykańsko - angielskich 
podżegaczy wojennych, któ- 
rzy przy pomocy terroru, dru- 
tów kolczastych i uzbrojonej 
soldateski, pragną zdławić 
głos demokratycznego radia, 
konsekwentnie walczącego © 
zjednoczenie Niemiec. 
Pracownicy Centralnego Za- 


rządu Radia NRD domagają - 


się energicznie natychmiasto- 
wego cofnięcia blokady gma- 
chu rozgłośni i przywrócenia 
pracownikom rozgłośni nor- 
malnych warunków pracy.. 


W NIEMCZECH ZACHOD- 
NICH PROWADZONE SĄ 
BADANIA NAD BRONIĄ 
BAKTERIOLOGICZNĄ 


BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN donosi, że w Niemczech 
Zachodnich prowadzone są 
badania nad bronią bakterio- 
logiczną. Badania takie są m. 
in. prowadzone w Instytucie 
Higieny przy koncernie I. G. 
Farbenindustrie, w Instytucie 
Medycyny w Lueneburgu i w 
Państwowym Laboratorium 
Badań Naukowych we Frei- 
burgu. Pracami Instytutu Me- 
dycyny w Lueneburgu kieru- 
je profesor Kunert, który w 
czasie drugiej wojny świato- 
wej brał udział w badaniach 
nad bronią bakteriologiczną 
w Instytucie Medycyny w Ło- 
dzi, pozostającym pod zarzą- 
dem dowództwa oddziałów 
SS. W instytucie tym prowa- 
dzono wówczas doświadczenia 
nad możliwością użycia za- 
razków tyfusu plamistego ja- 
ko broni masowej zagłady. W 
Państwowym Laboratorium 
we Freiburgu badane są moż- 
liwości zastosowania stonki 
ziemniaczanej jako broni bak- 
teriologicznej. 

Agencja ADN podkreśla, że 
Państwowe Laboratorium we 
Freiburgu przekazało niedaw- 
no amerykańskim władzom 
okupacyjnym wyniki swych 
doświadczeń w związku ze 
zrzuceniem stonki ziemniacza- 
z samolotów na teryto- 
rium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 


Amerykańska 
Partia Robotnicza 
domaga się 
dyskusji w senacie 
nad „układem 
ogólnym" 


NOWY JORK (PAP) — A- 


merykańska Partia Robotni- 
cza wystąpiła z żądaniem 
przeprowadzenia w senacie 


Stanów Zjednoczonych dys- 
kusji nad wojennym „ukła- 
dem ogólnym“, 

Sekretarz partii, Schutzer, 
wystosował do komisji spraw 
zagranicznych senatu depe- 
szę, w której stwierdza, że 
tzw. „układ ogólny* i inne 
układy zawarte przez mo- 
carstwa zachodnie z Adenau- 
erem mają na celu wywoła- 
nie nowej wojny światowej. 
Amerykańska Partia Robo- 
tnicza domaga się, by jej prze- 
wodniczący mógł wziąć u- 
dział w dyskusji nad ratyfi- 
kacją. „układu ogólnego”. 


10 tys. samochodów rocznie. 


produkujemy już w kraju 


WARSZAWA (PAP). W dniu 6 bm. rozpoczął się w War- 
szawie Ogólnopolski Zjazd Naukowo-Techniczny, Zjazd po- 
święcony jest zagadnieniu stworzenia odpowiedniego zaple- 


cza technicznego dla taboru 


W obradach biorą udział m. 
in: wiceminister Transportu 
Drogowfgo i Lotniczego 
Burgin, wicemin. Kolei — Ba- 


licki, dyr. CZ Sprzętu Samo- ' 


chodowego — Gdulewski, licz- 
ni naukowcy, przodownicy pra- 
cy i wybitni fachowcy z dzie- 
dziny obsługi i nąpraw sprzę- 
tu samochodowego. 

Na zjazd przybył wicepre- 
mier dr Stefan Jędrychowski, 
który wygłosił krótkie prze- 
mówienie. Mówca podkreślił, 
że mamy dziś w Polsce niemal 
3 razy więcej samochodów niż 
przed wojną, a w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca — pra- 
wie 4 razy więcej. Nasz prze- 
mysł samochodowy produkuje 
rocznie ponad 10 tysięcy sa- 
mochodów, a liczba ich wzra-= 
stać będzie z roku na rok. 

W przeciwieństwie do licz- 
nego i sprawnego taboru sa- 

| mochodowego, jego zaplecze 


Chłopi dzielą się wrażeniami 
z wycieczki do ZSRR 


- (Dokończenie ze str, 1) 


Teodor Piasecki, ze wsi Rok- 
szyce, w pow. piotrkowskim, 
opowiadał o gościnności koł- 
choźników, którzy witali chło- 
pów polskich serdecznie, jak 
swych braci. Z entuzjazmem 
mówił on o organizacji pracy 
w kołchozach. Z zachwytem o- 
powiadał Piasecki o urządze- 
niach socjalnych i kultural- 
nych. W  kołchozach, które 
zwiedzał on, znajdowały się 
wspaniale urządzone żłobki, 
przedszkola, izby porodowe, 
świetlice, kina itp. Hodowla w 
kołchozach jest postawiona na 
wysokim poziomie. 

Takich krów — oświadczył 
Piasecki — jeszcze nie widzia- 
łem. Waga buhaja wynosi 1.100 


li oni 4 miliony głosów. Fakt, że blo- 


kg, a krowy 850 kg. Od jed- 
nej krowy otrzymują  koł- 
choźnicy około 42 litrów mle- 
ka dziennie. Stwierdziliśmy ta 
neocznie, gdyż w naszej. obec- 
ności dojono krowy. 

Ludwik Sadowski, z groma- 
dy Różyce, w pow. łowickim, 
Jadwiga Stachera z Mako- 
wisk, w. pow. radomszczań- 
skim, Jadwiga Nowacka z 
Opiesina, w pow. łęczyckim i 
inni, opowiadając o sukcesach 
kołchozów radzieckich, przy- 
rzekli, że nie będą żałowali 
sił, aby przyśpieszyć tempo 
rozwoju spółdzielczości pro- 
dukcyjnej w naszym kraju, 
która przyniesie pracującemu 
chłopstwu taki dobrobyt, w 
jakim żyją kołchoźnicy, a oj- 
czyźnie ludowej da dodatko- 
we tysiące kwintali produk- 
tów rolnych, i 


tod faszystowskich, wtrącił do wię- 


samochodowego. 


techniczne jest „wąskim gard- 
łem“ naszej motoryzacji. 

Musimy zmienić ten stan 
rzeczy, rozszerzając i przebu- 
dowując zaplecze techniczne 
dla taboru samochodowego. 

Program dwudniowych 0- 
brad obejmuje szereg facho- 
wych referatów i dyskusje nad 
nimi. 


Pokaz stosowania 
mełody Zandarowej 
w Gabinecie 
Technicznym ORZZ 


Wczoraj w Gabinecie Tech- 
nicznym ORZZ przy ul. Trau- 
gutta 18, odbył się pokaz sto- 
sowania metody radzieckiej 
nowatorki Żandarowej, która 


w przemyśle metalowym 
wprowadziła bezpośrednie 
przekazywanie stanowisk 


przez zmiany robocze bez ża- 
trzymywania agregatów. 

"Wystawa. zawiera - szereg 
plansz, na których w sposób 
poglądowy przedstawiono sto- 
sowanie metody Żandarowej 
w Zakładach M-3 w Łodzi. Za- 
kłady M-3 wprowadziły tę 
metodę już w marcu br. Sze- 
reg tokarzy, 
todę  Żandarowej osiągnęło 
znaczny wzrost produkcji 0- 
raz wzrost zarobków, 


Wyjazd 
delegacji polskiej 
na Międzynarodową 


Konierencję Pracy 


WARSZAWA (PAP). — O- 
puściła Warszawę, udając się 
do Genewy delegacja polska 
na 35 sesję Międzynarodowej 
Konferencji Pracy. Na czele 
delegacji stoi wiceprezes Naj- 
wyższej Izby Kontroli, Leon 
Chajn. ` 


stosujących me- | 


Mimo stosowania represji po- 
licyjnych, ruch protestacyjny 
przeciwko bezprawnemu are- 
sztowaniu J. Duclos i A, Stila 
ora? 
gmachu KC Francuskiej Pur- 
tii Komunistycznej i w loka- 
lach organizacji demokratycz- 
nych, ogarnął całą Francję. 


Hawa 


NA ZDJĘCIU: 
uczestniczki manifestacji 
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Całą Francję 
ogarnia 
fala protestów 


przeciwko rewizjom w 


aresztowanie 
u 
Paryżu. 


i 


Fot. — CAF 


Potężny wiec protestaryjny ro-. 
botników 


zakładów Renault. 


7 trosce o podniesienie 


= produkcji rolnej 
Wspólna narada działaczy samopomocowych 
i pracowników służby rolnej 


WARSZAWA (PAP). — Nad 


sposobami jak najpomyślniej- , 


szego wykonania zadań rol- 
nictwa w trzecim, decydują- 


Gym róku Planu 6-fetniego o- -n 
| bradowali 


ostatnio w War- 
szawie na pierwszej tego ro- 
dzaju ogólnokrajowej nara- 
dzie prezesi, sekretarze i kie- 
rownicy wydziałów orgańiza- 
cyjno-rolnych ZSCh wspólnie 
z kierownikami wydziałów 
rolmictwa i leśnictwa oraz 
działów produkcji roślinnej 
i zwierzęcej wojewódzkich 
rad narodowych. 
Najważniejszym  zagadnie- 
niem, omawianym w czasie 
dwudniowych obrad, było za- 
cieśnienie współdziałania po- 
między działaczami samopo- 
mocowymi i pracownikami 
państwowej służby rolnej w 
ich wspólnej pracy w mobili- 
zowaniu i organizowaniu 
chłopów do stałego zwiększa- 
nia produkcji roślinnej i 
zwierzęcej. Sprawę tę, na tle 
zadań rolnictwa w III roku 
Planu 6-letniego, omówił w 
obszernym referacie wicemi- 


brzmiewa gniewny głos narodów? 


nister Rolnictwa, Domagała. 
Zagadnienie to było również 
szeroka omawiane w czasie 
dyskusji. eod 
Osiągnięcia I braki współ- 
zawodnictwa pracy w rolnic= 
twie oraz sposoby jego upow- 
szechnienia omówił w refe- 
racie prezes ZSCh pos. Ozga 
Michalski. Na ten temat wy- 
powiedziało się w dyskusji 
również wielu działaczy sa- 
mopomocowych i pracowników 
służby rolnej. 


Podczas narady zabrał głos 
min .Rolnictwa Dąb - Kocioł, 
który zaapelował do zebra- 
nych, aby wytężyli wszystkie 
swoje siły w walce o podnie- 
sienie produkcji rolnej, aby 
pomagali chłopom zwiększać 
wydajność z hektara, produ= 
kować więcej mięsa, mleka 
i jaj. y ; 

Dyskusję podsumował se- 
kretarz generalny ZSCh 
pos. Jaworski. 


Na zakończenie obrad u- 
czestnicy narady uchwalili 
rezolucję polityczną, w któe 
rej w imieniu 2 milłonów 
chłopów zrzeszonych w ZSCh, 
oraz  wielotysięcznej rzeszy 
pracowników PSR wyrażają 
najgłębsze oburzenie i kate- 
goryczny protest przeciwko 
haniebnej zmowie imperiali- 
stów, którzy zawarli w Bonn. 


z Adenauerem wojenny „układ ogól- 
ny“, utrwalający podział Niemiec 
i przekształcenie Niemiec Zachod- 
nich w bazę agresji. Odpowiedź na- 
rodu niemieckiego była natychmia- 
stowa. Miliony Niemców masowymi 
demonstracjami i strajkami wyrazi- 
ły swe stanowisko wobec zbrodni- 
czych płanów Adenauera i jego ame- 
rykańskich protektorów. 

W dzień później w Paryżu pod ba- 
tutą Achesona podpisany został 
układ w sprawie tzw. armii europej- 
skiej. Pod szyldem owej „europej- 
skości“ kryje się wskrzeszenie hitle- 
rowskiego Wehrmachtu i włączenie 
go w charakterze czołówki agresji do 
hord atlantyckich. Przez całą Fran- 
cję przebiegł gniewny okrzyk ludu 
francuskiego: „Morderco Ridgway 
wracaj do domu!*. W ten sposób lud 
francuski „powitał“ tego, który mor- 
dował kobiety i dzieci koreańskie, 
mordował jeńców koreańskich i chiń- 
skich. Tego, który zdobył sobie przy- 
domek „generała-zarazy*. 


ZWYCIĘSKI MELDUNEK 


W dniu, w.którym lud Paryża, nie 
uląkłszy się strzałów rozbestwionych 
policjantów premiera-kolaboracjoni- 
sty Pinay'a, stawiał zacięty, bohater= 
ski opór zmotoryzowanym i uzbrojo- 
nym na wzór amerykański oddzia- 
łom policji, z drugiej strony Alp — 
z Włoch — płynęły w świat wiado- 
mości, napawające otuchą, wiado- 
mości budzące radość, Lud włoski 
z dumą meldował wszystkim naro- 
dom: nasz blok ludowy, mimo terro- 
ru, mimo faszystowsko-chadeckich 
machinacji, jest dziś największą siłą 
polityczną kraju. W obu turach wy- 
borów samorządowych zdobył 8,5 mi- 
liona głosów, znacznie powiększając 
dotychczasowy stan posiadania. Pa- 
chołkom Waszyngtonu, chadekom de 
Gasperi'ego, został, mimo poparcia 
Watykanu, zadany ciężki cios: straci- 


kowi ludowemu, którego przewodnią 
siłą jest Komunistyczna Partia'Włoch, 
udało się zdobyć miliony głosów 
chłopskich we Włoszech południo- 
wych świadczy, że chłop włoski sta- 
je u boku swegó robotniczego sojusz- 
nika do walki o wspólne cele — o po- 
kój, o wolność, o chleb. r 


DZWONEK POLICJANTA 


Spiskowców ogarnął strach. Ze 
strachu- tego zrodziła się decyzja 
wielkiej prowokacji. Decyzja aresz- 
towania Jacques Duclos, ukochanego 
przywódcy francuskiego proletariatu, 
najbliższego współbojownika Mau- 
rice Thoreza. Wybitny publicysta 
francuski, Courtade, pisał ostatnio na 
łamach „Humanite*: „Koalicja atlan- 
tycka składa się w 80 proc. z państw, 
których obywatele muszą się liczyć 
zawsze z tym, że o godzinie 6 rano 
obudzi ich dzwonek, nie będący 
dzwonkiem mleczarza*. Ten dzwo- 
nek — to dzwonek policjanta. To ten 
sam dzwonek, który około 20 lat te- 
mu budził ze snu niemieckich robot- 
ników, niemieckich komunistów, 
który zwiastował im śmierć lub ka- 
"tusze w hitlerowskich obozach kon- 
centracyjnych, 


ZŁUDZENIE FASZYSTY 


Jak stwierdza uwięziony przez 
francuską reakcję Andre Stil lau- 
reat Nagrody Stalinowskiej, w liście 
opublikowanym na łamach „Huma- 
nite“, „ludzie Vichy, kierujący rzą- 
dem.. nie wybaczyli towarzyszowi 
Duclos, że będąc organizatorem ru= 
chu oporu na naszej ziemi, przez ca- 
ły okres okupacji wymykał się Ge- 
stapo i policji Vichy“. Nie może mu 
tego wybaczyć wczorajszy współpra- 


cownik Petaina, marszałka-zdrajcy, „ 


dzisiejszy premier i pazhołek amery- 
kańskich okupantów, Pinay. Ucieka- 


„ jąc się do drogich swemu sercu me- 


zienia Jacques Duclos. Pinay sądził, 
że robotnika można zastraszyć, że 
prawdę można zdławić, że więzienie 
i pałka policyjna zagwarantują pod- 
palaczom świata spokój, którego po- 
trzebują dla realizacji swych zbrod= 
niczych planów. 

Złudzenia faszysty. Odpowiedź lu- 
du francuskiego była natychmiasto= 
wa. Dzwonki policjanta, które dzień 
po dniu budzą i wyrywają z miesz- 
kań francuskich działaczy związko= 
wych, francuskich patriotów, jeszcze 


bardziej wzmagają walkę ludu fran-, 


cuskiego, W dniu 4 czerwca zapisał 
on jedną z pięknych kart w historii 
swej walki przeciwko wojnie, prze- 
ciwko faszyzmowi. Zamarła praca 
w wielu wielkich zakładach przemy= 
słowych. Mimo pogróżek w stosunku 
do kolejarzy, nie przyjechały do Pa- 
ryża liczne pociągi i 


PARTIA NARODU 


Odpowiedzią na rosnącą falę faszy- 
zmu jest skupienie się wszystkich 
patriotów i demokratów francuskich 
wokół wielkiej, najpotężniejszej we 
Francji, bohaterskiej partii ludu 
francuskiego Komunistycz- 
nej Partii Francji. Świadczą o tym 
m. in. liczne zgłoszenia do szeregów 
KPF oraz wzrost nakładu „Humani- 
te". Imperialistom roją się marzenia 
o odizolowaniu partii kornunistycz- 
nych krajów Europy zachodniej od 
narodów. Marzenia maniaków, któ- 
rzy sądzą, że można oderwać od na- 
rodu partię, która z tego narodu wy= 
rosła, wyrosła z jego pragnień i dą- 
żeń, która dzień po dniu bezkompro- 
misowo, nie lękając się ofiar, nie lę- 
kając się niczego i nikogo, bije się 
o jego interesy, partię narodu. 


AMERYKAŃSCY STALOWNICY 
WALCZĄ 


Niemcy Zachodnie, Włochy, Fran- 
cja. 


Czy tylko w tych kraiach roz-. 


Czy tylko w tych krajach padają gło- 
sy ostrzeżenia pod adresem podpala- 
czy świata? Nie. Ostatni tydzień 
przyniósł wiadomość, że nawet w 
USA, cytadeli wojny i reakcji, impe- 
rialiści nie są u siebie, że nawet w 
USA’ natrafiają na trudności, na 
przeszkody, których pokonywanie 
przychodzi im z coraz większym tru- 
dem. Strajk 650 tysięcy stalowni- 
ków amerykańskich, który odbywa 
się po niedawnym potężnym strajku 
naftowców, posiada swoją głęboką 
wymowę, świadczy on, że amerykań- 
ska klasa robotnicza walczy o swe 
prawa. Świadczy również, że wśród 
społeczeństwa amerykańskiego wzra- 
sta niezadowolenie z polityki zbro- 
jeń i krwawej wojny w Korei, którą 
prowadzi Trumań i jego klika. 


KANAŁ WOŁGA—DON OTWARTY 


Biegnie wzrok czytelnika po szpal- 
tach gazety. Szpaltach, mówiących 
o zbrodniach gangsterów i o walce 
milionów, które nie szczędzą wysił- 
ków, nie szczędzą ofiar, by gangste- 
ryzm i wojna nigdy nie zwyciężyły. 
Wzrok ten-zatrzymuje się na wiado- 
mości, której tytuł brzmi: „Moskwa 
portem pięciu mórz zaślubiny 
Wołgi i Donu“. Mówi ona o tym, że 
spełniły się odwieczne marzenia lu- 
du rosyjskiego, że wody Wołgi i Do- 
nu połączyły się, że wysiłek radziec- 
kich budowniczych komunizmu u- 
wieńczony został przedterminowym 
ukończeniem Budowli Stalinowskiej, 
pierwsżej budowli nowej epoki ko- 
munńizmu. T ta wiadomość również 
należy do rzędu tych, które mówią 
o wspaniałym wysiłku ludzkości — 
wysiłku, zmierzającym do utrwale- 
nia pokoju na świecie, do zapewnie- 
nia każdemu człowiekowi prawa do 
budowania wolnego, szczęśliwego ży- 


cia. ` > 
iR 


z hitlerowską kliką Adenaue- 
ra tzw. „układ ogólny“. i 


Realizacja dekretu 
o obowiązkowych 


dostawach mleka 


WARSZAWA (PAP)... — Na 
„naradzie w Ministerstwie 
Przemysłu Mięsnego i Mle- 
czarskiego z udziałem mini- 
stra Minora i wiceministra 
Zawadzkiego podsumowane 
zostały pierwsze doświadcze” 
nia realizacji dekretu o ob- 
wiązkowych dostawach mle- 
ka. i 
Od chwili wprowadzenia u- 
stawowego obowiązku, dzien- 
ny skup mleka wzrósł w ca- 
łym kraju, powodując popra- 
wę zaopatrzenia ludności miej- 
skiej. 3 
Jak podkreślono na nara= 
dzie, na cgoło obecnych za- 
dań w dziedzinie realizacji de- 
kretu wysuwa się konieczność 
objęcia obowiązkowymi dosta- 
wami wszystkich zobowiąza- 
nych oraz zakończenia w naj- 
bliższych dniach akcji wręcze= 
nia terminarzy dostaw z roz- 
biciem na poszczególne mie- 
siące. Aparat skupu — stwier- 
dzilļi uczestnicy — musi sze- 
roko uświadamiać rolników 
także o korzystnych warun- 
kach dostaw ponadobowiązko= 
wych. Musi też zaostrzyć kon- 
trolę nad jakością otrzymywa* 
nego mleka, lepiej je przecho= 
wywać, sprawniej transportoe 
wać do zakładów. mleczar= j 
skich, , 


o. 
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Plan jest realny 


ZPB im. Waltera, podobnie 
jak większość zakładów włó- 
kienniczych na terenie Łodzi, 
wyposażone są w stary park 
maszynowy, który przy stale 
wzrastających zadaniach pro- 
dukcyjnych niejednokrotnie 
odmawia posłuszeństwa. Fakt, 
że zakłady nasze należą dzi- 
siaj do przodujących w prze- 
myśle bawełnianym, zawdzię- 
czamy w poważnym stopniu 
dobrej konserwacji i systema= 
tycznym remontom maszyn. 

Kierownikiem remontów je= 
stem dopiero od roku, ale w 
ZPB im. Waltera pracuję od 


| wyzwolenia, dzięki czemu mo- 


głem dobrze poznać złe i do- 
bre strony naszego parku ma- 
szynowego. Sprawą najważ- 
niejszą jest niewtąpliwie, aby 
: kierownik remontu miał stały 
' kontakt z poszczególnymi od- 
działami produkcyjnymi i nie 
ograniczał swej pracy wyłącz- 
nie do wydawania dyspozycji, 
ale sam troszczył się o to, aby 
maszyny nemontoware ` były 
dobrze i szybko. 
O konieczności wyremonto= 
wania jakiejś maszyny za- 
wiadamiają mnie zawsze kie- 
rownicy oddziałów i wspólnie 
też ustalamy kolejność remon- 
tów. Kiedy maszyna- zostanie 
już wytypowana, brygadzista 
„działu remontów sprawdzą 
najpierw jej stan i orzeka na 
czym polegają niedociągnięcia 
1 usterki. Z kolei przystępuje 
do pracy grupa czyszcząca 
(każda bowiem maszyna przed 
oddaniem do remontu musi 
być wyczyszczona), a następ- 
nie brygąda remontowa. 
_ Na terenie zakładów posla- 
damy obecnie sześć brygad. 
Trzy w przędzalni średnio - 
przędnej, dwie w tkalni i jed- 
ną w przędzalni odpadkowej. 
Każda z brygad jest wyspe- 
cjalizowana dla poszczegól- 


- plan trzeba wykonać 
Dobry. remont — wysoka wydajność pracy 


nych grup maszyn, co posia- 
da niemały wpływ na szyb- 
kość przeprowadzanych re- 
montów. Na czele zespołów 
stoją starzy, doświadczeni fa- 
chowcy, jak na przykład maj- 
ster, Franciszek Maks. Do czo= 
łowych monterów należy ró- 
wnież ślusarz, Stefan Janich, 
specjalista od- zgrzeblarek. 
Wszystkie prace związane z 
remontami wykonuje on bar- 
dzo dobrze, o czym najlepiej 
świadczy brak jakiejkolwiek 
reklamacji. 
Wszystkie brygady starają 
się dokonywać remontów jak 
najszybciej. Dla przykładu — 


'na generalny. remont selfak= 


tora wyznaczone jest 180 go- 
dzin, tymczasem nasze bryga- 
dy wykonują tę pracę prze- 
ciętnie w 150 godzin. | 
Ale remonty to jeszcze nie 
wszystko, na nic się bowiem 
zda nawet najlepiej przepro- 
wadzony remont, jeżeli maj- 
strowie i robotnicy mie będą 
przestrzegać właściwej kon- 
serwacji maszyn. Jeszcze w ro- 
ku ubiegłym sprawa ta pozo- 
stawiała w naszych zakła- 
dach wiele do życzenia. Ma- 


szyny zbyt często psuły  się,. 


a nadmierna ilość awarii za- 
niżała wykonanie planów 
produkcyjnych. Jednak stała 
praca uświadamiająca wśród 
załogi i personelu techniczne- 
go, prowadzona przez kierow- 
nietwo, organizację partyjną i 
związkową, spowodowała da- 
leko idące zmiany na lepsze. 
Uwidocznia się to szczególnie 
w tkalni i przędzalni śred- 
nioprzędnej. Niedostateczna 
jest natomiast troska o kon- 
serwację parku maszynowego 
w przędzalni odpadkowej.. 
Poza tym nasze brygady 
napotykają na liczne trudno- 
ści, spowodowane nie zawsze 
dostateczną ilością oraż złą ja- 


kością części zamiennych. Na- 
sze zamówienia wysyłamy 
przeważnie do bazy remonto- 
wej w Jodłowniku koło Bie- 
lawy, która pracuje źle, czego 
dowodem jest ciągłe zmienia- 
nie terminów dostaw i częste 
wypadki zagubienia części ry- 
sunków. Pomimo interwencji 
w Centralnym Zarządzie Prze- 
mysłu Bawełnianego współ- 
praca z bazą remontową w 
DZWACE nie ulega popra- 
ET 3 : 
„Żle pracuje także Zarząd 
Remontów Maszyn. Oto przed 
kilku dniami mieliśmy do 
przeheblowania sześć listew. 
Roboty z tym związane nie 
powinny były trwać dłużej a- 
niżeli sześć godzin, i specjal- 
nie zależało nam, aby były o- 
ne wykonane jak najszybciej. 
Jakież było jednak nasze zdzi- 
wienie, kiedy Zarząd Remon- 
tów Maszyn odpowiedział 
nam, że robotę tę można wy- 
konać, ale tylko w zakładach 
w Kaliszu, a więc potrwa ona 
w najlepszym razie kilka dni. 
Jest to wy przykład 
bezduszności biurokratyz- 
mu. Na terenie Łodzi posia- 
damy przecież wiele  zakła- 
dów, które mogłyby z powo- 
dzeniem wykonać te prace. 
Dość częste, prawie codzien- 
ne trudności nię zrażają nas 
jednak i nie zniechęcają do 
pracy, a wręcz przeciwnie, je- 
szcze bardziej mobilizują do 
lepszego i sprawniejszego wy- 
konywania remontów, stano- 
wiących podstawową bazę dla 
zwiększenia wielowarsztatowo- 
ści i podniesienia wydajności 
pracy, a co za tym idzie — 
pełnej realizacji zadań trzecie- 
go roku Planu 6-letniego. 


R. CIESIOŁKRIEWICZ 
kier. wydz. remontów ZPB 
im. Waltera 


ŻYCIE PARTII 
grupy tow. Kwietnia 


Przykład 


Niedawno, na uroczystym 
zebraniu partyjnym w Zakła- 
dach im. Róży Luksemburg, 
wręczono legitymację kandy- 
data partii młodziutkiej człon= 
kini ZMP, Cecylii Jaskól- 
skiej. . 


— Właściwie to zaczęło się 
od koleżeństwa z Marią Ma- 
lentą — opowiada  Jaskólska. 
Kiedy zapoznałam się z nią, 
była ona już kandydatem par- 
„Wi, Bardzo przypadłyśmy so- 
bie do gustu. Często rozma- 
wiałyśmy o naszej pracy i o 
naszych zakładach. Malenta za- 
prowadziła mnie na otwar- 
te zebranie partyjne. Zaczę- 
łam rozumieć rolę organiza- 
sji partyjnej w zakładzie. 
Chciałam też zostać członkiem 
partii, przodować w produk -= 
cji, dawać przykład innym. 


Dziś Cecylia Jaskólska jest 
członkiem grupy partyjnej 
tow. Stefana Kwietnia na Jl 
zmianie tkalni. Tow. Kwiecień 
jest dumny z Jaskólskiej, Wy- 
konuje ona swą bazę w 112 
proc. Dla uczczenia Zlotu Mło- 
dych Przodowników zobowią- 
zała się podnieść wydajność 
swej pracy o 1 procent. 


4+ 


" W grupie towarzysza Kwiet- 
„nia znajduję się wielu przo- 
dujących robotników. Młody 
majster, Jerzy Traczyk — take 
Że od niedawna kandydat 
partii — jest jednym z orga- 
nizatorów brygady młodzieżo- 
wej im. Janka Krasickiego. Z 
pomocą tow. Malenty utworzył 
brygadę na czwartej partii, 
która od szeregu miesięcy nie 
wykonywała planów produk- 
cyjnych. Dzięki rozmowom z 
młodymi tkaczami, dzięki o- 
piece, jaką roztoczył nad bry- 
gadą majster Traczyk, cała 
partia wykonuje obecnie swe 
zadania produkcyjne. 


Członkowie grupy partyjnej 
tow. Kwietnia bardzo * często 
prowadzą rozmowy z bezpar- 


tyjnymi, mobilizując ich do. 


podnoszenia wydajności pra- 
cy, zachęcając do tego włas- 
nym przykładem. Tkaczka, Z0- 
fia Stanowska, pracując na re- 
-~ zerwie, ma możność oddziały- 
wania na wiele bezpartyjnych 
tkaczek. Józefa Lesiak į Zofia 
Pietruszewska, na przykład, z 
własnej winy nie wykonywa- 
ły baz produkcyjnych. Z po- 
czątku niezbyt życzliwie pa- 
trzyły na tow. Stanowską, któ- 
ra tłumaczyła im, że wzrost 
wydajności pracy leży w ich 
własnym interesie i w intere- 
sie państwa. Tow. Stanowska, 
nie zniechęcając się, tak dłu- 
go tłumaczyła im, co 
robić, żeby uzyskać pełne wy- 
konanie bazy, aż wreszcie tka- 
ezki zrozumiały. Dziś prze- 
kraczają one swoje zadania. 
Tow. Stanowska przekonała 
również tkaczkę Józetę Haf- 
manową, którą nie chciała 
uczęszczać na kurs szkolenia 
metodą inżyniera Kowalewa, 
że podniesienie kwalifikacji 
wpłynie na wzrost wydajnoś- 
ci i wzrost jej zarobków 
Rozmowy z ludźmi nie prze- 
szkadzają wcale tow. Stanow- 
skiej w jej pracy zawodowej. 
Plan produkcyjny w marcu 
wykonała ona w-102,5 proc., w 
m on e 


Redaguje kolegium. Redaktor naczelny przyjmuje codziennie w 


czytelników 1 interwencji 219242, 


trzeba. 


kwietniu — w 109,1 proc, o- 
becnie także systematycznie 
realizuje swe zadania. 
CEPI 
Członek grupy, tow. Janina 
Nockowska, interesuje się 
wszystkim, co się dzieje na sa- 
li. Ostatnio źle „szły“ osno= 
wy na krosnach. Zbyt duża 
ilość pęków powodowała czę- 
ste zrywy. Tow. Nockowska 
powiedziała o tym majstrowi 
„Zygmuntowi, salowemu  No- 
wackiemu, poruszyła tę spra- 
wę ną zebraniu grupy partyj- 
nej i na zebraniu organiza- 
cji oddziałowej. W wyniku 
tych interwencji jakość os- 
nów uległa znacznej popra- 
wie. 

Dobrze wypełnia swe obo- 
wiązki również tow. Józefa 
Czajkowska, która jest odpo- 
wiedzialna za kolportaż. Daw- 
niej w tkalni na zmianie II 
zaledwie 30 osób prenumero- 
wało „Głos Robotniczy“ 
dziś liczba ta wzrosła do 44. 
Tow. Czajkowska przoduje 
również w produkcji, wykonu- 
jąc bazę w 120 proc. 

Tow. Zygmunt Ślązak — tak- 

że członek grupy tow. Kwiet- 
nia, jest dobrym  majstrem, 
troszczy się o swój zespół i 
o produkcję. Zespół jego wy- 
konuje plan w 109 proc. Na 
cześć 60-lecią urodzin towarzy- 
szą Bieruta i święta 1 Maja — 
majster Ślązak przekroczył zo- 
bowiązania, jakie podjął ze 
swym zespołem, podnosząc 
wydajność o 2 proc, i jakość 
produkcji o 4 proc. 

Dzięki temu, że poszczegól- 
ni członkowie grupy żywo in- 
teresują się produkcją, że 
przekonują bezpartyjnych, że 
sami dają dobry przykład, II 
zmiana tkalni wykonała plan 
za kwiecień w 101,3 proc. W 
maju zaś, do dnia 26, plan zo- 
stał zrealizowany w 116 proc. 
Grupa troszczy się także o 
wzrost organizacji partyjnej, 
roztaczając opiekę nad dobry- 
mi, przodującymi w produkcji 
bezpartyjnymi robotnikami. 

_Ot niedawno z inicjatywy 
grupy przyjęto do partii przo- 
downicę pracy, Franciszkę Ur- 
baniak, Cecylię Jaskólską, zło- 
żyła wniosek — Piekarska. 


— 


++e 


Ale w pracy grupy partyj- 
nej są i pewne braki. Przede 


wszystkim brak jest systema-. 


tyczności w odbywaniu na- 
rad. Członkowie grupy zbie- 
rają się od przypadku do 
przypadku. A tymczasem jest 
wiele spraw, które należało- 
by wspólnie przedyskutować. 
Ot, na przykład, jest w gru- 
pie tow, Leon Nowak, który 
nie wykonuje żadnych zadań 
partyjnych, nie bierze udziału 
w pracy grupy. Należałoby 
wspólnie porozmawiać z tym 
towarzyszem, powierzyć mu 
jakieś zadania, pomóc w „ich 
wykonaniu, Organizatora gru- 
py nie zaalarmował fakt ta- 
ki, że zespół majstra Traczy- 
ka nie wykonał planu w kwie- 
tniu. ponieważ tow Traczyk 
zaniedbał się w pracy Grupa 
nie korzysta również z róż- 
norodnych form pracy maso- 
wo - politycznej, ograniczając 
się jedynie do indywidualnych 
rozmów z bezpartyjnymi, a 


dział miejski ! sportowy 260-42, 


na pewno wyniki jej pracy 
byłyby jeszcze lepsze, gdyby 
członkowie grupy stosowali 
zbiorowe pogadanki z bezpar- 
tyjnymi, głośne czytanie pra- 
sy itp. 

Trzeba zwrócić uwagę na 
brak zainteresowania pracą 
grup partyjnych ze strony 
kierownictwa oddziałowej or- 
ganizacji. Narady organizato- 
rów grup odbywają się nie- 
„regularnie, brak jest- kontro- 
i pracy grup, dawania im bis- 
żących, aktualnych zadań. Na 
przykładzie grupy. tow. Kwie- 
tnia widać, jak dużo może 
zdziałać jedna grupa partyj- 
na, której członkowie są agi- 
tatorami produkcji i czują 
się gospodarzami na swym 
odcinku pracy. Trzeba, aby 
kierownictwo organizacji par- 
tyjnej upowszechniło dobre 
doświadczenia grupy towarzy- 
sza Kwietnia i pracowało sy- 
stematycznie ze wszystkimi 
grupami partyjnymi. 


H. WRZESIŃSKA 


——  - GŁOS ROBOTNICZY ` 


Nowowybrane władze. związkowe 
należy otoczyć troskliwą opieką 


W roku bieżącym związki za- 

wodowe przeprowadziły kam- 
panię  sprawozdawczo - wy” 
borczą pod hasłem mobilizacji 
mas pracujących do wykona- 
nia zadań trzeciego roku Pla- 
nu Sześcioletniego, zaostrze- 
nia walki z biurokratycznymi 
wypaczeniami i pozostałościa= 
mi socjal-demokratyzmu w 
ruchu zawodowym oraz ulep- 
szenią i podniesienia na wyż- 
szy poziom pracy wszystkich 
ogniw związkowych. 

W wyniku wyborów, prze- 
prowadzonych w samych tyl- 
ko grupach związkowych w 
Łędzi i województwie, wybra- 
no około 60 tys. aktywistów 
(mężów zaufania, delegatów 
socjalno - ubezpieczeniowych, 
grupowych, społecznych in- 
spektorów pracy i organizato- 
rów kult.-oświat., w tym 37 
proc. kobiet, 20,3 proc. mło- 
dzieży, wielu przodowników 
pracy i racjonalizatorów. W 
dyskusji w grupach związko- 
wych zabierało głos ponad 49 
tys. związkowców, podjęto o- 
koło 10 tys. uchwał. Poza tym 
do rad oddziałowych, zakłado- 
wych i miejscowych wybrano 
ponad 16 tys. aktywistów. 


Cyfry te w porównaniu z 
wynikami wyborów, przepro- 
wadzonych w roku ubiegłym 
wskazują, jak poważne zmia- 
ny zaszły w składzie władz 
związkowych. Poważnie wzrósł 
udział kobiet i młodzieży, cho- 
ciaż jeszcze ilość młodzieży 
jest niezadowalająca, a w 
szczególności niedostateczna 
jest jeszcze ilość przodowni= 
ków, racjonalizatorów oraz in- 
teligencji technicznej we wła- 
dzach związkowych. 


Dyskusja na zebraniach wy- 
borczych wykazała wiele błę- 
dów w działalności instancji i 
ogniw związkowych. W wypo- 
wiedziąch robotników przebi- 
jała głęboka troska o wykona- 
nie planów produkcyjnych, o 
oszczędną gospodarkę surow- 
cem, o rozwój współzawodnic= 
twa. Wskazywano na braki w 
organizacji pracy i w zaopa- 
trzeniu, domagano się także 
większej troski o życie kultu- 
ralno-oświatowe w zakładach. 

Trzeba, aby zarządy okręgo- 
we i oddziały związków zawo- 
dowych wyciągnęły odpowied- 
nie wnioski z kampanii spra- 
wozdawczo - wyborczej. Dla- 
tego też konieczne jest prze- 
prowadzenie głębokiej analizy 
przebiegu wyborów. Jednym z 
poważnych zadań, stojących 
obecnie przed `“ instancjami 


„związkowymi, jest polepszenie 


tylu-pracy-- zarządów  ojśręs_ 
gowych, oddziałów i powiato- 
wych rad zw. zaw. Trzeba 
położyć szczególny nacisk na 
zwiększenie operatywności a- 
paratu związkowego. i 
Nie wolno zapominać o tym, 
że w większości grup związko- 
wych, rad oddziałowych i za- 
kładowych wybrano nowych lu- 
dzi, którzy byli niejednokrot- - 
nie dobrymi przodownikami 
pracy, lecz z pracą związkową 
zetknęli się po raz pierwszy. 
Nie wolno ich po wyborach 
pozostawić bez opieki i ogra- 
niczyć się tylko do krótkiego 


sekrętarz ORZZ 


poinstruowania. Instancje 
związkowe winny otoczyć tych 
aktywistów troskliwą opieką, 
udzielać nowowybranym ra= 
dom stałej pomocy. Zarządy 
okręgowe i oddziały zw. zaw. 
poza systematycznym instruk- 
tażem bezpośrednio w zakła- 
dach pracy, winny zwoływać 
miesięczne narady z radami 
zakładowym brać udział w 
posiedzeniach rad zakłado- 
wych i ogólnych zebraniach 
załóg, które winny odbywać 
się przynajmniej raz na kwar- 
tał Zadaniem zarządów i od- 
działów zw. zaw. jest dopilno* 
wać, by rady zakładowe zwo- 
ływały miesięczne narady z 
mężami zaufania, analizowały 
pracę grup związkowych i sta- 
wiały konkretne zadania przed 
aktywem związkowym. 


Drugim, nie mniej ważnym 
zadaniem jest rozpatrzenie i 
załatwienie wszystkich słusz- 
nych uwag i wniosków, wysu= 
niętych na zebraniach wybor- 
czych. Każda uwaga, każdy 
wniosek winien być rozpatrzo- 
ny przez radę: zakładową, 
wspólnie z administracją za- 
kładu pracy. Trzeba podać do 
wiadomości zainteresowane- 
mu, jak sprawa, którą on po- 
ruszył, została lub zostanie za- 
łatwiona. 


Kampania sprawozdawczo - 
wyborcza wykazała, że jednym 
z najważniejszych braków w 
pracy ogniw związkowych 
jest niedostateczne kierownic- 
two współzawodnictwem. Ko- 
misje współzawodnictwa, ist- 
niejące przy radach zakłado- 
wych, ograniczały swą działal- 
ność do rozdziału premii i na- 
gród. Nie interesowały się 
sprawą umasowienia współza- 
wodnictwa, upowszechnienia 
nowych metod pracy, jak np. 
metody inż. Kowalewa, Żan- 
darowej i Korabielnikowej. 


Współzawodnictwem pracy 
przede wszystkim powinna in- 
teresować się grupa związko- 
wa. W myśl wytycznych VIII 
Plenum CRZZ, grupa związko- 
wa winna podejmować zobo- 
wiązania, śledzić i kontrolować 
realizację zobowiązań, w gru- 
pie związkowej winna być do- 
konana ocena realizacji podję- 
tych zobowiązań. W okresie 
podejmowania i realizacji zo- 
bowiązań produkcyjnych z o0- 


„kazji 60-lecia tow. Bieruta i 


święta 1 Maja, w wielu zakła- 
dach pracy grupy Zwiążkowe 
były głównymi organizatorami 
współzawodnictwa. Trzeba, a- 
by instancje i ogniwa związko- 
we w swej codzieńnej pracy 
te osiągnięcia utrwalały i roz- 
szerzały. 


Mężowie zaufania i aktyw 
grupowy powinni w swej pra- 
cy zawodowej i społecznej sta- 
nowić przykład i wzór do na- 
śladowania dla członków gru- 
py. Zadaniem męża zaufania 
jest nauczyć współtowarzyszy 
pracy właściwego stosunku do 
maszyny, do warsztatu pracy, 


do własności społecznej w ogó- 
le, nauczyć grupę walki. o wy- 
konanie baz produkcyjnych o 
systematyczne wykonanie pla- 
nu, W związku z tym jest ko- 
nieczne, aby instancje i ogni- 
wa związkowe wspólnie z ad- 
ministracją umożliwiły zało- 
gom wykonanie tych zadań 
przez doprowadzenie planów 
produkcyjnych do każdej bry- 
gady, zespołu, do każdej ma- 
szyny. ą 

Jednym z bardzo ważnych 
czynników w walce o wyko- 
nanie planów produkcyjnych 
są narady wytwórcze. Nara- 
dy te powinny się odbywać nie 
tylko w skali całego zakładu 
czy oddziału, ale także w gru- 
pach związkowych. Trzeba, 
aby instancje i ogniwa związ- 
kowe wprowadziły grupowe 
narady wytwórcze, jako sy- 
stem pracy grupy związkowej. 
Przed każdą rfaradą wytwór- 
czą, oddziałową, powinny się 
odbywać narady w grupach 
związkowych, a przed naradą 
zakładową — narady oddziało- 
we. Dobrze przygotowane 
przez radę zakładową i dyrek- 
cję narady wytwórcze, poważ- 
nie przyczyniają się do podnie- 
sienia wydajności pracy, ob- 
niżki kosztów własnych, do 
wykonywania i przekraczania 
planów produkcyjnych. 


Zadania, jakie stoją przed 
nowowybranym aktywem 


związkowym wymagają od in- 


stancji związkowych wzmożo- 
nej pracy nad podniesieniem 


świadomości aktywu i należy- 


tego przygotowania aktywi- 
stów do ich odpowiedzialnych 
obowiązków. Dlatego też nale- 
ży zwrócić szczególną uwagę 
na szkolenie aktywu związko- 
wego. Zgodnie z uchwałą Se- 
kretariatu CRZZ, we wszyst- 
kich zakładach pracy organi- 
zowane są kursy masowego 
szkolenia nowowybranego ak- 
tywu związkowego. Nie możę 
być ani jednego męża zaufa- 
nia czy też aktywisty grupo- 
wego, nie może być ani jedne- 
go radcy, który by nie był 
przeszkolony. Należy pamiętać 
o tym, że w walce o wykona- 
nie 
które Pealizujemy w okresie 
stale zaostrzającej się sytuacji 


międzynarodowej, wobec per- 
fidnej działalności wroga kla- 


sowego —  najskuteczniejszą 
bronią jest polityczna świado- 
mość tych, którzy te zadania 


realizują. 


Organizacja związkowa Ło- 
dzi i województwa, pod poli- 
tycznym kierownictwem przo- 


adttjącego oddziału klasy robot- 


niczej — PZPR, wykona za- 
dania postawione przed zwią- 
zkami zawodowymi w trzecim 
roku Planu  Sześcioletniego, 
jeśli wszystkie instancje i dzia- 
łacze związkowi jak najsilniej 
powiążą się z masami pracu- 
jącymi, jeśli będziemy stale 
doskonalić styl, metody i for- 
my pracy instancji i ogniw 
związkowych. Czołowym za- 
daniem wszystkich instancji i 
ogniw związkowych jest o- 
becnie zwycięsko pokierować 
walką o wykonanie zadań 
pierwszego półrocza 1952 roku. 


Nowe kadry aktywu partyjnego 


W 


egzaminach, 


wszystkie zagadnienia, 
złożyć jak najlepiej, 


salach i na dziedzińcu Łódzkiej 
Szkoły Partyjnej panuje nieco- 
dzienny ruch. Jedni słuchacze zadowo- 
"leni, roześmiani spacerują po ogrodzie, 
rozmawiając o złożonych dopiero co 
inni czekają w koryta- 
rzach, nerwowo przerzucając notatki, 
Chcą jeszcze raz przypomnieć sobie 
aby egzaminy 


Pr 


* * 


KĘ cztery tygodnie przed rozpo= 
częciem zajęć w szkole tow. Jó- 


zef Król, 
w Urzędzie 


monter 


do Łódzkiej Szkoły Partyjn 


wę: 


telefonów = 
Pocztowym w 
Głownie, wiedział, że ma pójść 
ej. 


* 


kowskiemu. 
młynarski, skończył 


tutaj z sobą zrobić. 


jestem najsłabszy w grupie i było mi 
z tego powodu niezmiernie przykro". 
Grupa samokształceniowa zaopieko- 


„Król zrobił w szkole duże postępy”, 
Chwalą go wykładowcy i asystenci, 


* 


Tredre było w początkowym o0- 
-~ l kresie tow. Władysławowi Faj- 
Do niedawna 


ły szkoły powszechnej. — „W pierw- 
szych dniach nie wiedziałem co mam 


kłady, słuchałem, ale z pisaniem było 
wprost katastrofalnie. 


* > trudność. 


była przyzwyczajona -do ołówka, toteż 
konspektowanie sprawiało mu dużą 


I znów towarzysze - asy- 


stenci i kierownik grupy pomogli mu. 


Dziś tow. 


robotnik 
zaledwie 3 oddzia- 


słuchaczy. 
Chodziłem na wy- 


Wiedziałem, że 


wiada na 


uczyć się dalej. 
: * 


Bliziński ma wielką ochotę 


* 


k 
Egzaminy były podsumowaniem 
kilkumiesięcznej żmudnej pracy 


Przy stole egzaminacyjnym siadają 
towarzysze: 
nisław Krukowski, F 
Jan Więckowski. Każdy z nich odpo- 


Teresa Szymańska, Bro- 
Roman Bliziński i 


zadane pytanie. Tow. Szy 


mańska mówi o powstaniu klasy ro- 


botniczej. Tow,- Bliziński o 
powstaniu i działalności 
„Wielkiego  Proletariatu", O 


działalności SDKPiL opowia- 


ów produkcyjnych, 


W ciągu tych czterech tygo- 
dni wiele razy zwracał się do 
sekretarza organizacji partyj- 
nej, do Komitetu Gminnego. 
— Nie dam rady — mówił — 
nie mam żadnego przygoto- 
wania. 


Ale sekretarz KG był inne- 
go zdania, — Jesteście młody. 
szybko pokonacie trudności. 
Ukończyliście zaledwie kurs 
II stopnia, a to stanowczo za 
mało, by sprostać zadaniom, 
jakie partia stawia przed swy- 
mi członkami. 


Słowa sekretarza przekona- 
ły wreszcie tow. Króla. Został 
słuchaczem Łódzkiej Szkoły 
Partyjnej. Jednak już w kil- 
ka dni po rozpoczęciu zajęć za- 


łamał się po raz drugi, stracił wiarę we 
własne siły. — Trudno, nie dam rady 
— mówił do dyrektora szkoły — zwol- 


nijcie mnie, q 
Tak było przed kilku 


stentów pokonał wszystkie 


cjalną opieką otoczył Króla. 
mu w nauce. Dziś wszyscy 


odz 12—14. sekretarz odpowiedzialny w Rodz 10 12 
zia? ekonomiczny 218-11 


Redakcja nocna 


miesiącami. 
Dzisiaj tow. Król wspomina z uśmie- 
chem tamte dni, kiedy tak wątpił we 
własne siły, Okazało się, że dzięki po- 
mocy grupy samokształceniowej i asy- 
trudności. 
Kiedy widział, z jakim zapałem zabra- 
li się do nauki inni, postanowił, że i on 
musi sobie dać radę. „Kierownik grupy 
samokształceniowej tow, Lubiczer spe- 
Pomagał 


Słichacze Łódzkiej Szkoły Partyjnej w chwili 
nia egzaminów. ; 


wała się troskliwie tow. Fajkowskim. 
Zaopiekował się nim szczególnie tow. 
Jan Wasiak, który poświęcał wiele go- 
dzin pomagając słabiej przygotowane- 
mu towarzyszowi. Kierownik grupy sa- 
mokształceniowej tow. Wrzesiński u- 
czył go prawidłowo formułować myśli. 
Pomagała mu wiele asystentka tow. 
Stobiecka, która nie tylko interesowała 
się jego postępami w nauce, lecz i je- 
go osobistymi sprawami, rodziną itd. 
W takiej atmosferze pomocy i troskli- 
wej opieki tow. Fajkowski osiągał 
coraz lepsze wyniki w nauce. 

Długie godziny nad książkami spę- 
dzał przodownik pracy z ZPDz. im. Ka- 
sprzaka tow. Roman Bliziński. Zawsze 


mówią: miał do czynienia z maszyną, ręka nie 


158-81 


zdawa- 


da tow. Krukowski. Towarzy- 
sze swobodnie odpowiadają na 
pytania dotyczące zagadnień, 
których uczyli się tutaj w 
ciągu kilku miesięcy, na te- 
mat których dyskutowali na 
wielu zajęciach * seminaryj- 
nych, j 
$ 2 * 
ońcowe 
ważnym 


egzaminy były 

wydarzeniem 
również i dla asystentów. 
Zdawali oni sobie sprawę z 
tego, że przygotowanie słucha- 
czy w poważnym stopniu było 
uzależnione od zajęć semina- 
ryjnych. Ale asystenci Łódz- 
kiej Szkoły Partyjnej zasłu- 
gują w całej pełni na uznanie. 
Podczas ćwiczeń seminaryj- 


nych starali się w jak najlepszy, naj- 
bardziej zrozumiały sposób wytłuma= 
czyć słuchaczom różne zagadnienia. Da- 
wali tyle pytań pomocniczych, że słu- 
chacze nawet z natury nieśmiali prze- 


łamywali swą „tremę“ i zabierali głos. 


294 słuchaczy opuściło mury Łódz- 
kiej Szkoły Partyjnej. Każdy z nich, na 
swoim stanowisku — w aparacie par- 
tyjnym, będzie w całej pełni korzystał 
z wiedzy zdobytej w szkole, pokonując 
trudności, pracując nad sobą — tak jak 
nauczono go tutaj, w Łódzkiej Szkole 
Partyjnej, 
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Z Łódzkiego Ośrodka 
Szkolenia Partyjnego 


Przypomina się zaintere- 
sowanym towarzyszom, że 
ósmy odczyt z cyklu histo- 
rii WKP(b) na temat: 
„WALKA WKP(b) O REA- 
LIZACJĘ LENINOWSKO- 
STALINOWSKIEGO PLA- 
NU 'UPRZEMYSŁOWIE- 
NIA", odbędzie się dziś, 7 
bm., o godz. 14.30, w sali 
Zw. Zaw. Prac. Gosp. Kom. 
przy ul. Wólczańskiej 5. 

Odczyt wygłosi tow. Mu- 
szyński. 


Kronika partyjna 


DZIELNICA GÓRNA - LEWA: 
dziś, 7 bm., o godz. 14, w lo- 
kalu Dzielnicy, ul. Wigury 
4-6, odbędzie się Plenum Ko- 
mitetu Dzielnicowego. 


SZTUKA PT. „ZWYCIĘSTWO" 
W KLUBIE FABRYCZNYM ZPB 


IM. J. STALINA 


Dziś, T bm. © godz. 19, zespół 
teatralny klubu fabrycznego przy 
J. Stalina, ul. Przędzal- 


ZPB im. 


24 
DZIENA 


niana 68, wystawia sztukę „Zwyw 


cięstwo', J. Warmińskiego. 
Sprzedaż biletów w kasie klubux 


$ BM. UPŁYWA TERMIN OD- 
BIORU SKIEROWAŃ NA WCZA+* 
SY AKADEMICKIE 


» Zarząd Ośrodków Akademickich 
w Łodzi przypomina, że termin 
odbioru skierowań na dwu i trzy» 
tygodniowe wczasy akademickie 
upływa z dniem 9 czerwca br. 

Skierowania wydaje Ekspozytu= 
ra Zarządu Ośrodków Akademie 
cklch, Łódź, ul Zamenhofa 13, 
w godz. od 7 do 14. 


DYŻURY APTEK 
na dzień 7 (sobota) 


Dzisiejszej nocy dyżurują nā- 
stępujące apteki: Plac Wolności 2, 
Pabianicka 218, Jaracza 32, Stalie 
na 50, Wróblewskiego 54, Gdań- 
ska 90, Piotrkowska 67, Plac Ko« 
ścielny 8, Al. Kościuszki 468. 


Dyżur położniczo-ginekologicznył 
dzisiaj dyżuruje przez całą dobę 
szpital im. dr H., Wolf, ul, Ła* 
giewnicka 54. > 

na dzień 8 (niedziela) 

Pabianicka 56, Piotrkowska 127, 
Przejazd 59, Zielona 28, Wschode 
nia 54, Limanowskiego 37, Al 
Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologicznył 
dzisiaj dyżuruje przez całą dob 
szpital przy ul. Curie-Skłodowskie: 
15. 


Niedzielne imprezy sportowe 


ZAWODY BOKSERSKIE 


GODZ. 11 na stadionie „Włók- 
(boisko 
mistrzostwo 
I ligi pomiędzy „Włókniarzem i 


niarza'' przy Alei Unii 


hokejowe), mecz 0 


„Kolejarzem' z Gdańska. 


Bełchatów: Zawody propagando- 
we dla uczczenia Zlotu. Walczą 
drużyny koła im. Marchlewskiego 
z Pabianic. Po- 


1 „Włókniarza'* 
czątek zawodów o godz. 16. 


Lutomiersk: W Lutomiersku od- 
zawody propagandowe 
pomiędzy drużynami „Gwardii* z 
teamem „Widzew“ — 


będą się 


Łodzi a 
„„Rudowlani”. 
Początek zawodów o godz. 15, 


ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 


GODZ. 8. Na stadionie ,„Włók= 
niarza mistrzostwa Łodzi w trój- 
boju kobiet, pięcioboju mężczyzn, 


GODZ. 10. Na stadionie „WłÓK- 
niarza" Biegi Narodowe na Szcze- 


biu wojewódzkim, 


ŚR GANI, 


ZAWODY PŁYWACKIE 


GODZ. 11.30. Na pływalni MDR 
przy ul. Traugutta zawody kone 
trolne z udziałem czołowych pły 
waków „,„Włókniarza'', 


ZAWODY PIŁKI RĘCZNEJ 


GODZ. 9. Na boisku im. March- 
lewskiego zawody piłki ręcznej: 


AZS — „Włókniarz* II, ,„Włók» 
niarz'* I — „Unia'', „Spójnia“ — 
„Ogniwo”*. 


Od godz. 12 grają juniorzy. 


ZAWODY MOTOCYKLOWE 
NA ŻUŻLU 


GODZ. 15.30. Na stadionie GWKS 
przy Placu 9 Maja zawody towa- 
rzyskie „Ogniwo“ WKS z 
Warszawy. 


ZAWODY KOLARSKIE 
NA SZOSIE 


GODZ. 9.30. Na szosie w kierun= 
ku Zduńskiej Woll mistrzostwa 
kolarskie Łodzi i województwa 
dla zawodników wszystkich klas 
na dystansie 25, 5 1 100 km 
Zbiórka przy Parku Wenecja © 
godz. 8. 


Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej 


K. Makarczyka 


k PARTIA SYCYLIJSK 
grabi 13 Bwietniś DE O W Oótriitz 
(NRD) na turnieju drużynowym 

Polską — Węgry — NRD. 

Białe: mistrz klasy międzynaro- 
dowej dr Asztalos — Węgry. 

Czarne: mistrz Jan Gadaliński 
— Polska. 

1, e2—eś4, ©7—c5 2. Sbl—c3, Sb8— 
c6 3. g2—g3, g7—g6 4. Gil=—g2, Gf8 
—g7 5. d2—d3, d7—d6 6. Gel—e3, 
e7—e6 7. Hdl—d2, Wa8—b8 8. Sgl— 
e2, Sg8—e7 9. Ge3—h6, Gg17—16 
10. 0—0, Sc6—d4 

Czarne zrezygnowały z roszady, 
co niektórym obserwującym par- 
tiẹ mistrzom wydawało się na 
pierwszy rzut oka nieco ryzykow- 
ne. Okazało się jednak, iż Gada- 


liński dobrze przemyślał plan 
partii! 
11. Seż—cl, Se7—c6, 12. h2—h3, 


g6—g5! 

Goniec zostaje zamknięty i na- 
wet zagrożony (Wg8—g6), a próba 
uwolnienia go (np. f4) zapewni 
czarnym grę na otwartej linii g. 

13. Sc3—di, e5—e53l 14, c2—03, 
Sd4—e6 15. 12—4. 


, 3 
18 


% f 
2 


DEL) 


+ SDM 


Teraz ten manewr jest spóźnio- 
ny, gdyż pociąga za sobą straty 
materialne, Asztalos liczy na moż= 
liwość ataku na króla 

15... e5xf4 16. g3xf4, SeG6xf4 17. 
Wflxf4, g5xf4 18. Gh6xf4, Wh8—g8 
19, Kgl—hl 


Nieco lepiej było 19. Sf2 
19... Gf6—e5 20. GfśxeS, Sc6xeB, 
21. Sci—e2, Hd8—h4 22. Hd2—f%, 
Hhé—el+! 

Komentatorzy niemleckich pism 
szachowych podkreślają energicz= 
na grę naszego mistrza w tej pare 


23, Se2—gl, Gc8xh3! 24. Sdl—e3, 
Helxal 23, d3—d4, c5xdź 26. c3xd4, 
Gh3xg2+ 27 Se3xg2, Halxb2 

Białe się poddały, 


Międzynarodowy Turniej Szacho* 
wy w Międzyzdrojach 


Od 6 czerwca w Międzyzdrojach 
odbywa się wielki międzynarodo= 
wy turniej szachowy, w którym 
bierze udział 18 zawodników. Ja- 
ko reprezentanci Węgier uczestnie 
czą mistrzowie klasy międzynaro= 
dowej Szily i Bakonyi. Oprócz 
nich — 3 mistrzów bułgarskich, 2 
rumuńskich oraz 2 mistrzów NRD, 
W turnieju gra 9 Polaków: 
mistrz Polski Śliwa, wicemistrzo= 
wie Polski Szapiel i Arłamowski, 
mistrzowie klasy międzynarodo« 
wej Makarczyk i Plater, mistrzo” 
wie  Pytlakowski, Tarnowski 1 
Grynfeld oraz kandydat na mi- 
strza Litmanowicz, W ub. roku w 
Sopocie nasi mistrzowie wypadli 
słabo, zajmując zaledwie 2 dalsza 
miejsca wśród 10 nagrodzonych. 
Obecnie po zwycięstwie drużyny 
polskiej w  trójmeczu Węgry — 
Polska — NRD, można mieć na« 
dzieję na lepszą lokatę naszych 
zawodników. 


KRONIKA 
Finał mistrzostw drużynowych kół 
sportowych w Łodzi 


Rozgrywki o puchar przechodni 
ŁKKF zakończyły się zwycię” 
stwem drużyny MDK, którą w fl. 
nale pokonała silną drużynę Tex- 
tilimportu z Wróblewskim i Lan- 
gem na czele. Szóstkę młodzieżowe 
ców stanowili: Bielichowski, 
Dzwonliarek, Gąsiorowski, Matyka, 
Rosset i Wójcik. 


Rozrywki umysłowe (72) 
Eliminatka 


Wyrazy, objaśniające znaczenie 
czterech rysunków, należy napisać 
kolejno obok siebie, a następnie 
z wyrazów tych wykreślić li- 
tery, wchodzące w skład piątego 
słowa” zilustrowanego z prawej 
strony ryciny. 

Litery nieskreślone, czytane ko- 
leino, utworzą nazwisko radzie- 
ckiego uczonego. 

Wśród osob, które nadeślą pra- 
widłowe rozwiązanie  eliminatki, 
zostaną rozlosowane wartościowe 
nagrody książkowe. 

Rozwiązania prosimy kierowść 
do naszej redakcji w terminie do 
dnia 21 czerwca br. z dopiskiem 
ną kopertach; Dział Rozrywek 
Umysłowych, 


Rozwiązanie zadania Nr 68 
CHACZATURIAN 


Nagrody książkowe za prawidłow 
we rozwiązanie zadania Nr 68 wy- 
losowały sg Alropi osoby; 

1) Ludwik Bielak, Łódź, ul, Pla« 
żowa 10, m, 47. 

2) Tadeusz Rybiński, Tomaszów, 
Maz., ul. Jerozolimska 3, m. 6. 


3) Józef Tomczak, Łódź, ul. 
3 Maja 2, m. 4. 


4) Antoni Bażant, 
Maz, ul. Piaskowa 141. 


5) Zygmunt Wawrzecki, Poddę+ 
bice, ul, J. Stalina 5. 


Tomaszów 


Telefong: centrala telefoniczna 283-00 (łączy ze wszystkimi działami), redaktor nacz 216-14, sekretarz odpow 219-05 dział partyjny 216-19," dział korespondentów Mstów 
Dział ogloszeń — Łódź, Piotrkowska 104 a, tel 111-50 | 114-75 5 7 66, LI pie ) p 
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WYNIKI KONKURSU 


ogłoszonego przez red. „Głosu Robotniczego” 


Jury w składzie: 


dentów 
wszystkich prac, 
spośród nich 40 prac. 


przyznając: 
APARAT RADIOWY: 


Drugie 
— ZPB im. Stalina, 


lewskiego. 


chlewskiego. 


prace. 


kowskiej, F. Donder — 


Sawickiej, J. Fiszbajn 


Przyborów Tkackich i Wyr. 


Bardowskiego, 


go, A. Zieliński — ZPB im. 
ko — ZPB im. Harnama. 


przedstawiciel Stowarzyszenia 
Dziennikarzy Polskich — Stefan Stefański, przedstawi- 
ciele redakcji „Głosu Robotniczego“ — Jan Adamowski 
i Halina Żyżka oraz sekretarz Zarządu Klubu Korespon- 
Bolesław Łukaszewicz, 
nadesłanych na konkurs, 


Jury dokonało jednocześnie podziału I i II nagrody, 


Pierwszą nagrodę 


WI — Ostrowy, pow. Kutno. 


WIECZNE PIÓRA: JÓZEFOWI 
STEFANOWI BOCHEŃSKIEMU — ZPJ im. Wrób- 


ADAMOWI DRECZCE — ZPB im. Dzierżyńskiego, 
MARIANOWI CHOJNACKIEMU — ZPW im. 9 Maja, 
DAWIDOWI GRINBERGOWI 
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Nagrody te otrzymują: 
Harnama, W. Bratek — ZPB im. I Dywizji Kościusz- 
ZPB im. Kunickiego, 
kowski — ZM im. Strzelczyka, J. Dukowicz — ZPB im. 
— „Spólnota Pracy", 
kiewicz — ZPW im. Barlickiego, M. Gajek — ZPDz im. 
Plater, 8. Głowacki — Państwowe Liceum i Technikum 
Mech., J. Gronczewski — Zakł. 
Wyrobów Metalowych, J. Janicki — 
kiego, S. Staniszewski — PGR — Zespół 6 
S. Jaroszczak — ZPB im. Stalina, 
im. Okrzei, A. Jungheit — WP, B. Kiełbik — ZPB im. 
Dzierżyńskiego, M. Kowalski — ŁPZB II Zarząd, J. Ko- 
walczyk — Orzechówek, gm. Dobra, pow. Brzeziny, 
Krajkowski — Zakłady Metalowe w Piotrkowie, Z. Mar- 
cyjanik — ZPB im. Dzierżyńskiego, H. Leśniak — Zakł. 


ZPB im. Stalina, A. Pytke — Łódzkie Zakłady Kinotech- 
niczne, H. Robaszkiewicz — ZPW im. Barlickiego, 
Robert — ZPO „Wólczanka“, 7 
Z. Stolarski — „Książka i Wiedza", 
Synowiec — PGR Pomień, pow. Choszczno, woj. Szcze- 
cin, K. Szarowska — ZPB im. Dzierżyńskiego, S. Toma 
— ZM: im. Strzelczyka, M. Wlazło — CUSiK, Oddział w 
Zduńskiej Woli, A. Zawadzki — ZPB im. Marchlewskie- 


wespół z Klubem Korespondentów 


po rozpatrzeniu 
wyróżniło 


ZBIGNIEWOWI PURATO- 


nagrody 
BAJSZCZAKOWI 


ZPB im. Mar- 


D. Antczak — ZPB im. 
A, Duli- 
Z. Frącz- 
Przyborów Tkackich i 
ZPB im. Koczas- 


— Leszno, 
M. Jeziorny — ZPB 


T. 


Metalowych, F. Michalak — 


M. 
J. Sochacki — ZPW im. 
8. 


Rewolucji 1905 r„ J. Żmur- 


2 z 


bd si 4 = 


GŁOS ROBOTNICZY" 


7 


N! można sobie już dzisiaj wyobrazić naszej prasy ludowej, po- 
zostającej w służbie mas, bez szerokiej współpracy z korespon- 
dentami robotniczymi i chłopskimi, nie można myśleć o należytej, właści- 
wej pracy naszych gazet bez coraz zwiększającej się, bojowej kadry ko- 
respondentów, przy których pomocy prasa coraz mocniej wiąże się z set- 


Pracę swoją jako korespon- 
dent rozpocząłem w lipcu u- 
biegłego roku i już w tym sa- 
mym miesiącu, po ukazaniu się 
dwóch moich notatek na ła- 
mach prasy, napotkałem. na 
trudności ze strony Zarządu 
GS w Ostrowach. Jasne jest, 
że gdyby notatki mówiły do- 
brze o spółdzielni, przyjęte zo- 
stałyby z uznaniem, lecz jako 
korespondent gazety partyjnej 
nie mogłem chwalić tej pla- 
cówki, bo nie było za co. Na- 
pisałem więc notatkę krytycz- 
ną. W wyniku tego 20 sierp- 
nia ub. r. otrzymuję wymó- 
wienie z pracy. Dlaczego? Bo 
patrzę na ręce „gości“ takich, 
co to nie lubią, aby ktoś do- 
strzegł ich machinacje. Posta- 
nowili więc pozbyć się mnie. 


Przy warsztacie i 


piórem e 


walczę o wykonanie planów 


Pierwszy mój kontakt z re- 
dakcją „Głosu Robotniczego“ 
stanowiła korespondencja pt. 
„Trzeba walczyć z marno- 
trawstwem i nieporządkiem*. 
Korespondencja ta stała się 
przysłowiowym kijem w mro- 
wisku., Zwracałem w niej u=- 
wagę, że w dawnej stołówce 
przy naszych zakładach nisz- 
czeje wiele nowych stołów, 
waga sklepowa, skrzyneczki do 


kartoteki oraz dużo innych 
wartościowych przedmiotów. 
Dzięki korespondencji porzą- 


dek został zaprowadzony, u- 
szkodzone przez wilgoć stoły 
naprawiono. 

Ww innej korespondencji 
wskazywałem na fakt, że w 
magazynach naszych  zakła- 
dów leży kilka ton przędzy, 
częściowo zniszczonej przez 
mole, która po- przewinięciu 


mogłaby zostać użyta do pro- 
dukcji chałupniczej. Central- 
ny Zarząd Przemysłu Dzie- 
wiarskiego, do którego nale- 
żała ta wełna, nie spieszył się 
z powzięciem decyzji, co z nią 
zrobić. Dopiero po ukazaniu 
się korespondencji biurokraci 
z  CZPDz  obudzili * się z 
drzemki. 

Mając już pewne doświad- 
czenie jako korespondent za- 
brałem się do poważniejszego 
tematu. Skrytykowałem nie- 
frasobliwość i samouspokoje- 
nie, które zapanowały-w na- 
szej organizacji partyjnej, dy- 
rekcji i radzie zakładowej. 
Korespondencja ta p. n. 
„Uchwały pozostały na pa- 
pierze“ mocno i po imieniu 
wskazała, że podejmujemy 
uchwały, których następnie 
nie wprowadzamy w życie. 
Wywołała ona dużo hałasu. 


Dna 


Podaję do gazety fakty 
dokładnie sprawdzone 


Tematy do korespondencji 
same po prostu nasuwają mi 
się pod rękę. Idąc np. w spra- 
wach służbowych do tow. Dur- 
skiego, majstra tkalni, prze- 


chodziłem przez salę produk- 
cyjną. Zauważyłem tam, że na 
tworzy 


niektórych krosnach 


p 


się z osnowy istna pajęcza sieć, 


powstają kępki mchu. Wro- 
bienie takiej przędzy zmusza 
do zbrakowania całej sztuki 
towaru. Zapytuję więc tow. 
Durskiego, skąd pochodzi ta 
przędza. W odpowiedzi słyszę, 
że z Tomaszowa. Po ukończe- 
niu pracy napisałem o tym do 
„Głosu Robotniczego“. Kores- 
pondencja wkrótce została wy- 
drukowana i odniosła ten 
skutek, że zaczęto nam dostar- 
cząć lepszą przędzę. 


Innym znów razem w od- 
dziale drukarni zaobserwowa- 
no, że produkcja dzienna jed- 
nej z maszyn, mimo dobrej ob- 
sługi, zmalała o 50 proc. We- 
zwano inżyniera, majstrów z 
działu ruchu. Okazało się, że 
powodem obniżenia produkcji 
tej maszyny, a co za tym idzie 
i zarobków robotników, było 
zużycie się skrzynki biegów; 
wskutek czego duże koło pe 
miast przepisówych 28 


towe 
obrotów robilo ich tylko 14. 
Sprawa wymiany skrzynki 
5 
A 


biegów wlokła się przez kilka 
miesiecy. Dopiero napisana 
przeze mnie i zamieszczona w 
„Głosie“ korespondencja spo- 
wodowała rychłą naprawę u- 
sterki przy maszynie. Tak 
więc wzrosła produkcja i pod- 
niosły się zarobki robotni- 
ków. 

Staram się podawać w 
swych korespondencjach fak- 
ty skrupulatnie sprawdzone 
lub poparte dowodami, W o- 
kresie, gdy inne zakłady prze- 
mysłowe w Polsce odczuwały 
brak niektórych artykułów do 
produkcji, zaobserwowałem, że 
w naszym magazynie głównym 
znajdują się olbrzymie zapasy 
mąki kartoflanej, sody, filcu, 
mydła, które wystarczyłyby 
naszym zakładom na kilka 
miesięcy, a niektóre nawet na 
kilka lat. Po całkowitym za- 
poznaniu się ze stanem tych 
artykułów wg kartoteki napi- 
sałem o tym do „Głosu“. I 
znów korespondencja w krót- 


n . kim czasie dopomogła nam do 


szybszego upłynnienia nad- 
miaru posiadanych artykułów. 
Tym samym uzyskały je inne 
zakłady przemysłowe /w Pol- 
sce, odczuwające ich brak, 


Jako korespondent nie ogra- 
niczam się jedynie do pisania 
artykułów krytycznych. Sta- 
ram się również pokazać ży- 
wych ludzi, wyróżniających 
się w pracy. Nie zapominam 
również o naszych racjonaliza- 
torach. O ile tylko dostrzegę 
coś godnego pióra, powiada- 
miam o tym natychmiast za 
pośrednictwem „Głosu“ na- 
szych czytelników. Chociaż 
moóże w skromnych rozmia= 
rach, lecz ‘w miarę swych 
zdolności staram się mymi ko- 
respondencjami mobilizować 
współpracowników i czytelni- 
ków do rzetelnych. wydatnych 
wysiłków dla wykonania Pla- 
nu 6-letniego, dla utrwalenia 
pokoju, dla dobra Polski Lu- 
dowej. 


STEFAN BOCHEŃSKI 


ZPJ im. Wróblewskiego (l, 


Wysunięto zarzuty, że jest nie 
na miejscu, że jest krzywdzą- 
ca dla zakładu itp. Jedyny 


słuszny zarzut dotyczył zbyt 
późnego ukazania się artyku- 
łu. Niemniej wywołał on du- 
ży oddźwięk. 

Jako dowód, że zakłady na- 
sze żywo reagują na notatki 
korespondentów zamieszczone 


w prasie, może posłużyć fakt, 
że ostatnia korespondencja 
zbiorowa korespondentów ro- 
botniczych z łódzkich zakła- 
dów pracy, była niedawno te- 
matem obrad egzekutywy. Za- 
rzuty postawione, przez ko- 
respondentów zostały wyczer- 
pująco. przeanalizowane. Egze- 
kutywa powzięła wówczas po- 
ważne uchwały. Między inny- 
mi postanowiono wznowić i 
otoczyć szczególną opieką 
szkolenie metodą inż. Kowa- 
lewa, bezwzględnie podnieść 
wielowarsztatowość w przę- 
dzalni i uruchomić nieczynne 
do tej pory wrzeciona, rozwi- 
nąć akcję współzawodnictwa 
rozszerzyć propagandę poglą- 
dową oraz wzmóc walkę o so- 
cjalistyczną dyscyplinę pracy. 
O tym, że uchwały te nie po- 
zostaną na papierze, może 
świadczyć fakt, że dyrektor 
zakładu osobiście kontroluje 
ich realizację. 


Dowodem dobrze zrozumia- 
nej krytyki i ustosunkowanie 
się do autora - tych . krytycz= 
nych materiałów jest mój 
awans społeczny. Dnia 5 ma- 
ja br. towarzysze powierzyli 
mi stanowisko kierownika 
tkalni. Wynika z tego, że zakła- 
dy nasze cenią pracę korespon- 
denta, który zarówno jak pió- 
rem tak i przy produkcji stara 
się pracować dla ogólnego do- 
bra. Muszę przyznać, że pi- 
sanie korespondencji do „Gło- 
su* zabiera mi dużo czasu, 
ałe jednocześnie jestem dum- 
ny, iż przyczynić się mogę do 
szybszego budowania mowej 
Polski Ludowej, ojczyzny lu- 
du pracującego. Radością na- 
pawa mnie poczucie, że w 
gmachu Polski socjalistycznej 
nie zabraknie i mojej drobnej 
cegiełki. j 


MARIAN CHOJNACKI 
ZPW im. 9 Maja 


„— m 


A 


Pracownicy sklepów i maga- 
zynów dopytywali się, za co 
mnie zwolniono z GS i twier- 
dzili, że powinienem być za- 
trudniony w dalszym ciągu, 
lecz opinii.tej nie podzielał za- 
rząd, Na iņterw ncję, yeda cji 


„Głosu Robotniczego“ i po zba- 
daniu przez nią sprawy, pre- 
zes GS został zwolniony, a ja 
wróciłem do swych zajęć i pi- 
szę nadal. Trzeba również 
nadmienić, że korespondencja 
moja zmobilizowała chłopów z 
Pomarzań, którzy teraz uczęsz- 
czają pilnie na zebrania i 
pierwsi wykonują swe zobo- 
iązania. Od tej pory nie tyl- 
ko 
ale i pocztowcy, kolejarze oraz 
inni przychodzą do mnie z róż- 
nymi żalami, prosząc o załat- 
wienie ich spraw. Zdobyłem 
sobie uznanie i zaufanie. 
Często się zdarza, że ludzie 
zwracają się wprost do mnie, 
zamiast do swych władz nad- 
rzędnych, aby opowiedzieć o 
swych bolączkach. Oto np. 
zgłosili się do mnie tow. An- 
drzejczak z PKP, tow. Błasz- 
czyk z poczty, Snopek, Gniado 
i inni. Z odległych wsi przy- 
bywali do mnie czytelnicy na- 
szej gazety i załatwiałem ich 
sprawy bądź na miejscu, bądź 
kierowałem je do redakcji. Ta- 
kich spraw interwencyjnych 
mam na swym koncie w re- 
dakcji chyba najwięcej. Sam 
autorytet korespondenta nie 
decyduje oczywiście o tym, że 
ludzie zgłaszają się do mnie. 
Jest to objawem zaufania do 
naszej partii, .do gazety, będą- 
cej organem partii. Są oni zado- 
woleni z wyników załatwienia 
spraw przez redakcję. Np. 
wzmianka o niezabezpieczeniu 
nawozów sztucznych szybko 


wszyscy pracownicy GS, ` 


kami tysięcy czytelników, spełniając swe zadania nie tylko kolektywnega ' 
propagandysty i agitatora, ale i kolektywnego organizatora. 

W trosce o dalszy rozwój ruchu korespondentów zrodził się konkurs 
„Głosu Robotniczego”, zorganizowany z okazji Dni Oświaty, Książki i Pra- 
sy pt. „Z doświadczeń pracy korespondenta", Celem konkursu była wymia- 
na doświadczeń pracy naszych najbliższych współpracowników, unaocz- 
nienie poprzez artykuły o ich własnej działalności, jak doniosłe zadania ma 

- do spełnienia korespondent gazety, jak przy pomocy wypróbowanego orę- 
ża krytyki zwalcza to, co hamuje nasz marsz do socjalizmu, jak przyczynia 
się do usprawnienia naszej pracy, do zwycięskiego wykonywania planów 
produkcyjnych, do zabezpieczenia ludowej praworządności, 5 

Konkurs przyniósł poważne korzyści tym, którzy wzięli wnim udział, 
ponieważ krytycznie i samokrytycznie dokonal 
wej działalności. Przyniesie on jednak również pożytek itym, którzy w kon- 
kursie nie uczestniczyli, a którzy zagrzani efektami walki swych współto- 
warzyszy o budowę lepszego jutra — zechcą niewątpliwie pójść za ich 
przykładem, skorzystać z ich doświadczeń i pomnożyć kadry „dowódców 
opinii proletariackiej" — w walce o pokój, Plan 6-letni, o socjalizm. 

Oto fragmenty pierwszych sześciu nagrodzonych prac. 


i analizy swej dotychczaso- 


Zostałem korespondentem 
"w ogniu walki klasowej 


zrobiła swoje. Natychmiast 
postarano się część nawozów 
zabezpieczyć, a resztę roz- 


przedać, rozsyłając do kilku 
gmin. Chłopi z Pniewa dzię- 
kowali za nadesłanie im na- 


wozów i prosili mnie jedno- 
cześnie o załatwienie dostawy 
saletry. I w tym im pomog- 
łem. 

Praca korespondenta przy- 
czynia się do ukrócenia ma- 
chinacji kułactwa i wyciągnię- 
cia spod jego wpływów śred- 
niaka, a jednocześnie zapobie- 
ga wyzyskowi  biedniaków 
przez kułaków. Przyjemnie 
j-st patrzeć tym, którzy nie pi- 
szą do gazety, że ta czy inna 
sprawa została pomyślnie za- 
łatwiona dzięki koresponden- 
cji. Inaczej wygląda sprawa, 
gdy się jest samemu korespon- 
dentem i autorem tych kry- 
tycznych notatek. Ciężko by- 
wa czasem wytrwać korespon- 
dentowi, bo trudności ciągle 
się piętrzą, choć jeżeli chodzi 
o mnie, to już wiele z nich 
pokonałem. 

Przy zbieraniu materiałów 
nie natrafiam na trudności. 
Ważne sprawy same nasuwa- 
ją mi się przed oczy. Bo czyż 
korespondent jako cząstka mas 
robotniczych i chłopskich, 
miałby nie widzieć trudności 
i bolączek chłopa czy robotni-- 
ka, miałby nie spostrzegać 
walki o plan, osiągnięć ofiar- 
nych robotników, z którymi 
związany jest llasowo? Czło- 
wiek, który nie widzi tego, nie 
może być korespondentem, nie 
miałby bowiem o czym pisać, 
bo nie widziałby ani ludzi-bo- 
haterów, ani bumelantów. 

Czy trudno- zbierać mate- 
riał? Oto wystarczy porozma- 
wiać z rolnikiem-średniakiem, 
który wywiązał się z planowej 
odstawy zboża, jak np. z ob. 
Kotarską z Wołodrzy, która 
widząc, że w prasie podana zo- 
stała jako przodująca w odsta- 
wie, powiedziała: „W przysz- 
łym roku też będę pierwsza“. 
To nie nastręcza trudności, 
trzeba tylko chcieć i umieć 
patrzeć, a sami ludzie przyjdą 
i dostarezą materiałów. 

Gdybym nie był korespon- 
dentem, który sam brał udział 
w walce klasowej, nie mógł- 
bym pisać o tym, co rzeczywi- 
ście dzieje się na wsi. Mimo 
trudności piszę nadal i nie za- 
przestanę tego. 

Przeciwnie będę pisał 
zdwojoną energią. 


ze 


ZBIGNIEW PURAT 
Ostrowy, pow. Kutno 


Z doświadczeń pracy korespondenta 


mmm. 
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U towarzysza Bolesława Bieruta — opiekuna korespondentów 


Wiadomości zbieram bezpośrednio 
przy warsztacie pracy 


Kiedy uczęszczałem do Pań- 
stwowego Technikum  Włó- 
kienniczego napisałem kore- 
spondencję pt. „Dlaczego roz- 
padły się trójki tkackie w 


tkalni elektrycznej ZPB im. 
Dzierżyńskiego". Wywołała 
ona oddźwięk. Kierownictwo 


dość wykrętnie tłumaczyło się 
stwierdzając, że powodem roz- 
padnięcia się zespołów była 
nieżgoda między tkaczkami. 
Nie zadowoliłem się tą odpo- 
wiedzią, wykazując redakcji, 
że przyczyną był brak opieki 
nad trójkami, Korespondencja 
ta nauczyła mnie bić się o 
skuteczność krytyki, 


Gdy po ukończeniu szkoły 
przystąpiłem do pracy w ZPB 
im. Marchlewskiego, nie mog- 
łem przechodzić obojętnie o- 
bok spraw świadczących o za- 
cofaniu tych zakładów. Pisa- 
łem o przyrzeczeniach, które 
nie zostały dotrzymane, o mar- 
notrawstwie dobytku społecz- 
nego o ludziach, którzy wal- 
czą o plam 

Pewnego razu wezwał mnie 
do siebie główny mechanik, 
oświadczając: „Napiszę do re- 
dakcji, żeby pana wyrzucili 
stamtąd, że panu za darmo 
pieniądze płacą, że pan jako 
korespondent nie wywiązuje 
się z zadania, głupstwa pan 
pisze”. I tym podobne brednie, 
Dyrekcja zaczęła szukać dróg, 


_ Nikt mi nie przeszkodzi 
w pisaniu krytycznych korespondencji 


Wiele spraw, z którymi sty- 
kałem się co dzień w produk- 
cji, wymagało poruszenia w 
prasie, lecz nie potrafiłem u=» 
stalić konkretnego tematu, nie 
wiedziałem, jak zabrać się do 
pisania, kogo się poradzić, 
Gdy redakcja „Głosu Robotni- 
czego“ skierowała do naszych 
zakładów swego instruktora, 
zgłosiłem się jako jeden z 
pierwszych do grona kores- 
pondentów. 


Wówczas moja praca ruszy= 
ła z miejsca. A co najważniej- 
sze nauczyłem się bacznie ob- 
serwować bieg spraw w fab- 


'ryce, badać, jak zorganizowa- 


na jest praca. Szczególnie in- 
teresował mnie zakład D, 
gdzie sam pracowałem. Zwra- 
całem pilną uwagę na wyko- 
nywanie planów, przestrzega- 
nie oszczędności. Często zwra- 
całem się do kierownictwa, 
pytając o przyczyny niedocią- 
gnięć i braków. Kierownictwo 
nie kwapiło się z odpowiedzią, 
twierdząc, że załoga o „takich 
rzeczach“ nie potrzebuje wie- 
dzieć, że to są „sprawy pouf- 
ne” itd. Nieraz trzeba było tłu- 
maczyć, przekonywać, aby o0- 
trzymać konkretne dane. Nie 
zrażałem się tym. Chodziło mi 
o to, ażeby zasygnalizować re- 
dakcji o wszystkim, co opóź- 
nia wykonanie planu. 

Moje doświadczenia przyda- 
ły się również niedawno pow- 
stałemu kolegium redakcyjne- 


mu gazety zakładowej p. n. 
„Warta Stalinowska*, którego 
zostałem członkiem. Wespół z 
aktywem korespondentów czu- 
łem się odpowiedzialny przed 
całą załogą i przed naszą par- 
tią za właściwy poziom naszej 
gazety. i 


Moje korespondencje pomo- 
gły w usunięciu wielu bra- 
ków. Artykuł, poruszający 
sprawę zmniejszenia zużycia 
energii elektrycznej, a tym sa- 
mym kosztów własnych, spo- 
wodował ruch w zakładzie. 
Miałem dużą „przeprawę“ z 
kierownictwem działu energe- 
tyki. Nie zaprzestałem jednak 


' pondencji. 


aby w oczach załogi przedsta- 
wić mnie jako bumelanta, aby 
zwęzić mój kontakt z ludźmi 
pracy. Wszystkie te zamierze- 
nia dyrekcji nie dotkną mnie, 
bo wiem, że droga, którą obra- 
łem, jest słuszna i że za tą 
słuszną sprawą stoi cała par- 
tia. 

Materiał do korespondencji 
zbieram z różnych źródeł: u 
kierownictwa, organizacji par- 
tyjnej, w biurach. Lecz naj- 
ważniejszym źródłem jest war- 
sztat pracy, człowiek obsługu- 
jący maszynę, Z początku pró- 
bowałem czerpać materiał tyl- 
ko z biura, lecz źródło to za- 
wiodło mnie, 

Muszę przyznać, że moje 
korespondencje byłyby nace- 
chowane większą bojowością i 
bardziej rzeczową krytyką, 
gdybym miał możność uczest- 
niczenia w naradach technicz- 
no-wytwórczych, lecz dyrekcja 
odmawia mi prawa tdziała w 
nich. ) á 

Z zadowoleniem przyglądam 
się zmianom, zachodzącym na 
skutek moich korespondencji. 


Majstrowie rozwinęli współ- 
zawodnictwo, aby dorównać 
wzorowemu majstrowi salo- 
wemu, tow. Gawronowi, o 
którym pisałem w korespon- 
dencji, Kierownik tkalni przy 
udziale sekretarza oddziałowej 
organizacji partyjnej przepro- 
wadził odprawę w sprawie 
ulepszenia konserwacji ma- 
szyn. Trzeba przyznać, że 
obecnie majstrowie bardziej 
dbają o nie. 

Współpracuję z redakcją do- 
piero od początku tego roku. 
Moje doświadczenia są jeszcze 
niewielkie, toteż korzystam co 
tydzień z pogadanek, orgaal- 
zowanych przez Klub Kore- 


spondentów „Głosu Robotni- 
czego”, i 
Postanowiłem _ nieustannie 


pogłębiać swoje wiadomości, 
uczęszczając do Klubu j nie- 
ustannie walczyć z wszelkimi 
błędami, które zauważę na 
terenie swej pracy. Wytyczne 
do tej walki dała mi partia. 


DAWID GRINBERG 
ZPB Im. Marchlewskiego 


Piszę, aby istniejące jeszcze zło 
wyrwać z korzeniami 


Działalność korespondenta 
rozpocząłem w 1949 roku, pra- 
cując w Zakładach im. Feliksa 
Z początku 
nieskładnie. 


Dzierżyńskiego. 
pisanie szło mi 


przychodziło mi z trudera ze- 
branie materiału, Pomógł mi 
wysłannik redakcji „Głosu Ro- 
botniczego”. Dużym ułatwie- 


walki, uwieńczonej powodze- | niem w mej pracy była rów- 


niem, o wprowadzenie w ży- 


nież instrukcja, którą ottzy= 


cie słusznego wniosku. Nastą- | małem z redakcji. Dużo zdo- 


piła dalsza walka. Na skutek 
jednego z artykułów dyrekcja 
zawezwała mnie do siebie i 
tłumaczyła, że plany są wyko- 
nywane, wbrew temu, co 
stwierdziłem w artykule. Ale 
nie dałem sobie oczu zamydlić 
i wskazałem na takie oddzia- 
ły, które nie wywiązują się ze 
swych zadań. Po tej rozmowie 
dyrekcja chciała mi dać takie 
zajęcie, które uniemożliwiło- 
by mi obserwowanie innych 
oddziałów. 

Rozpoczęły się szykany. Ra- 
da zakładowa obraziła się 
również za krytykę, twier- 
dząc, że ten, który pisze o jej 
błędach, powinien sam objąć 
urzędowanie i usunąć braki. 
A przewodnicząca rady kobiet 
przyszła pewnego razu do sali 
produkcyjnej, żeby się ze mną 
kłócić za to, że skrytykowałem 
ją przez radio. Takich -sytua- 
cji miałem wiele. 

Nie załamałem się jednak, 
bo wiem, że korespondencje 
moje pomagają załodze w 
walce o plan, że jestem w peł- 
ni otoczony opieką redakcji 
„Głosu Robotniczego". Nikt 
więc nie odciągnie mnie od 
pisania krytycznych kores- 
Ta walka piórem 
— to walka dla dobra ludu 
pracującego. 

JÓZEF BAJSZCZAK 
ZPB im. Stalina 


byłem doświadczenia, biorąc 
udział w odprawach korespon- 
dentów, urządzanych przez re- 


dakcję. Wychodziłem z nich 
jeszcze bardziej ubojowiony 
do dalszej pracy.» Pierwsza 


moja korespondencja z terenu 
zakładu pt. „Nieczynna su- 
szarka* spowodowała szybkie 
ustawienie tej maszyny. 
Wprawdzie kierownictwo było 
niezadowolone z powodu uka-_ 
zania się tej korespondencji, a 
nawet kierownik Marciniak z 
oddz. wykończalni zwrócił mi 
uwagę, że niepotrzebnie pisa- 
łem, po eóż sygnalizować do 
prasy i radził mi, żebym ta- 
kich rzeczy nie robił, bo kie- 
rownictwo samo to załatwi bez 
mojej pomocy. Ja jednak nie 
poszedłem za jego radą. Na- 
pisałem drugą korespondencję 
o walącym się suficie. I tym 
razem znowu kierownik wy- 
działu remontów bardzo się o- 
burzył, "że ja się na tym nie 
znam i nie jest moją sprawą 
mieszać się do spraw, które 
nie powinny mnie obchodzić. 
Po ukazaniu się notatki sufit 
został naprawiony, inne bra- 
ki też usunięto. Skrytykowa-= 
łem w innej korespondencji 
Zakłady im. 1 Maja. Dyrektor 
Radzikowski wraz z dyrekto- 


pisaniem chce 


rem naszych zakładów, tow. 
Spałkiem, wezwali mnie i za- 
żądali odwołania koresponden- 
cji, bo, jak twierdzili, „kry- 
tyka jest niesłuszna”. Nie zgo- 
dziłem się na to i powiedzia- 
łem: „Ja swoje zrobiłem, na- 
pisałem to, co spostrzegłem i 
co mi oświadczyli robotnicy, 
I to mi wystarczy". Chodziło 
o dostarczenie złej przędzy z 
Zakładów im. 1 Maja. 


Są ludzie, którzy jeszcze nie 
rozumieją istoty krytyki i u- 
ważają, że korespondent swym 
im -wyrządzić 
krzywdę. Jest to zupełnie nie- 
słuszne mniemanie, bo krytyka 
uczy, pomaga i wychowuje 
wytykając braki i niedocią- 
gnięcia. Mamy jeszcze takich 
jak tow. Kowalski, który przy 
każdej sposobności stara się 
korespondentowi  „przygryźć' 
w ten czy inny sposób, widząc 
w korespondencie wroga. Oto 
fakt. Gdy na zebraniu wybor- 
czym do rady zakładowej za= 
brałem głos i apelowałem do 
wszystkich korespondentów, 
ażeby uczęszczali do Klubu 1 
pisali korespondencje o bra- 


"kach i niedociągnięciach w za- 
kładzie. tow. Kowalski, prze- 


wodniczący rady zakładowej, 


oświadczył w podsumowaniu 
dyskusji: „Tow Dreczko 
chciałby, żeby korespondenci 


pisali korespondencje i dawali 
mu je, a on żeby je wysyłał 
do redakcji“. Była to chęć pod- 


ważenia zaufania do kores= 
pondenta. 
W pracy mojej bardzo mi 


-pomaga Klub Korespondentów 


„Głosu Robotniczego”, gdzie 
dwa razy w tygodniu odbywa- 
ją się konsultacje. Przy pomo- 


"cy dyżurującego dziennikarza 


można tam opracować dobrą 
korespondencję. Koresponden- 
ci powinni szeroko korzystać 
z tej formy pomocy. Wiele 
wiadomości uzyskuję z poga- 
danek, wygłaszanych na zaję- 
ciech środowych oraz z dy- 
skusji nad filmami. 


Ubojowiony i przekonany o 
poważnych zadaniach, stoją- 
cych przed korespondentem, bę- 
de w dalszym ciągu pracował. 
Będę pisał o wszystkim, co się 
dzieje w zakładzie pracy, aże- 
by istniejące jeszcze zło wyr= 
wać z korzeniami, zdemasko= 
wać wroga klasowego i jego 
podstępną robotę. Będę się 
starał pisać więcej i bardziej 
krytycznie. 

ADAM DRECZKO 
_ZPB im, F, Dzierżyńskiego, 
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| 
Za ten artykuł: 
zestał areszt ) 


Andre Stil 


W ._4 


2 


kA 


dzienniku „KHumaniteć 
any pisarz Andre Stil 


Pierwszy cios 


v 


: GŁOS ROBOTNICZY €” 


z TACO PO OWA OOOO EO CA KOTA ACEON 


Włodzimierz. Słębodnik 


Do Miczurina 


Gdyś owoc kładł na dłoni 
Badawczej, mądrej czerstwej. 
To czułeś jak uderza 


uzyka z ludu i dla ludu 


W 80-lecie śmierci Stanisława Moniuszki 


z 
p urżuszyjna historia mu- 

zyki zawsze przeciwsta- 
wiałą  Moniuszkę i Chopina. 
Pierwszy — zaściankowy Or- 


` wionog. 


żach do Berlina, ani do Pary- 
ża. Konsękwentnie służył pol- 
skiemu NE — jak Mó- 
A jednak jego twór- 


społecznej 1 politycznej. Bur= 
żuazyjna historią muzyki, nie 
mogąc pomniejszyć genialne- 
go dzieła, usiłowała pomniej- 


í ; : ganista, zacności poczciwiec, czość — nazywana przez „wy- szyć twórcę i starała się fał= 
Rozbrziniewało to wezoraj Szkody że Baylot nie wi- dziej wyraźnie widzą poza swą W nim owocowe serce. ograniczony, niezaradny. nie- kwintniejsze” sfery „muzyką szywie tłumaczyć treść tego, 
ze wszystkich krańców Pary- dział, jdą śmiertelną blado- codzienną walką o chleb, po- > ; X ciekawy. A i muzyka nadaje dla woźniców* — zdobyła co chciał wypowiedzieć. „Hale 
że — od Boulogne do Saint ścią pokiđy się w tej chwili kój i narodową niezależność | Ty z jabłkiem rozmawiałeś, się właściwie tylko „na do- nieśmiertelność właśnie swym ka“ miała rozrzewniać ~ z2* 
Lazare, od Saint-Antoine do oblicza ótych dumnych „szer- jaśniejącą perspektywę socja- Jak z dobrym przyjacielem mowy użytek". Za to Cho- czystym, narodowym charak- miast hartować, usypiać — ` i 
Odeonu: „Ridgway — morder- mierzy pkeądku* — porządku, "lizmu, który weźmie górę w Wróżyłeś ray, pyte, pin — europejczyk, świato- terem. zamiast budzić i buntować. | 
ca! Ridgway — za drzwi!*. zrodzone; | przez kapitalizm. JESZ, kraju tak samo jak rozyies zimnym sniegom wiec, jego muzyka nawet jest Dużą rolę w życiu i twór- Nie darmo władze carskie 
Pięćset osób na tym końcu u- Zaczynaj Aoni pojmować, że rziął górę w Rosji w paździer- | Winogron ciepłą zieleń. za wysokiego lotu dla prze- czości Moniuszki odegrała przetrzymały dziesięć lat par= 


n'ku 1917 roku. Stanie się to 


ciętnych Polaków. 


tyturę „Halki“, w szafach O» 


- licy, tysiąc przed stacją me- im nie tê to łatwo wykony- q za subtel- y szaf 
Pi : sj E ziejowym odwetem na kațach na i wytworna. Zarówno rze- pery Warszawskiej, nie dar- 
tra, tysiąc pięćset — wokół wać swą *tudną robotę, staje chwalebnej Paryskiej Komu» Przed okiem Twym proroczym koma zaściankowość Moniusz- mo także potem przez wiela 


tego placa, dwa tysiące — na 


się ona “raz BYWA, i 


ny, będącej pierwszym przy- 


Na syberyjskie śniegi 


ki, jak i rzekomy  elitaryzm 


lat ją zmieniano, poprawiane 


g A kładem rzeczywiście .proleta- Í i io i _ 

wudniejszi, Giekiew Poństwa. P Pomarańczowe drzewka Chopina. były cechami przy w duchu interesów klas po 
Nie potrzoa wielkiego ro- Kia i N pisanymi tym wielkim kom- siadających. 

zumu, aby głać sobie sprawę __ Oto dlaczego lud pracujący Z uśmiechem złotym wbiegły. pozytorom specjalnie po tọ, Retuszowane były także 


z tego, że ofbowiedzią na każ- 


Paryża, natchniony wczoraj» 


aby pomniejszyć i sfałszować 


wszystkie dalsze opery Mo= 


-szymi sukcesami i odpowiada- Widziałeś: w tajdze rosną ich społeczny wizerunek, niuszki: opera ludowa „Flis, 
dy wymie”ony cios będzie jac na wezwanie ruchu obroń- Cyt eleni przemilczeć najbardziej isto- satyry na szłachtę — „Hrabi+ 
cios podwó, ców pokoju *), woła: „W środę ytryny, a jelenie tną, postępową treść ich dzieł, na“, „Verbum nobile“, „Strasz- 

I niektórz. A nich le- Wszyscy Na Plac Republiki!" Spoglądają na dziwne Dziś już prawdziwy Chopin ny dwór". Wielki dramat mus 


piej od samwo Baylota zaczy= 
. nają odczuwł potęgę nadcią- 
gającej burzy Zadają sobie 
pytanie, co rzyniesie z sobą 
jutrzejszy dziá, i zastanawia- 
ją się nad tyl, że nadejdzie 


(„L'Humanite* 24 maja 1952 Te) 


1) Prefćkt polop paryskiej, pra- 
wicowy socjalista Baylot, właśnie 
niedawno odwiedził USA, gdzie 
przeszedł specjalny instruktaż. 


2) Demonstracja ta, która przy- 
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Owoce ze zdumieniem. 


Tyś gatunki owoców 

Na ziemi swej bogatej 
Krzyżował, jak poeta 
Wiersze — z myślą i światłem. 
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— świadomy twórca sztuki 
narodowej, sztuki ludowej — 
jest nam coraz bliższy, wim 
dzimy go coraz wyraźniej. Pa- 
mieci Moniuszki natomiast 
działa się długi czas krzyw- 
da. Prawdziwy Moniuszko 
bowiem był ezłowiekiem. wal- 


zyczny „Paria“ =- ukochany 
temat Moniuszki, który przys 
gotowywał on przez trzydzieś= 
ci lat — nie był grywany w 
ogóle. Tu już bowiem żaden 
retusz żadne skróty nie zdo- 
łałyby zagłuszyć  żarliwego 


i ied, jeła olbrzymie rozmiary, odbyła c 4 OZONE 4 protestu przeciw niesprawie- 
godzina, kied, będą musieli se nab By zadtęsstowaaiy Ando || ki. był jednym z najświatlej- Stanist. Mowiuszia dliwości społecznej. j 
odpowiadać. Stila. Ponad kolumnami demon- |£ iest t : szych į postępowych umysłów PDS OKNO: Fał k i 
Oto, jak stoj d į Stantów grzmiely hasta „Uwolnt. |i U Bag jest teraz wioyia swych czasów, o szerokich ho+ ` NAZYWA: OCQDY,  KNOWRRIA, 
a Jak stoj przed nam! my Andre slal“ „Faszyzm nie H Dlatego, Miczurinie balai Sod ka oli. przyjaźń z wielkimi twórcami intrygi dały się Moniuszce we i 
fakty: Baylotnazbyt prze- przedostanie sięt* „Ridgway — |i Bo. PDONIEGH  SDORECZAYCH. W ‘skiej ej, znaki jeszcze za życia, Mimo 
u, >+ WOM „. dżuma, za drzwi" Itp. E Ą tycznych i artystycznych. Mo. rosyjskiej opery narodowej, d 4 "CIAŁ 
sean aS Wasząogionie, S E (a mód „dama | Jablonka mi na kwiatach niuszko od dzieciństwa aż do Glinką i Dargomyżskim, a to nigdy nie odstąpił od swe- 
tym dworcu kolejowym, trzy Tego samego - dnia, kiedy strację, która była wyznaczona E Przyniosła Twoje imię. śmierci był rzecznikiem idei Potem ścisły kontakt z „potęż- a ae N 
tysiące na podejściu do tego Ridgway na podławie uzyska- na 28 maja, gaxo Faj przeciw- |; ej I | wyzwolenia narodowego i ną garstką“ — grupą kompo- aA A OREB kuah y 
EaR T CIAR 1 TOENA ŚR Aalia Fiada nE o przyby gway’ Errentaren nonna | społecznego Polski, zwłaszcza zytorów -= nowatorów, wal- ki przemawia A o esere 
, a zę wyzwolenia chłopów. czącą o odrodzenie muzyki kich mas niż zdobywać po 


— u wyjścia z tej fabryki. 


za możliwe owiadczyć, że 


Moniuszko 


narodowej. Przyjaźń Moniusz- 


chlebne recenzje, Raz tylko 


AD" zę ; ; bi , ozpoczął swą > R 4 
Atak policyjny, rozwinięty skierowane przecw niemu ma- ra i ki z postępowymi kompozyto- wyrwałą mu się skarga: „..O- 
według planu opracowanego nifestacje skazaę są na klę- krą KN kazdą RE rami rosyjskimi wyrosła z Swobódźcię mnie od tych za+ 
w Waszyngtonie przez Baylo- skę, tego sameg; dnia życie szerszych mas. Jako teksty jednakowego u nich umiło- Kulisowych intryg i knowań, 


ta ') i samego Ridgway'a nie 
był w'stanie powstrzymać ma- 
nifestacji. W jaki zresztą spo- 


dowiodła: lud kryża utrzy- 
muje miasto w szych rękach. 


Moniuszko wybierał przeważ- 
nie wiersze Mickiewicza. Sta- 
rając się o jak najbardziej 


wania ludu, z dumy i poczu- 
cia godności narodowej, ze 
szczerego demokratyzmu. In- 


a zobaczycie, jak prędko Je- 
dna po drugiej moje nowe o- 
pery na scenie ukazywać sią 


| sób te policyjne zuchy, owe 7 resztą, jeśli Rigway prze- swojską i-„domową* — jak na treść miał wówczas ruch będą”. 
„peleryny w kaskach“ mogły Widywał słusznie, to czegoż pisał — formę pieśni, Mo- muzyczny na zachodzie Buro- Moniuszko wytrwale wal- 
przejawić tyle taktycznej inio by lękać się miel ci, którzy niuszko pragnął nie tylko o- PY. Kiełkował już kosmopoli- czył o prawo obywatelstwa 


a ER 


cjatywy! Układać plany i dą- 


za pośrednictwem jezet „Figar 


fiarować prostym ludziom 
swoją własną twórczość, ale 


tyzm zabójczy dla muzyki na- 
rodowej, mody na rozmaite 


dla muzyki narodowej — po 
dobnie, jak walczyli jego ro- 


KĘ: PRA, $ M Rey p 1 „Aurore“ żądają zasto- zarazem zaznajomić ich w ten style zmieniały się z oszała- syjscy przyjaciele, Doczekał © 
atwo, (wania najostrząszych fes sposób z poezją Mickiewicza. miającą szybkością,  szerzyło też  setnego  przedstawienią 
Francji — inna sprawa. Choć presji przeciwko Humanite“ O swych pierwszych pieśniach się jałowe  naślądownictwo „Halki* w Warszawie i orga- 
byłyby najliczniejsze policyj- į „Ce soir", aż do ch zakaza” 23-letni Moniuszko skromnie uznanych sław. Moniuszko, nizowanego staraniem. rosyj- 
ne pałki, nie mogą zdążyć aia? pisał: „..Jeżeli piękne poezje, Glinka, Dargomyżski nato- skich przyjaciół przedstawie- 
wszędzie jednocześnie. Choć połączone z piękną muzyką miast znaleźli u siebie naw- nia w Petersburgu. Walka z 
najbardziej pyszniłyby się zu- Doświadczenie prowadza zdolne są otworzyć sobie Zajem potwierdzenie idei, że przeciwnościami wyczerpała 
chy Baylota swą nową god- nasz naród‘ do wijosku, że wstep do ucha i serca naj- Prawdziwy postęp, prawdziwe jednak  Moniuszkę, Umarł 4 
nością lejb-gwardii generała czarny mur pałek i (arabinów, mniej muzycznego, to nawet nowatorstwo polegą w muzv- czerwca 1872 r. na udar serca, 
od mikrobów, nie mniej nie #1 którym zabarykajowali się słabsza muzyka, która się ce na jej odnowieniu narodo- mając zaledwie 53 lata. W 
wiedzieli oni zupełnie, w któ- nowi kolaboracjoni Ś franeu- mniej szczęśliwie uda, przy Wym. ` piątek, 7 ezerwça 1872 r. u- 
ra mają się rzucić stronę. scy kapitaliéci | icl lokaje, poezji celującej, zyszcze dla Walka e odrodzenie muzy- |icami „rarszawy zę trumpa 
Tysiące demonstrantów, sku- 7/9 akązuję Manie vr uszni siebie poblażanie; a to, co ki narodowej i pasowanie jej Ryt „przeciągnęło 80 sto 
pionych w jednym miejscu, Dlatego właśnie frantscy ka- jest narodowe, krajowe, miej- na narzędzie kształtujące oi: pad iż 
rozsypały się bez hałasu, aby pitaliści i ich lokaje odczu- scowe, co jest echem dziecin- świadomość ludu, rewolucjo- i iików, GA za ÓW, 
otem znów zjawić si ty- wają taką potrzebę pżebywa= nych naszych przypomnień. nizujące.lud, osiągnęła swe Mlodziezy. 72 “mar owiem 
p PWA ZIAWIC BINNA. RX Y E E nigdy mieszkańcom ziemi, na szczyty u Moniuszki w twór- wielki pieśniarz ludu, jego 
łach policyjnych kordonów. mia na naszej ziemi zdolnego której się urodzili i wzrośli, czości operowej. Moniuszko Obrońca i pocieszyciel. 
W ehwili, kiedy policjanci li- do wszystkiego generła Ridq- podobać się nie przestanie" napisał wiele młodzieńczych W oparciu o niepublikowa- 


czyli już. że udało im się roze 
proszyć grupy manifestantów 


z plakatami, z tyłu napierały 


na nich nowe, ż szeroko roz- 
winiętymi sztańdarami. W in- 
nym miejscu natykali się na 
nieprzebytą ludzką ścianę, ża- 
staniającą przed nimi mówcę, 
który, jak ich dobiegało, gło- 
éno mówił o ich panach, 
Ridgway'u, Pinay'u i ich za- 
usznikach, nazywając rzeczy 


po imieniu. p tego — coraz bardziej ipat 


v m 


BOLESŁAW BIERUT, bya 
cie i działalność, Opracował 
Józef Kowalczyk. Wydział 
Historii Partii KC PZPR. 
Książka i Wiedza.  Warsza= 
wą. 1952 r. Str, 150. 


„NASZ GOSPODARZ“ — — to 
proste określenie, 'któfe za- 
wiera głęboką treść — kierowa- 
nie myślą i czynem całego na- 
rodu rozpowszechniło się 
szeroko i mocno utrwaliło w 
naszym społeczeństwie w zą- 
stosowaniu do Prezydenta Bie- 
ruta, świadcząc o popularno- 
ści, opartej na szacunku i 
przywiązaniu do pierwszego 
Budowniczego Kraju. . 

W pracy Józefa Kowąlczyka 
autor przedstawia życie Pre- 
zydenta od dzieciństwa spę- 
dzonego w trudzie i niedostat- 
ku, poprzez młodość „górną i 
chmurną* w wieku męskim, 
wieku klęsk i walk — zakoń- 
czonych ostatecznie triumfem. 

Takie były etapy życia nie 
tylko Bolesława Bieruta, ale 
jednocześnie całego proleta- 
riatu polskiego, który po la- 
tach ucisku społecznego i na- 
rodowęgo, ciężkich bohater- 


skich walk o wyzwolenie w o- . 


kresie caratu, niemieckiego 
zaboru, sanacyjnej burżuazji 
zwyciesko ujął rządy w swe 
ręce. Życie jednego człowieka 
jest tu jak gdyby wykładnią 
życią narodu w 60-letniej epo= 
ce lat 1892 — 1952, 

Bolesław Bierut urodził się 
w r, 1892. Uczył się w szkole 


rosyjskiej, Już w dzieciństwie 


> 


"= Był to po r. 1905 okres 


wraz z rodziną ciężko praco+ 
wał i głodował. 

W . roku 1905 długoletnia 
podziemna walka z caratem 
wybuchła w postaci rewolucji, 
pierwszego po Komunie Pa- 
ryskiej potężnego ruchu klasy 
robotniczej. Młody chłopiee 
na swoim szkolnym odcinku 
życia włączył się czynnie do. 
„buntu“ powszechnego, w re- 
zultacie został usunięty ze 
szkoły, | 


Okres młodości 


Młody Bierut traktował ży= 
cie jako walkę, której celem 
było pokonanie despotyzmu 
carskiego,  niesprawiedliw=go 
systemu społecznego, podpo- 
rządkowania doli mas intere- 
som poszczególnych jednostek, 
klasy robotniczej rządom ka- 
pitalistów, Samodzielnie doj- 
rzewał młodzieniec, kształto- 
wała się myśl wolna od dog- 
matu, badawczo =- twórcza, 
pogłębiała się kultura ogólna, 
hartował charakter człowieka 
oddanego sprawie. 
re- 


Z 
Pa 
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vay'ą I cudzoziemskiej armii. 
Ale właśnie dlatego naród 


francuski, który odmiwia u- 
działu w planąch antyadziec- 
kiej agresji, nie chce widzieć 
*Ridgway'a w-swym kreju. 
Bowiem pracujący Fancuzi 
— a potężna demonstrac| | pod 
murami Komunardów ?) y nie- 
dzielę stanie się świadectwem 


akcji, rfam z fednej stłony, 
rozpowszechnionej kapitujacji 
z drugiej, czasy, w których u- 
padali słabi, wzrastały pead 
poziom silne jednostki. W o- 
parciu o tradycje - „agd ią 
skupiały się dążenia i moc'do 
nowych walk w świecie robit- 

niczym, w nielegalnie dzia 

jących organizacjach socjali- 

stycznych; SDKPiL oraz PP$- 
Lewicy, w postępowych stos 
warzyszeniach oświatowych, 
oddziałujących zwłaszcza na 
młodzież, `“ 
nowe kadry dziąłaczy społecz- 
nych. M Bierut, przywią- 


Bolesław Bierut z BRENIN 
Lublin 1911 rok. 


CAF — Z archiwum Wydziału 
Historii Partii KC PZPR 


zany do pięknych tradycji 
dziejów polskich, wchodził w 
szranki walk o postęp, o wol- 
ność narodu, wyzwolenie mas 
robótniczych m kapitalistycz- 


- nego wyzysku. 


Po wybuchu pierwszej woj- 
ny imperialistyczńej Bolesław 
Bierut na terenie Lublina brał 
udział w akcji prowadzonej 
pizez obydwie partie socjali- 
styczne przeciw wojnie, prže- 
ciw imperializmowi. Pracował 
głównie w zakresie spółdziel- 
czości. z którą wiązał działal- 
ność społeczno = wychóowaw= 
czą, oświatowo = kulturalną 
wśród robotników, 

Nadszedł rok 1917. Dociefa- 
ły do Polski wiadomości © 
wzmagającym się ruchu w 
Rosji, o zwycięskiej Wielkiej 
Rewolucji Październikowej, 
przejściu władzy * państwowej 
w ręce robotników i chłopów. 


przygotowujących dów aż 


Ten wspaniały tryptyk, którega fragment reprodukujemy powyżej, zatytułowany: 


„Ko- 


szmar wojny i marzenie o pokoju”, dzieło, będące jednym z najwyższych osiągnięć ma- 


lurstwa meksykańskiego, został ż rozkazu władz wycofany 2 Wystawy Sztuki 
„| skiej: w przeddzień jej otwarcia w Muzeum Sztuki Nowoczesnej w Paryżu. 


Meksykań- 
Obraz ten był 


zamówiony w- malarza Diege Rivery przez rząd meksykański w celu wmięszczenia go 

na wystawie, mającej przedstawić oczom cudzoziemców pełną panoramę sztuki meksykań- 

| skiej od samych jej zaczątków. Barbarzyńska ta represja nastąpiła na skutek interwencji 

ambasadora Stanów Zjednoczo nych w Meksyku, M. O'Dwyerey'a (zamieszanego swego czasu 
w głośną ajerę gangsterską w N. Jorku). 

Jak podała agencja Reutera, rząd meksykański zamierza aresztować najwybitniejszego 

spośród żyjących malarzy meksykańskich, Davida Acfara Siqueirosa, oraz Diego Riverę. 


Książka o życiu 


Pod koniec życia Moniusz- 
ko potwierdził swoją miłość 
do tego, co narodowe, krajo- 
we, miejscowe: „Ja nie nie 
tworzę nowego, podróżując po 
ziemiach polskich natchniony 
jestem duchem narodowych 
pieśni, a z nich mimowolnie 
przelewam natchnienie do 
wszystkich mych płodów“. 
Moniuszko bowiem nie 
przybrał modnego, kosmopoli- 
tycznego blasku ani w podró- 


działalności 


|. Prezydenta Bieruta 


o triumfie socjalizmu, wiado- 
mości 0 głoszonej przez nowy 
rząd zasadzie swobodnego sta- 
nowiemia o swym losie naro- 
"do tworzenia samo= 
dzielnego państwa. 
_ Bolesław Bierut, ukrywają- 
"cy się na wsi przed okupan- 
ém austriackim, poznawał w 
m czasie życie ehłopów, któ- 
zy mieli stać się sojusznika- 
mi proletariatu w walce wy- 
zwoleńczej. W r, 1918 przybył 
do Warszawy. „Kończyła się 
wojna. Orgańizowały się Ra= 
dy Delegatów Robotniczych, 
Bierut brał udział w ich akcji, 
naprzód na terenie Warszawy, 
następnie Lublina, Po powsta- 
niu Komunistycznej Partii 
Polski, która wprowadziła te- 
orię leninowską do polskiego 
ruchu rewolucyjnego, Bierut 
stał się jej członkiem, jako 
człowiek dojrzały do czynu, 
do walki w szeregach robotni- 
czych. 


Przeciw faszystowskim 
rządom 


Na terenie Zagłębia Bole- 
sław Bierut organizował spól- - 
dzielnie spożywców, rozporzą- 
dzające własnymi świetlicami, 
bibliotekami, związane z ogól- 
nym ruchem robotniczym, łą- 
cząc pracę legalną z podziem- 
ną, kilkakrotnie aresztowa- 
ny, więziony. W Warszawie 
zajmował kierownicze miejsce 
w Związku Robotniczych Spół- 
dzielni Spożywców, jednocze- 
śnie biorąc żywy udział w 
pracy na tereńie Uniwersyte- 
tu Ludowego, Kasy Chorych, 
Spółdzielni Mieszkaniowej. 

W okresie, gdy po przewTo- 
cie w r. 1926 ustaliły się rzą- 
dy faszystowskie, Bierut sta- 
nął do walki partyjnej prze- 
ciw dyktaturze sanacyjnej. 
Pod groźbą poważnego oskar- 
żenia policji w sprawach za- 
głębiowskieh zmuszony został 
do wyjazdu z kraju. Na emi- 
gracji z zapałem oddawał się 
dalszym studiom społeczno - 
owoc, m. in. w Mo- 
skwie — jalnie  naucę 
marksizmu = leninizmu.  /- 

W r. 1931 Bolesław Bierut 
wrócił do kraju, gdzie począt= 
kówo stanął do pracy partyj= 
nej w okręgu łódzkim, nastę- 


IE 


„rodzimej, 


Prof. dr Natalia Gąsiorowska 


pnie obejmując kierownictwo 
MOPR-u, organizacji pomocy 
rewolucjonistom, przeznaczo-= 
nej przez partię komunistycz= 
ną do walki z faszyzmem po- 
przez pomoc i opiekę udziela- 
ną ofiarom terroru rządowe- 
go., 

w końci 1933 r. działacz re* 
wolucyjny został aresztowa- 
ny, skazany na długoletnie 
więzienie, w którym trwał w 
dalszym ciągu opór czynny 
przywódców ruchu robotnicze- 
go, wśród nich przede wszyst- 
kim komunistów, przeciw 
gwałtom sanacji. Bierut został 
zwolniony z więzienia w koń- 
cu 1938 r. już po rozwiązaniu 
KPP. 


W walce o wyzwolenie 
narodowe i społeczne 


W okresie II wojny impe- 
rialistycznej utworzona przez 
wybitnych działaczy dawuej 
KPP nowa organizacja — Pol- 
ska Partia Robotnicza, o ideo- 
logii  marksistowsko - leni- 
nowskiej, dążyła do utworze- 
„nia szerokiego frontu narodo- 
wego pod kierunkiem klasy 
robotniczej dla walki o naro= 
dowe i społeczne wyzwolenie 
Polski spod jarzma faszystow= 
skiego; sprawę wyzwolenia 
wiązała „z wiarą w zwycię- 
stwo państwa  socjalistyczne= 
go, ZSRR, w wojnie z nie- 
mieckim faszyzmem“ (Bierut). 


"W czasie wojny Bolesław 
Bierut przebywał początkowo 

w Lublinie; po wkroczeniu o- 
Kunaiti do miasta przedostał 
się stąd do Związku Radziec- 
kiego. W r. 1948 z Mińska 
wrócił do kraju i stanął do 
pracy w kierownictwie „partii 
w okresie szczególnie ważnym 
— ciężkiej walki z okupan- 
tem. W atmosferze przepełnio= 
nej męczeństwem, tragizmem 
wydarzeń, niebezpieczeństwem 
grożącym ustawicznie działa- 
czom wyzwalającej się Polski 
ze strony okupanta i reakcji 
PPR, wykuwała i 
wykonywała swój rewolucyj- 
ny program działania w ópar= 
ciu o bojowy sojusz robotni- 
ków i chłopów, w łączności z 


bohaterską walką ZSRR. W 
tej walce, pracy twórczej, któ- 
ra budowała demokratyczny 
front narodowy, fundamenty 
przyszłej Polski, brał jak naj- 
czynniejszy udział Bolesław 
Bierut. 

W ciężkich walkach z hitle- 
rowskim napastnikiem zwy- 
ciężała Armia Radziecka, wraz 
z nią dywizje polskie. w War- 
szawie formowała, się polity- 
czna reprezentacja narodu == 
Krajowa Rada Narodowa, 
której przewodnictwo KC PPR 
powierzył Bolesławowi Bieru- 
towi, Na pierwszym historycz= 
nym posiedzeniu KRN na prze- 
łomie 1943-44 r. został uchwa- 
lony program przekształcenia 
gospodarczej i politycznej 
struktury kraju. 

Gdy Armia Radziecka, a 
wraz z nią Armia Polska prze 
kroczyły Bug, wydany został 
w dniu 22. VII. 1944 r. Mani- 
fest Polskiego Komitetu Wy- 
zwolenia Narodowego, powo- 
łanego przez KRN, określają- 
cy główne wytyczne nowej 
władzy ludowej. 


Sternik rewolucyjnych 
przemian 


Rozpoczęła się wielka pra- 
ca w kierunku zespolenia 
sił narodu dla walki z reak- 
cją, w celu zapewnienia dal- 
szego rozwoju na drodze po- 
stępu i przebudowy społecz- 
nej. „Przyszłość Polski prag- 

niemy oprzeć na potężnych i 
niewyczerbanych zasobach 
własnej siły twórczej polskie- 
go robotnika, chłopa, inteli- 
genta, pracownika umysłowe- 
go“, mówił Bolesław Bierut na 
otwarciu Sejmu Ustawodaw- 
czego. na którym został obra- 
ny Prezydentem Rzeczypospo- 
litej. Rozwijała się odbudowa 
zniszczonego kraju, umacnia- 
ła się polskość ma Ziemiach 
Odzyskanych po wojnie, w 
życie wchodził pierwszy dłu- 
gofalowy 3-letni plan gospo- 
darczy, przyspieszany przez 
rozpowszechniające się współ- 
zawodnictwóo pracy. W całym 
tym wielkim, twórczym pra- 
cesie ekonomicznym, politycz= 
nym, Kulturalnym — ogólno- 


= 


narodowym Prezydent Bierut 
brał jak najczynniejszy bez- 
pośredni udział, szczególną 
troską otaczając dzieło odbu- 
dowy umiłowanej przez naród 
stolicy. Przełamując przeszko- 
dy, opory zmierzał ku utrwa- 
leniu więzi między inteligencją 
i ludem, ku poparciu produk- 
cji przez naukę i oświatę, ku 
usprawnieniu metod pracy. 

Bolesław Bierut kierował 
walką o jednolitą linię partii. 
Po przezwyciężeniu odchylenia 
prawicowo naejonalistycz= 
nego umocniła się „świado- 
mość wielkiej przodującej ro- 
li ZSRR i WKP(b) w walce o 
wyzwolenie człowieka, w wal- 
ce o „postęp świata, w walce o 
niepodległość i suwerenność 
Polski“. Na Kongresie Zjed- 
noczeniowym Prezydent Bie- 
rut, referując sprawy pod- 
staw ideologicznych  Zjedno- 
czonej Partii, dokonał przeglą- 
du 70-letnich dziejów ruchu 
robotniczego, rewolucyjnych 
tradycji polskich, leżącyca u 
podstaw demokracji ludowej. 
Pod kierownictwem Bolesta- 
wa Bieruta została opracowa- 
na deklaracja ideowa PZPR, 
marksistowsko leninowski 
Statut Partii, ustalone wyty- 
czne 6-letniego planu. budowy 
fundamentów ustroju soejali- 
stycznego. Prezydentowi Bie- 
rutowi powierzone zostały 
funkcje przewodniczącego Ko- 
mitetu Centralnego Partii. 

W etapie zaostrzającej się 
walki sił obozu pokoju i postę- 
pu z obozem wojny i reakcji, 
otwiera się nowa karta dzie- 
jów naszego narodu. Bolesław 
Bierut wytycza w imieniu kie- 


rownictwa partii jej linię po-` 


lityczną, formułuje zadania: 
„Partia nasza kosmopolityz- 
mowi i nacjonalizmowi prze- 
ciwstawia prawdziwy  patrio- 
tyzm i proletariacki interna- 
cjonalizm"*. Bolesław Bierut 
postawił zadanie oczyszczenia 
aparatu państwowego z wro- 
gów, elementów obcych, wy= 
szkolenia kadr robotniczych i 
pracowniczych oraz wychowa= 
nia polityczno - ideologiczne= 
go kadr partyjnych. Na grun= 
cie osiągnięć Plańu 3-letniego 
Polska Ludowa wykonując te- 
stament całych pokoleń Pola- 
ków — rewolucjonistów wy- 


oner i operetek komicznych, 
Właściwe narodziny polskiej 
cpery narodowej przyniosła 
jednak dopiero „Halka“. „Hal. 
ka“ stała się nie tylko prze- 
łomowym wydarzeniem mu- 
zycznym. '„Halka*, nanisana 
w rok po rzezi galicyjskiej: ł 
wymierzona przeciw szlach- 
cie, przeciw krzywdzie chłop- 
skiej, była deklaracją ideową 
Moniuszki i świadectwem je= 
go zdecydowanej postawy 


tyczyła śmielsze jeszcze cele 
w -letnim Planie budowy 
podstaw socjalizmu. „Przyjaźń, 
przykład, pomoc ZSRR — oto 
źródło naszych sukcesów* — 
stwierdził Bolesław Bierut, 
podkreślając szczególnie za- 
sługi Stalina w dziele wskrze- 
szenia i zabezpieczenia Polski. 

Zmieniała się struktura za- 
wodowaą ludności polskiej, po- 
większała się klasa robotnicza, 
czołowa siła narodu. ,„Posunę- 
liśmy się już znacznie pò dro 
dze przekształcania się w na- 
ród  socjalistyczny* (Bierut). 
Hasło ogólnonarodowego fron- 
tu walki o pokój i Plan 6-let- 
ni stało się potężnym orężem 
Polski Ludowej. Sprawa spół- 
dzielczości produkcyjnej na 
wsi, rozbudowa przemysłu 
ciężkiego wystąpiły na plan 
pierwszy w jej dążeniach gos= 
podarczych. Prezydent z roz- 
wojem ekonomicznym kraju 
wiązał potrzeby kultury naro- 
dowej, oświaty i nauki, dając 
wskazania „upowszechniania 
kultury, dźwignięcia jej na 
wyższy poziom, udostępnienia 
jej wszystkim ludziom pracy“, 
włączenia się nauki w twór- 
czy decydujący wysiłek naro- 
du. 


Pierwszy Budowniczy 
Polski Ludowej 


FEpokówe przemiany utrwa- 
lić ma nowa Konstytucja Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej, ustalając prawa i obo- 
wiązki narodu, rozwijając 
twórczą aktywność mas. W 
pracy tej bierze czynny udział 
Budowniczy Polski Ludowej. 
Jednocześnie bacznie śledzi 
przygotowawcze prace organi- 
zującej się Polskiej Akademii 
Nauk, dla której pałac budu- 
ją robotnicy i architekci za- 
przyjaźnionego z Polską Zwią- 
zku Radzieckiego. 

Praca Józefa Kowalczyka, 
której treść powyżej przedsta- 
wiłam, stanowi jak gdyby 
krótki kurs historii epoki, w 
której żył i działał Bolesław 
Bierut, a jednocześnie historię 
jego życia i działalności, roli, 
jaką odegrał w danej epoce. 
Autor książki rysuje portret 
Człowieka: dziecka, młodzięń- 
ca, męża stanu na najwyższym 
stanowisku w państwie i w 
partii. Książka w swej treści 
jest interesująca dla polityka, 
działacza społecznego, dla hi- 
storyka. Dla młodzieży spe- 
cjalnie przedstawia wzór Oby= 
watela do naśladowania. Czy- 
telnik — robotnik lub chłop 
= dojrzy na torach życia Bo- 
lesława Bieruta, 


chłopa - ro=_ 


ne, zapomniane przez długie 
lata dokumenty, grupa kom+ 
pozytorów polskich pracuje 0+ 
becnie nad prawdziwym, Q= 
czyszczonym z burżuazyjnega 
fałszu, życiorysem Moniuszki, 
Prawda o pięknej,  Światłej, 
postępowej postaci Moniuszki, 
to najlepszy hołd, jaki można 
złożyć genialnemu artyście w 
80-lecie jego śmierci, 


BARBARA OLSZEWSKA 


A ZACZNA AZ R ZET TY TE ZE PY w yw A AE. 


botnika z pochodzenia, drogę 
pnącą się poprzez zapory 
wzwyż — stojącą przed nimi 
do zdobycia. 


Spod pióra autora zaryso= 
wuje się nie tylko historia Ba+ 
lesława Bieruta, ale także — 
jak gdyby bez zamierzenia 
autora — Bolesław Bierut ja- 
ko historyk. Urodzony histo= 
ryk — jest badaczem rozwoju 
myśli ludzkiej, dojrzewającej 
na podstawie twórczego stoso» 
wania teorii materializmu hi- 
storycznego, oraz bohaterem 
czynu polskiego, który doko- 
nywał się w ramach dziejów 
walki o społeczne i narodowe 
wyzwolenie, na ostatnim jega 
etapie związanego z do- 
świadczeniem własnego życia 
i walk Prezydenta Bieruta. 


„Trzeba się uczyć z do» 
świadczeń historii, gdyż jest 
ona najlepszą szkołą rewolu- 
cyjnej działalności społecznej“ 
(słowa Bieruta). 


Zgodnie z nauką Stalina o 
związku rewolucyjnej teorii z 
praktyką rewolucyjną Bole- 
sław Bierut w badaniu I re- 
konstrukcji najnowszych dzie+ 
jów Polski — ostatnich 70 lat 
— łączy analizę ruchu robot- 
niczego z głęboko ujmowaną 
teorią marksistowsko - leni- 
nowską, która pozwoliła kry= 
tycznie ocenić przeszłość ił 
stworzyć właściwą koncepcją 
pr awidłowego dalszego rozwo+ 
ju dziejów Polski w ustroju 
demokracji ludowej — w O- 
kresie budownictwa socjalisty+' 
cznego. 


Książka przedstawia dzieje 
Polski, specjalnie pracy i wal- 
ki polskiej klasy robotniczej 
w ostatnim okresie; na tym tle 
występuje postać jej bohate- 
ra, Człowieka, którego cechu- 
je „głęboka prawda płyną- 
ca 2 głębi serca i wielka mi- 
łość do ludzi“ (słowa robotni= 
ka). , 


Książkę powinni studiować 
wszyscy dla zrozumienia i 0- 
ceny swojej postawy wobec 
Polski Ludowej i jej Prezy« 
denta. Jej treść stać się po- 
winna przedmiotem głębokich 
rozważań .młodzieży polskiej, 
pragnącej poznać istotę náj- 
nowszych dziejów ojczystych, 
gdy pierwszym Budowniczym 
Kraju, jego Gospodarzem, 
Prezydentem Rzeczypospolitej 
został syn klasy robotniczej, 
która stała na czele w wśal-, 
kach o we zh narodu — - Bo=j 
lesław Bierut. 


STR. 6 


Powsłanie życia na Ziemi 


W dzisiejszym 
artykule zapo- 
znamy się z 
głównym szkie- 
„letem hipotezy dotyczącej za- 
gadnienia powstania życia na 
Ziemi. Hipoteza ta postawiona 
została przez jednego z naj- 
wybitniejszych badaczy ra- 
dzieckich A. I. Oparina, człon- 
ka Akademii Nauk ZSRR. 
Jest pewnikiem, że życie 
powstało na Ziemi po utwo- 
rzeniu się skorupy granito- 
wej. Pewnikiem jest też, że 
żywa materia zaistniała po 
zaistnieniu na Ziemi wody 
płynnej: przecież plazma za- 
wiera aż 80 proc. wody! Pew- 
nikiem też jest, że plazma za- 
wierąa 12 proc, ciał białko- 
wych, a więc mogła zaistniec 
dopiero po utworzeniu się na 
Ziemi w środowisku wodnym 
białek. Zagadnienie tedy pow- 
stania plazmy może być roz- 
patrywane dopiero no zdaniu 
sobie sprawy z tego, jak pow- 
stały. związki chemiczne, niez- 
będne do istnienia plazmy, w 
pierwszym rzędzie woda i biał- 
ka. 


Związki chemiczne w po- 
równaniu do pierwiastków są 
niewątpliwie wyższego rzędu 
rodzajami zagęszczenia ma- 
terii, a więc wynikiem przeo- 
brażeń materii mniej złożonej 
— czyli pierwiastków. Na to 
by powstał jakiś związek, mu- 
szą połączyć się dwa co naj- 
mniej pierwiastki. Jak już 
zażnaczyłem w poprzednim ar- 
tykule, łączenie się pierwia- 
stków, jak każde zjawisko, 
zależne jest od warunków 
zewnętrznych, przede wszyst- 
kim temperatury. Badanie 
światła gwiazd za pomocą 
przyrządu fizycznego, zwane- 
go spektroskopem, pozwala 
stwierdzić, że w warstwie ga- 
zów otaczających gwiazdy o 
bardzo gorącej powierzchni 
(28,0000C. — 15.0000C) nie ma 
żadnych związków: pierwia- 
stki — wodór, tlen, węgiel, a- 
zot.. istnieją obok siebie. nie 
łącząc się ze sobą. Ale już w 
warstwie gazów otaczających 
gwiazdy, których  powierz- 
chnia posiada temperaturę o- 
koło 12.000%C, występuje naj- 
prostszy związek wodoru i 
tlenu, nazwany metynem, któ- 
rego jedna cząstka składa się 
z jednego atomu węgla i jed- 


nego atomu wodoru. Czą- 
steczka metynu jest w po- 
równaniu do pierwiastków: 


węgla i wodoru — wyższą po- 
stacią materii, która wytwo- 
rzyła się w pewnych okreś- 
lonych warunkach tempera- 
tury nie dlatego, że ktoś tego 
chciał, ale dlatego, że mate- 
ria w postaci pierwiastków 
ma własność łączenia się w 
skupienie bardziej złożone, gdy 
nastanie odpowiednia po temu 
temperatura, tj. w miarę o- 
chładzania się powierzchni 
gwiazdy na skutek wirowania 
w przestrzeni kosmicznej, któ- 
rej temperatura jest bardzo 
niska. 

W warstwie gazów, otacza= 
jących Słońce, którego po- 
wierzchnia wykazuje tempe- 
raturę 6.000vC, istnieją nie tyl- 
ko węglowodory, czyli związ- 
ki węgla i wodoru, bardziej 
złóżone niż metyn, ale też np. 
związek węgla z azotem t.zw. 
cyjan, i związek węgla z wę- 
glem t.zw. dikarbon. Pierwia- 
stek węgiel bowiem i związki 
węglowe mają własność łącze- 
pia się z sobą w coraz to bar- 


prof. dr Adam Czartkowski 


dziekan Wydziału Farmaceutycznego 


Akademii Medycznej w Łodzi 


dziej skomplikowane ciała, 
Węgiel jest bardzo trudno top- 
liwym ciałem i przy dalszym 
ochładzaniu się Ziemi i ota- 
czającej ją atmosfery węgiel 
w postaci pierwiastkowo gazo- 
wej musiał dosyć szybko skra- 


Ale peptydy 
tworzą się tyl- 
ko w wodzie 
płynnej. Dokąd 
powierzchnia Ziemi miała 
temperaturę ponad 100°C, wo- 
da wraz z rozmaitymi innymi 
związkami mineralnymi i or- 
ganicznymi, a więc i z amino- 
kwasami, unosiła się ponad 
powierzchnią w postaci obło» 


plać się lub nawet tworzyć ków. Ale gdy nastąpiło dalsze 
małe kryształki i spadać w ochłodzenie powierzchni Zje- 
postąci rozżarzonego deszczu mi, gdy dzięki temu woda 


na powierzchnię Ziemi, na po- 
wierzchnię jej coraz bardziej 
tężejącego jądra, w którym 
znajdowały się również w sta- 
nie rozżarzonego płynu meta- 
le ciężkie, przede wszystkim 
żelazo. W tych warunkach 
węgiel musiał z konieczności, 
gdyż takie są własności jego i 
metalie— łączyć się z żelazem 
i innymi metalami ciężkimi, 
tworząc związki zwane karbi- 
dami, które przy dalszym tę- 
żeniu masy Ziemi na skutek 
straty ciepła weszły w skład 


stałej powłoki planety, gdzie 


można je wykryć i obecnie, 


"Równolegle z tym przy dal- 
szym ochładzaniu się pierwot- 
nej gazowej powłoki Ziemi w 
temperaturze koło 600°C po- 


wstała z wodoru i tlenu woda - 


w postaci gazu, 


Gdy na powierzchni Ziemi 
utworzyła się z czasem pier- 
wotna stała powłoka i tempe- 
ratura atmosfery ją otaczają- 
cej spadła do 100°C, woda u- 
tworzyła tzw. parę wodną, 
która w postaci wielkich 
chmur unosiła się nad po- 
wierzchnią Ziemi, 


Pierwotna powłoka stała 
Ziemi wskutek dalszego styg- 
nięcia niewątpliwie kurczyła 
się i pękała; wówczas znajdu- 
jąca się pod nią masa płynna 
wydostawała się na powierz- 
chnię powłoki į stykała z parą 
wodną. 


W tych warunkach na sku- 
tek reakcji karbidów z wodą 
powstawały w coraz to więk- 
szej ilości i coraz to bardziej 
złożone węglowodory, których 
część rychło uległa utlenieniu 


skropliła się i spadając na 
skorupę Ziemi w postaci dłu. 
gotrwałych ulew utworzyła w 
zagłębieniach tej skorupy 
zbiorniki zwane obecnie ocea- 
nami j.morzami, to w tej wo- 
dzie znalazły się rozpuszczone 
wszystkie inne związki che- 
miczne, które razem z nią 
przedtem unosiły się w atmos- 
ferze. A znalazłszy się w proz- 
tworze zaczęły .reagować z 
sobą — i wtedy właśnie po- 
wstały nie tylko peptydy, ale 
i białka, jak również inne zło- 
żone związki węglowe, wystę- 
pujące w żywych tworach, i 
dlatego zwane organicznymi. 


Nadzwyczaj skomplikowane 
związki organiczne, których 
cząstki są bardzo wielkie na 
skutek skupienia wielu, wie- 
lu atomów pierwiastków, ma= 
ją ciekawą własność zbierania 
się razem w krople tzw. koa- 
cerwatu, gdy znajdą się razem 
w wodzie, 

Koacerwaty musiały się u- 
tworzyć w praoceanach z po- 
wstałych w ich wodzie białek 
oraz innych związków orga- 
nicznych. Są koacerwaty trwa- 
łe i nietrwałe, te ostatnie roz- 
padają się po pewnym czasie, 
trwałe zaś istnieją dalej łą- 
cząc się z kolej w koacerwaty 
coraz bardziej złożone z pro- 
duktami rozpadu koacerwatów 
nietrwałych. Toteż w wodzie 
praoceanów niewątpliwie wła- 
śnie, jako wynik rozpadania 
się koacerwatów nietrwałych 
i tworzenia się koacerwatów 
coraz bardziej złożonych po- 


GŁOS ROBOTNICZY 


(Rys. Mittelberg) 


Armii USA kwiat i duma: 

Wódz od cholery, generał - e 
Twórca wojennych nowych „sposobów“: 
Łowca zarazy, siewca mikrobów. 


Insekt strategii, 


brygadier śmierci, 


Mistrz w rozrywańiu dzieci na ćwierci. 
Szakal, którergu krwi nigdy nie dość. 
Kat bohaterskich jeńców z Kożedo. 
Zbir, pograżony w zbrodniczym szale. 
Morderca kobiet, starców i kalek. 


przy pomocy wydzielanego wstala Aplana S awolste ciał „waw 9. 
przy tym tlenu. Dzięki temu S ciało, PRA E a g xi 
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związki złożone z węgla, wo- 
doru į tlenu: rozmaitego ro- 
dzaju alkohole, aldehydy i 
kwasy organiczne. Na skutek 
reakcji zachodzących równo- 
legle pomiędzy nitrydami i 
wodą tworzył się amoniak, 
związek wodoru i azotu, 


Że było to możliwe, świad- 
czy obecność węglowodorów i 
amoniaku w powłoce gazowej 
otaczającej takie planety, jak 
Jówisz, Saturn, które, będąc 
bardzo oddalonymi. od Słońca, 
i nie otrzymując od niego ty- 
le ciepła co Ziemia, zastygły 
w tym właśnie stadium swego 
rozwoju. 


, Na Ziemi jednak otrzymu- ry żywe jednokomórkowe a z 

jącej od Słońca więcej ciepła tych stopniowo wielokomór- 

i dzięki temu  stygnącej P^- kowe 

wolniej przeobrażenie materii a 

szło dalej: tworzyły się coraz Hipoteza Oparina jest opar- 

to bardziej skomplikowane :ta na ściśle naukowo stwier- siedlił 
związki — już nie dwóch dzonych faktach. Mówi ona, że PE: 
pierwiastków (woda, amoniak, żywa materia powstała na 
węglowodory) lub trzech (pro- Ziemi nie dlatego, że tak 


duktów utleniania węglowo- 
dorów), lecz czterech (związki 
zawierające węgiel, wodór, 
tlen į azot): sole amonowe, a- 
miny, amidy, aminokwasy. 

Wiemy, że aminokwasy są 
to związki, których cząstki łą- 
cząc się z sobą w łańcuch 
tworzą ciała zwane peptyda- 
mi, a te z kolej stanowią osio- 
wą część składową : cząstek 
białkowych, 


się odbywać niezwykle liczne 
przeobrażenia lizyczne i che- 
miczne, a to dzięki obecności 
białek, i które dzięki temu ży- 
je, odżywia się, rośnie, mno- 
ży się, czuje i porusza się, 

W wyniku dalszych prze- 
obrażeń zachodzących w pier- 
wotnej plazmie, występującej 
w  praoceanach w postaci 
drobnych mikroskopowo ma- 
łych kropelek wewnątrz tych 
kropelek wyodrębniło się ją- 
dro, skupiające w sobie naj- 
bardziej złożone białka — nu- 
kleoproteidy. I powstały te 
mikroskopowo małe żywe jed- 
nostki, które zwiemy komór- 
kami. Naprzód powstały two- 


chciał jakiś czynnik nadprzy- 
rodzony, ale dlatego, że mar- 
twa materia posiada już okre- 
ślone własności, dzięki którym 
w odpowiednich warunkach 
zewnętrznych — głównie tem- 
peratury — z konieczności 
musiała ulec szeregowi prze- 
obrażeń, które doprowadziły 
do powstania wyższego rodza- 
ju skupienia materii, jaką 
jest niewątpliwie plazma. 
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Mr Ridgway'a. 


Szereg ich długi. 


Lecz by na oko je tylko zliczyć: 
Milion tytułów — do szubienicy., 


Et. 


Pionierzy mody 


Przed kilkudziesięciu 
laty w sferach tzw. „to- 
warzyskich* była moda 
na „smukłe kobiety". A- 
by uczynić zadość tym 
wymaganiom, tzw. płeć 
przy pomocy  fiszbino- 
wych gorsetów, tudzież 
sznurówek, ściągała jak 
tylko można było swe 
kibicie. 


Tę modę usiłuje lan- 
sować na naszym grun- 


cie łódzkim zakład pro- 


dukcyjny nr -71 Pań- 
stwowego Przedsiębior- 
stwa  Krawiecko - Ku- 
śnierskiego z ul. Obroń- 
ców Getta Warszaw- 
skiego 22, z 


Placówka ta wykonała 
ostatnio dla służby ru- 
chu Miejskiego Przed- 
siebiorstwa Komunika- 
cyinego 100 mundurów, 
w których człowiek 
czuje się niczym w o- 
wym gorsecie. Spodnie 
mają bowiem identycz- 
ny obwód w pasie co i 
w biodrach. A że ide- 
alnie „równych“ ludzi 
nie ma, trudno więc do- 
brać odpowiednie figury 
do spartolonej odzieży, 


kiórą w tym stanie 
można nosić tylko.. na 
ręku. 


Wtajemniczeni twier- 
dzą, że PPKK z ul O- 
brońców Getta umyśl- 
nie zrobiło obcisłe spo- 
dnie, wiedząc, że w 
MPK pracuje dużo ko- 
biet i to w służbie ru- 
chu. _ Zatroszczono się |. 
więc o to, aby miały o- 
ne „modne“ figury. Na- | 
sze konduktorki i mo- 
tornicze mają jednak 
wiele wdzięku natural- 
nego, toteż nie potrze- 
bują uciekać się do tak 
wyrafinowanych metod 


Mundurki mają jesz- 
cze inne ciekawostki 
Np kieszonki do ze- 
garków nie z lewej lecz 


z prawej strony spodni. 


Zoginął €złowiek 


W dniu 9. 4. 1952 r. 
wyjechał z Warszawy 
pewien człowiek, udając: 
się do niedaleko od sto- 
licy położonego miasta 
Łodzi i — zaginął. Do- 
tąd nie wiadomo, co się 
z nim stało. Może u- 
marł na niestrawność z 
powodu buraczków du- 
szonych, a może zako- 
chał się, wychodząc po 
piwo w Skierniewi- 
cach, tam się ożenił i 
Może... może... 

Ale, żeby wszystko by- 
ło zrozumiałe, zacznij- 
my naszą opowieść od 
początku.. Otóż łódzkie 
Zakł. Przemysłu Pończ: 
imienia pułk. Jurczaka 
w trosce o wzrok koto- 
niarzy, zainstalowały u 
siebie lampy floryzują- 
ce. Lampy te dają świa- 
tło łagodne, nie męczą- 
ce oczu, a przy tym są 
znacznie ekonomiczniej- 
sze. 


Powiedzieliśmy, iż „lam 
py te dają światło“... 
Należałoby jednak po- 
wiedzieć inaczej: „łam- 
PY dawały światło". 

Albo: „lampy * iwoglyky 
dawac światło“... Zain: 
stalowane bowiem lam- 


czasu 


py od dłuższego 
psują się i gasną, nara- 
żając niekiedy robotni- 
ków na pracę po prostu 
w ciemnościach. Miał 


być postęp, a wyszło 
zupełnie co innego! 


Na reklamację z dn. 
11 3 1952 r. przyjecha- 
ła z Warszawy komisja, 
składająca się ze spe- 
cjalistów od lamp flo- 
ryzujących. Było to 5. 
4 1952 roku. Komisja o- 
biecała, iż celem usu- 
nięcia defektów Zakład 
T 11 wydeleguje w dn. 
9. 4. 1952 roku specjal- 
nego pracownika, który 
przy pomocy | 


monterów ZPP im. Jur- 
czaka wymieni wadliwie 
"działające elementy o- 
praw. 


Jest jednak początek | 
czerwca, co prawda te- 
go samego roku 1952, 
pojawiły się w. sprzeda- 
ży pierwsze czereśnie, 
ale nie pojawił się do- 
tąd na terenie Zakładów 
im. Jurczaka ów delegat 
z Warszawy... 


(Na podstawie kore- 
pondencji 
K. KOWALSKIEJ). 


| szyn. 


Zupełnie jakby tylko sa- 
mi mańkuci pracowali w 
tramwajach 

Robota typowo „siekie- 
Nasuwa się tyl- 
interesujące 


rowa“, 


ko pyta- 


nie: jeżeli uszyto mun- 
dury tak  niechlujnie, 
tak sztampowo, bez u- 
względnienia natural- 
nych właściwości ru- 
chów i figur ludzkich, | 
to dlaczego wykonanie 
zamówienia trwało tak 
długo? 


(Na podstawie kores- 
pondencji 

WŁ. GRZESIAKA 
Miejskie Przedsiębior- 
stwo Komunikacyjne). 


== 7 czerwca 1952 r. (Nr 136) 


sennym barze 


Jest ba 
Siedzi 


mleczny, a za ladą 
ziewczę z twarzą bladą. 
Spoglądji na ścianę sennie 


I studdkje z nudą cennik. 


— Buli, 
Kefir, 

Chleb 
AZsiadł 
Trocha niżej: 
— Kava, 
Lody, 
Chle 


; jajkami 


Czy 
W ś 
Prezd 
Upon 
Wpó 


Pk z masłem, 

Chltjek z miodem — 

dziewczę, czasem zerka 
onę kasy, gdzie kasjerka 
itując smętną minę 

:zywie walczy z spleenem. 
do ósmej (nie najraniej) 
Proskę mleka na śniadanie, 

Lecj, zza lady mówi dziewczę 
hleka w barze nie ma jeszcze — 


mleko z kartoflami — 


— „/ięc dwie bułki! — 


stano bułki? 


Pa/fz pan: puste stoją półki — 


"|ecz dlaczego? — pytam z żalem 


—IyYBo z centrali nie przysłali! — 


I/phsiadło znów za ladą 
$ Ẹutne dziewczę z twarzą bladą 
I § kasjerką razem sennie 


Bułki, 


fir i tak dalej... 


niechcenia patrzą w cennik: 


— || || m 


nju się zwracam do centrali: 
Z krótkim, lecz wymownym zdaniem: 
— Chcę przed pracą zjeść śniadanie! 


E. S. 


Kulturalne rozrywki 


Objazdowe ekipy ar- 
tystyczne to bez wąt- 
pienia jedna z najbar- 
dziej atrakcyjnych form 
rozrywki kulturalnej. 
Przyjeżdża taki samo- 
i chód do tego czy innego 
zakładu pracy, artyści 
opróżniają wóz raz dwa, 
wynoszą rekwizyty te- 
atralne i już rozpoczy- 
na się przedstawienie, a 
po godzinie, dwóch o- 


wacyjnie żegnana ru- 
choma ekipa opuszcza 
gościnne progi. 

Również swego ro- 


dzaju ekipa „artystycz- 


SEZ HE OE, 13 


na“ przybyła w ponie- 
działek, 26 maja br. e 


Łódzkiej Fabryki Ma- 
Składała się ona 
z pracowników PKS, 
którzy na teren fabry- | 
czny zajechali wozem 
ciężarowym nr 25-069, 
Mimo, że obsługa wo- 


zu nie była specjalnię 
liczna, przedstawienie 
doskonale się im ida! | 


ło, za co należy głów- 
nym wykonawcom wy- 
razić specjalne uznanie. 
. Samochód przybył 
wprawdzie po grzejniki 
dla jednej z fabryk łódz- 
kich, ale od czegóż tzw. 
smykałka artystyczna? 


Ona to właśnie nie po- 
wy- 


zwoliła obsłudze 


pełnić nałożonych za- 
dań, skłaniając przyby- 
łych do zainscenizowa- 
nia efektownych , ewo- 
lucji. 

* Za dekorację posłużył 
wózek z półfabrykata- 
mi, który stał tuż za 
bramą. Dało to na- 
tchnienie do dłuższego 
monologu o rodowodzie, 
który w pięknej formie 
wykonał jeden z pra- 
cowników PKS, po czym 
jego kolega usiłował o- 
depchnąć wózek. 
Kierownik Chorąży po- 
prosił przybyłych, aby 
zaczekali, aż miejscowi 
robotnicy przesuną wó- 
zek na jvskazane miej- 
Se. 

Ale śbyką tylko pro- 
fan w dziedzinie kultu- 


ralnej zgodziłby się na. 
tego rodzaju propozycję. 
Toteż siedzący najbliżej 
pracownik PKS zesko- 
czył zwinnie na ziemię, 
natarł ostro na Chorą- 
żego, drugi schwycił go 
za kołnierz, a trzeci tzw. 
bykiem zaatakował ob. 
Władysława Borsiaka, a 
po tym niezwykle uda- 
nym występie lotna bry- 
gada ulotniła się... 
Doprawdy szkoda, że- 
by tak szybcy, tak ope- 
ratywni pracownicy 
PKS marnowali swe ta- 
lenty. Chyba nikt nie 


zaprzeczy, że są to ta- 


lenty nad wyraz wy- 
bitne! 

(na podstawie kores- 
pondencji z Łódzkiej Fa- 
bryki Maszyn). 


Do niektórych -satyryków 


Gdy do natarcia idą czołgi 

A schron wstrząsają bomb wybuchy, 
Źle jest, gdy żołnierz na pozycji 
Zamiast do czołgów mierzy w muchy, 
A ty, kolego satyryku, 

Zbrojny w satyry groźnę działo, 
Jakie na wizjer łapiesz cele, 

Jaki kierunek dajesz strzałom? © 

, Patrz, Truman straszy wciąż atomem, 
Wojną chce życia ślady zatrzeć, 
Twoje tymczasem strofy gromią 
Jedzących w kinie, czy w teatrze, 
Wall-Street łapami satelitów 


Narody wciągnąć chce dò matni, 


Ty celnym jambem unicestwiasz 
Tych, którzy pierwsi chcą być w szatni. 


Wehrmacht odradza się w .Trizonii, 


= 


(Plany agresji tam już mają) 
A twej satyry ostrze godzi 
w przepychających się w tramwaju... 


E. 8. 


PAT Vailland 


Przełożył Stanisław Brucz 


-Pułkownik Foster przyznaje się do winy 


Jak doniosły depesze, sztuka postępowego 
pisarza francuskiego Rogera Vaillanda, „Puł= 
„kownik Foster przyznaje się do winy“, wy- 
stawiona w paryskim teatrze „Ambigu“, sta- 
„ta się przedmiotem nagonki policyjnej i ofiarą 
„napaści bojówek faszystowskich. Bezprawny 
zakaz władz administracyjnych przerwał w 
pełni sukcesu przedstawienia sztuki, która 
ukazuje i piętnuje okrucieństwa Amerykanów 
w Korei. Zakaz ten. ilustrujący, obok innych 


poczynań rządu Pinay'a, stopień zaprzedania _{ 


~ się oficjalnych czynników Francji mocodaw- 
com amerykańskim, wywołał falę protestów 
` całego społeczeństwa francuskiego. 


Rzecz dzieje się w Korei południowej, w 
"lipcu 1950 r., kiedy Amerykanie w panice 
uciekali pod naporem armii ludowej. W za- 
mieszczonym poniżej fragmencie toczy się za- 
« sadnicza rozmowa miedzy więzionym przez 
+ Amerykanów koreańskim komunistą, Masa- 
mem, a dowódca odcinka, pułkownikiem Fu- 
sterem, który uważa się za człowieka uczci- 
twego. bo wierzy w słuszność polituki i pote- 
" gę militarna Stanów Zjednoczomuch: później, 
w toku wypadków wojennych, pułkownik Fo- 
- ster przekona się, że obiektywnie jest zwy- 
kłym zbrodniarzem wojennym i, wzięty przez 
partyzantów do niewoli, wobec ich dowódcy 
przyzna sie do winy. Pośredniczy w roz- 
mowie młoda Korean'a Lya, która dla pozoru 
współpracuje z dowółztwem amerykańskim, 
* bedac w istocie — patriotką,  bojowniczką 
partyjna, informatorka partyzantów. Jimmy, 
to typowy Yankes — oficer, gbur i pyszałek, 
tepo wierzacy we wszystkie slogany antyko- 
munistyczne. Paganel, radiotechnik to prosty 
żołnierz amerykański człowiek z ludu. któ- 
* remu zdrowu instynkt demokratyczny. zdro- 
| wy rozsadek i poczucie sprawiedliwości każą 
darzyć sumpatia naród koreański, brutalnie 
napadnięty i broniący swej wolności. 


FOSTER: (Do Masana): Doskonale się skła- 
da, że mówicie po angielsku Zawsze marzy- 
"łem o tvm, aby któregoś dnia swobodnie po- 
rozmawiać. z  komunistą. Możecie mówić 
otwarcie, mój chłopcze. Pogadamy jak męż- 
czyzna z mężczyzną. .- * kz t == 


(Fragment I aktu) 


MASAN: Pan ma ręce wolne, a ja mam 
ręce w kajdanach. Nie możemy rozmawiać jak 
mężczyzna z mężczyzną. 

FOSTER: Racja. Zdjąć z niego kajdany! 


LYA (do policjanta)” Pan pułkownik rozka- N 


zuje ci zdjąć kaj- 
dany. (Policjant 
podnosi swój au- 
tomat, potem bo- 
jaźliwie rozkuwa 
Masana, który sta- 
je na środku sce- 
ny, skrzyżowaw- 
szy uwolnione rę- 
ce; za nim usta- 
wiają Się półko- 


wymierzonym w 
Masana automa- 
tem, Joe z wymie- 
rzonym w Masana 
karabinem, Jim- 
my z ręką na po- 
chwie rewolweru. 


— Foster, nieco w 


tyle za nim — 
Lya). 
Scena z paryskiego przed- FOSTER: Chęt- 
stawienia sztuki „Pukownik nie godzę się z 


Foster przyznaje się do wi- tym, że i wy bro- 


ny“. W środku Pierre Asso nicie jakiegoś i- 
(pułkownik Foster). deału. Przynaj- 
mniej, wierzycie 

w to. My ze swej strony popełniamy niekiedy 


błędy. Na przykład, nie pochwalam masowego 
bombardowania ludności cywilnej. Przyjrzyjmy 
się naszym obopólnym winom, to dobry teren 
do dyskusji... 

MASAN: Nie dyskutuje się z zaborcą, zanim 
go się nie przepędziło. 
, FOSTER: Wasza postawa nie jest pozbawio- 
na godności. Wolę ją od cynizmu niektórych 
dostojników, którzy uważają się za naszych 
sprzymierzeńców, zastanawiam się nawet czy 
należy tym ludziom pozostawić władzę. Widzi- 
cie. że ide dość daleko .. 

MASAN: Idźcie sobie do domu. My sami roz- 
prawimy się z naszymi „dostojnikami*, 


lem: policjant” z- 


Na wprost Masana- 


FOSTER: ...ale jestem żołnierzem i winie- 
nem posłuszeństwo moiin dowódcom, Jestem 
wolnym obywatelem wolnego kraju, który nie- 
skrępowanie wybiera swój rząd i winienem po- 
słuszeństwo rządowi mojego kraju, jeśli nawet 
osobiście nie pochwalam jego polityki. Czy nie 
mam racji? Nie chcecie odpowiedzieć? 

MASAN: W dzisiejszych czasach żołnierzowi 
amerykańskiemu nie mogę odpowiedzieć ina- 
czej, jak z bronią w ręku. 

FOSTER: Nie możecie odpowiedzieć? Przy- 
znajcie, że zakazują wam tego wasi przywódcy. 


-Utwierdzacie mnie w przekonaniu, że niesposób 


dyskutować z komunistą. Dowiedzcie się zatem, 
że obywatel amerykański ma zawsze prawo do 
swobodnej dyskusji.. 

PAGANEL (na stronie): Jeśli tylko nie jest 
komunista. (Milczenie. Masan, zacisnąwszy war- 
gi, patrzy Fosterowi w oczy). 

LYA: Ma pan rację, panie pułkowniku. Ale 
ja wiem, co ci ludzie myślą. Ten, gdyby nie 
miał baraniej głowy, odpowiedziałby panu, że 
jeśliby naród amerykański znał prawdę, odmó- 
wiłby wojowania z Koreą. To, oczywiście, 
absurd... 

FOSTER: Niezupełnie. (Do Masana). Przy- 
znaję, że nasz ustrój może być ulepszony i że 
reżim, jaki ustanowiliśmy w Korei Południo- 
wej powinien ulec radykalnej zmianie, Ale czy 
o to inamy się wzajemnie wyrzynać? Kiedy 
wypędzimy stad Czerwonych. stworzymy w Kó- 


rei nowe instytucje, umożliwimy nowe wybn- 
Ty: « 

LYA Ma pan rację, panie pułkowniku. Ale 
Czerwoni wolą być obecni. To, oczywiście 
absurd... ”, 


FOSTER: Niezupełnie. (Do Mósana), Co jest 
absurdem, to wasz upór Cóż z tego. że zniszczy- 
cie nam czołg — jego miejsce zajmie sto in- 


nych. lepiej opancerzonych. . 

JIMMY: Przetoczymy się po was, jak walec 
kompresor 

FOSTER: Same tylko Stany Zjednoczone 


produkują więcej stali, niż cała reszta kuli ziem- 
skiej Wasz Stalin powiedział, że ostatnia wojna 
była wojna motorów Otóż my fabrykujemy sto- 
kroć razy więcej motorów niż Sowiety i tysiac- 
kroć razy więcej niż Korea. Po co się więc upie- 
racie przy tej bezcelowej walce? 

LYA: Ma pan rację. panie pułkowniku. Ale 
ja wiem, co ci ludzie myślą. Ten mógłby panu 


odpowiedzieć, że armia ludowa zbroi się kosz= 
tem przeciwnika i że nasi partyzanci już biją 
Amerykanów przy pomocy motorów zdobytych 
na Amerykanach. To, oczywiście, absurd... 


Robert Hebert jako Masan i Loleh Bellon jako 
Lya. 


FOSTER: Niezupełnie. (Do Masana). Co 
prawda, Mao Tse-tung pobił nas w Chinach na- 
szą własną bronią... Zmusicie nas do użycia 
środków niszczycielskich, które będą wam spa- 
dały na głowę z powietrza. Wasze wojska za- 
warły już znajomość z bombą fosforową i z bom= 
bą napalmową. Posiadamy sto innych, o wiele 
straszliwszych. , 

LYA: Ma pan rację, panie pułkowniku. Ale, 
gdyby on nie był baranią głową, mógłby panu 
odpowiedzieć, że stosunek sił — to język tych 
ludzi — nie jest znowu dla nich tak bardzo nie- 
korzystny. Oni przywiązują wielką wagę do 
czynnika politycznego. Mógłby jeszcze powie- 
dzieć, że wykrwawicie się w walce na wrogiej 
ziemi i że ńastępnie jedna kontrofensywa zmie- 
cię was .. 

FOSTER: To jest właśnie absurd. Między na- 
mi, pierwszym mocarstwem  przemvsłowym 
świata, a małą biedną Koreą, stosunek sił wy- 
pada na naszą korzyść, jakikolwiek bvłby he- 
roizm waszych nieszczęsnych partvzantów. 

JIMMY; Mamy najlepszych robotników, naj- 
lepszych ' pł day najlepszych żołnierzy, naj- 
lepsze maszyny, hajlepszą broń... (W czasie 
dwu ostatnich replik zaczyna dochodzić > ulicy 
odąałos przejeżdżaiucych  cieżarńwek pełnych 
żołnierzy amerykańskich, którzy, przyaruwajac 
na akordeonie, śpiewają bardzo frywolne pio- 
senki marszowe). 


FOSTER: Słyszycie? To młodzież. Ameryki... _ 


Potęga amerykańska została wprawiona w ruch 
i nie nie zdoła jej powstrzymać.. 

JIMMY: Zwycięstwo Ameryki jest. ma-te- 
ma-tycznie pewne... 

FOSTER: Mamy bombę atomową. łe 

JIMMY: Nasza bomba H zamieni świat w 
nieugaszoną pochodnię. Ziemia nie będzie już 
nedznym ostygłym satelitą, lecz nowym słoń- 
cem! 
` PAGANEL (na stronie): 49 gwiazdą na sztan= 
darze Stanów Zjednoczonych! 

MASAN: Nie wygrywa się wojny przez nisz- 
czenie miast. 

FOSTER: Zniszczymy wasze wojska do ostat- 
niego żołnierza. 

MASAN: Nie można zniszczyć armii ludowej. 
Najeźdźca przechodzi, a ona odradza się pod je- 
go stopami. 

à FOSTER: Obsadzimy każdy metr kwadrato- 
"wy waszego terytorium. 

JIMMY: Zatomizujemy was do ostatniego 
człowieka. 

PAGANEL (na %tronie): I na mapie świata, 
tam gdzie była Korea, można będzie przeczytać: 
„Tedv przeszli amerykańscy wvzwoliciele", 

MASAN: Wszystkie ludy świata pomogą 
Korei obronić jej niepodległość, tak jak bomo- 
gły Zwiazkowi Radzieckiemu w roku 1919. kie- 
dy dwadzieścia cztery armie atakowały Rosję... 

FOSTER: To absurd. Delegaci piećdziesićciu 
czterech narodów, zgromadzeni w Lake - Suc- 
cess, abprobuja interwencję amerykańska w Ko- 
rei, piećdziesiat cztery narody  mobilizują się, 
aby nam pomóc... 

MASAN: Tylko naiemniev póida na te woj- 
ne. Ale lud zawsze odnosi zwycięstwo nad ar- 
mia naiemników. 

FOSTER: Piećdziesiat czterv narody mobili- 
zuja przeciw waszvm sowierkim sojusznikom. 

JTMMY: Zatomizujemy bolszewików do o- 
statniern rzłowieka. 

PAGANFTL, fna stronie): I wtedy nastąpi po- 
kój amervkański. 

FOSTFR: Cały świat zbroi się przeciw ko- 
munizmowi! 

MASAN: Thorez we Francii i Togliatti we 
Włoszech złożyli przysięgę, że ludv Franciji 
i Włoch nigdy nie beda woiowały ze Zwiazkiem 
Radzieckim... Ludy wszvsfkich kraiów idno- 
czą się, aby narzucić światu pokój. Apel Sztok- 
holmski zebrał już setki miliony podpisów. 

FOSTER: Niesposób dyskutować z komuni- 
stą. Odprowadzić teso człowieka do ciemnicy. 
(Policjant nakłada Mnasanowi kajdany. Luya w 
mileżeniu wychodzi na balkon Piosenka mar- 
sżowa zmienia się nagle we imrzawę, złożoną ze 
świstów. snrośności i unzwisk). 

FOSTER (do Lyi): Co sie tam dzieje? 

LYA: Młodzież Ameryki dostrzegła na balko- 
nie młodą dziewczvne z mojego kraju. * 


